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K L R J E R  W I L E 1M & K
N I E Z A L E Ż N Y  DZIENNIK D E M O K R A T Y C Z N Y

Komunikat Elty o wizytach polskich w Kownie — Samowola austrjac- 
kiego legjonu. — Bez Hindenburga. — Program gospodarczy rządu* 
— Wieś na drodze do degeneracji* —

Hitler prezydentem Rzeszy
Zęion prezydenta Hirde. n n a

Połączenie p rezyd e n tu ry
z  u rzę d e m  kanclerza R z e s z y

l e idm arszałek  P a w e ł  von Hinńenburg. zm a rły  p rezyden l  Rzeszy Nti endeckiej.

BERLIN. (Pat). Komunikat urzędowy niemieckiego biura infor­
macyjnego donosi: Neudeck. 2 .VIII. Prezydent Rzeszy generał 
feldmarszałek Hindenburg zm arł dziS o godz. 9-eJ rano.

Ż a ło b a
B ER LIN  |P A ' l ) ii—- Pogrzel.  p rczy d en -  w szystk ich  gmncliac-li podlegający cli 

ta H in d e n b u rg a  odbędzie  -sio na  koszt R e ic lisw ehrze  i m a r y n a r c e  f big i bSd.ą o- 
pa iis tw a. Na obszarze  ca łych  Niem iec puszczone do po łow y m asz tu . W  -dniu 
ogłoszono żałobę n a ro d o w a  na  p rzec iąg  dzisie jszym  i w d n iu  po g rzeb u  p r /e d -  
14-tu dni. W  R e ichsw ehrze  żałoba  trwSc s taw ien ia  te a t ra ln e  i w szelkie  im prezy  
bodzie 4 tygodnie . Przez ten czas na  z o s ta n ą  zaw ieszone.

Na ulicach Berlina
B E R L IN  (PAT) —  W ia d o m o ść  o wych  i p ry w a tn y c h  p o w iew a ją  Hagi 

śm ierci p rezyden ta  Rzeszy rozeszła się W  m ieśc ie  p a n u je  spokó j,  p r / e d  gm a 
lo tem  b ły sk aw icy  po mieście. W sry s lk ie  cliein Rzeszy i m in is te rs tw e m  p r j p a g a u  
w iększe p ism a  w y da ły  dod a tk i  n adzw y  dy  g ro m a d z ą  się liczne t łum y  oczeku ją  
czajne, pośw ięcone  pam ięc i  p rezyden-  ce u k a z a n ia  się now ego p re z y d e n ta  A- 
ta  N a w szys tk ich  g m a c h a c h  państw o- doR a  H itlera

W  Neudeck
NEUDECK. (PAT). —  W  ciągu popołudnia  

został zam knięty całkow icie  rocli szosow y „a  
szosie  między k o sie lica m 1 i Dawg

Oddziały sztafet o c h r o n n y c h  został} odko­
m enderowane eelem  zam knięcia ruelin i zapew

deck do chw ili uroczystości pogrzebow ych. d eek ^ W ed łe ' powszechnego^™'” '' N o w a  w a lk a  o p rzy s zło ś ć  Niemiec
Liczni przedstaw iciele prasy zagranicznej, ci,..-..: ___  «i«. w wiotkim nom

którzy przybyli do Neudeck, m usieli się pogo.. 
dzić z faktem  niedopuszczenia ieh an i d o  poko  
ja  feldm arszałka ani leż  do parku. Przy w szy  
stk ich  bram ach trzym ają straż, honorow ą żo ł­
nierze pułków  stacjonowany eh w N iem ieck iej 
Iław ie. Na zam ku pow iew ał sztandar z barwam i

herbow em i a obecn ie  zaw ieszono  
(.rezydenta Rzeszy.

chorągiew

Jak się odbędzie pogrzeb

BERLIN. (Pat). Nowa ustawa przyjęta przez gabinet Rzeszy 
o rz m i:

§ 1. Urząd prezydenta Rzeszy zostaje połączony z urzędem 
kanclerza Rzeszy.

§ 2. Ustawa ta wchodzi w  źy d e  z chwilą zgonu prezydenta 
Rzeszy feldmarszałka Hindenburga.

BERLIN. (Pat). Ogłoszono uzupełnienie do § 1 nowoprzyjętej 
ustawy w  sprawie urzędu prezydenta Rzeszy, które brzmi, Jak 
następuje:

W  następstwie powyższego dotychczasowe kompetencje 
prezydenta Rzeszy przechodzą na kanclerza Rzeszy Adolfa Hit­
lera, który w yznaczy swegc zastępcę.

BER LIN  (PAT) —  D ekret o połączeniu  w  rękach H itlera władzy  
prezydenta Rzeszy i kanclerza przyjęty został po d ługich  obradach gabi 
netu  w ciągu  ubiegłej nocy.

Dekret ten stanow i fakt o n iezw ykle doniosłem  znaczeniu  dla Rzeszy
Z chw ilą  w ejścia  w życie  dekretu przeszła lfa A dolfa H itlera peinia  

w ładzy w yk on aw czej Rzeszy. .Icst on obecnie n iety lko  w odzem  jedynej par 
tji w  N iem czech , która ina ponadto w łasne organa p o lityczne i w ykonaw cze  
ale rów nież kanclerzem , w  ktorego rękach w yłączn ie spoczyw ają  losy pań  
stw a  i w reszcie prezydentem  R zeszy, a zatem  w odzem  naczelnym  w szelk ich  
sił zbrojnych N iem iec.

N iew ątp liw ie A dolf H itler jest dziś m ężem  stanu m ającym  najw iększą  
w ładzę na św ieeie.

Hitler żą d a  plebiscytu
BER LIN  (PAT) — K anclerz H itler przesła ł m in istrow i spraw  \vew nętrz 

nych  R zeszy p ism o, w  którcm  om aw ia kon ieczność praw nego uregulow ania  
spraw  zw iązanych  z urzędem  prezydenta R zeszy, jakie powstały po śm ierci 
prezydenta H indenburga. W ielka postać zm arłego, p isze kanclerz, nadała  
tytu łow i prezydenta Rzeszy zupełnie w yjątk ow e znaczenie, łącząc go niero  
•erw alnie z n azw isk iem  H indenburga.

W obec p ow yższego  kanclerz H itler prosi o w ydanie zarządzenia, aby 
w' stosunkach  urzędow ych i poŁaurzędow yeh tytu łow ano go, jak dotych  
czas, ty lko  w odzem  i kanclerzem  Itzeszy. Zarządzenie to  obow iązyw ać bę­
dzie równicy. wr przy szłości.

K anclerz w yraża dalej życzenie, by richwała gabinetu posiadająca m oc  
konstytucyjną, która po łączy ła  urząd kanclerza ze stanow isk iem  prezydenta  
Rzeszy uzyskała sankcję narodu n iem ieck iego

W  głębokiem  prześw iadczeniu , pisze kanclerz, że w szelka w ładza poelio- 
dzić m usi od narodu i przezeń w inna być potw ierdzona w  w oln em  i tajnern 
glosow aniu  proszę pana n iezw łoezn ic  polecić  o przed łożen ie narodow i n ie ­
m ieckiem u w  w olnym  pleb iscycie  u chw ały  gabinetu  wraz z cw cntualnem i 
koniccziiem i uzupełn ien iam i.

P rzy s ię g a  na w ierność H itle row i
BEP.LTN (PAT) —  M in iste r  R e ichsw ohry  gon. B lom bcrg  w y d a ł  ro/.k 

do a rm j i  i m a r y n a r k i  n iem ieck ie j  o z łożeniu  przysięgi na w ie rność  k a r  
clerzowd H itlerow i.  R ola  p rzysięg i b rzm i jak n as tę p u je :  „Składam  ptzed  
B ogiem  św iętą przysięgę, że słu ch ać bedę bez zastrzeżeń przyw ódcę R zeszy  
i narodu A dolfa H itlera. Będę go lów  w każdej e liw ili narazić m oje życie, 
jako dzielny żołn ierz aby w ypełn ić sw oją przysięgę.”

deck M odle pow szechnego przekonania uroczy  
filości pogrzebow e 0 1 ! lin ią  się w w i Ik ini pom  
niku-basijou ie, w n iesionym  na cześć Hinden_  
burga. ba m iejscu jego słynnych liitew  z w oj 
Skanii rosyjsk iem i. Ciało zm arłego będzie pra 
w Jopodobnie pochow ane na m ałym  cm entarzu  
w N euileek zgm lnie z wola prezydenta H iudcn  
burga.

BERLIN (PAT) —  Zastępca F uclirera Ru- kę o  przyszłość narodu
dolf H ess w ydał odezw ę do w szystk ich  człon- B erlińsk i korespondent H avasa podkreśla
ków  niem ieck iej liarodow o -soeja lisłyezn cj part znaczenie stów  H ossa, z k lóryeli w ynika, że <xl
ji robotniczej, w której zaw iadam ia o  śm ierci dnia d zisiejszego  rozpoczyna się  decydująca wal
prezydenta H indenburga i zapow iada now ą wal ka o  urodzenie narodu niem ieckiego.



„KI RJER” z dnia 3-go .sierpnia J*JMI

B E Z  H I N D E N B U R G A Samowola legionistów
a u strja c kic h  w  N iem czech

W IE D E Ń  (PA7') —  „ L in ze r  Tages-

O s la tn ie  zdjęcie  p rezy d en ta  Hiudeuhiirgu .

W  chw ili  w y b u ch u  wojny św ia to w e j  
P aw eł  H in d e n b u rg  m ia ł 67 lat

W  n iem ieck ie j  l i te ra tu rze  czy tam y , 
że o d p ro w a d z a ją c  swego syna na woj 
ng H in d e n b u rg  pow iedz ia ł :  „ Je s te m  s ta r  
cent, p r a w d o p o d o b n ie ' j u ż  n ie  będę p o ­
trzebny*'.  O k aza ło  się jed n ak ,  że „sta 
r z e c “ jeszcze jest  p o trzebny .

Były d o w ó d c a  4-go k o rp u su  piechoty  
zos ta ł  w yznaczony  d o w ó d cą  8-ej a rm jt  
22 s ie rp n ia  1914 roku . 31-go s ie rpn ia  
tegoż  ro k u  po  b i tw ie  pod  T a n n e n b e r  
gieni rozb łys ła  gw iazda  byłego sk ro m n i  
go  p ro w in c jo n a ln e g o  d o w ó d cy  k o rp u su .

O d  T a n n e n b e rg u  o tw je ra  się d la  n i e ­
go p ros la  d ro g a  na  s tan o w isk o  szefa 
s z tab u  gen e ra ln eg o  d z ia ła ją ce j  artn ji .

Dzięki n ie u s ta ją c e j  p ro p a g a n d z ie  pa 
t r jo ty c z n e j  w k ró tce  s ta ł  się on  bós tw em  
n iem ieck ieg o  n a ro d u ,  sy m b o le m  siły w o ­
je n n e j  k r a ju .

M o n a rc h is ta  i k o n se rw a ty s ta  z k rw i  
i kości. R e p re z e n to w ał  on ca łą  św refchośi 
królów: k ich  Prus .

P o  k iesce na  po w ecu czas schodzi ze 
sceny , zam y k a  się w ciszy życia osobi 
stego.

W  1925 ro k u  po śm ierc i  p rezy d en ta  
E b e r ia .  k o n se rw a ty śc i  ponoyynie w yno  
szą  go i p rz e c iw s ta w ia ją  jego k a n d y d a ta  
r ę  n a  p rezy d en ta  p a ń s tw a  k a n d y d a tu rz e  t 
p rz e d s ta w ic ie la  yyejm arsk icb  Niemiec

26. k w ie tn ia  1925 ro k u  H in d e n b u rg  
z o s ta ł  p re z y d e n te m  Rzeszy > .endeck ie j

O c z e k iw a n ia  s k r a jn e j  p r a w  cy nie 
c a łk o w ic ie  się ziściły. H in d e n b u rg  sp e ł­
n ia ł  sw o je  o b o w iązk i  lo ja ln ie .  O dno s i ł  > 
s ię  w rażen ie ,  że o b ra n ie  k o n se rw a ty  w7- 
n ego  g e n e ra ła  n a  p re z y d e n ta  repub lik i  
ty lk o  u m a c n ia ło  u s t ró j  yyejmarski.

E ccz  tak  się ty lko  zd aw ało .
G enera ł  na leża ł z p o c h o d z e n ia  do z u 

b o ża łego  ro d u  sz lacheck iego . Gdzieś 
w  P ru s a c h  W s c h o d n ic h  is tn ia ł  m a ją te k  
bedącv  niegdyś w łasn o śc ią  jego  p r z o d ­
k ó w  ').

K o n se rw a ty w n e  żu b ry  sk o in b m o w a -  
ły  yv jak i  iposób  „w ziąć  s ta rc a  w 
o b r o ty 11.

Z ebra li  p ien iądze  i złożyli p rezydeu-  
toyyi H in d e n b u rg o w i  yv „ d a rz e  n a ro d u  
w y m “ , m a ją te k  jego przodkóyy W  len 
sp o só b  H in d e n b u rg  s ta ł  się obyyvatclem 
z iem sk im . Grandoyyie P ru s  W sch o d n ic l i  
s ta l i  się j e g o  są s iad am i i, ja k o  sąsiedzi 
ludzie  jed n eg o  s tan u ,  u rab ia l i  go na sw o ­
ją  m odłę .

S k u tk ie m  tego „ u r a b ia n ia 11 s ta rego  
p re z y d e n ta  by ło  do jśc ie  H it le ra  do yvfj 
d / y

J a k ą  ro lę  spe łn ia ł  H m d e u ln i rg  po  o 
b jęc iu  w ładzy  p rzez  H it le ra ?

Is tn ie je  a n e g d o tk a  o „ n a ro d o w e j  re- 
w o lu c j i11 i je j  n a s tę p s tw a c h :  „T egoby się 
w szys tk iego  nie  stało, gdyby I ł i i id e n b u '*  
ży ł11.;, A więc są  zdan ia  że H in d e n b u rg  
z m a r ł  n ie  2-go s ie rp n ia  1934 ro k u  a  już 
z chw ilą  ob jęc ia  w ładzy  przez Haller*.

*) W  o l ic ja ln e j  l iis torj i  c o p ra w d a  p rzem ilcza  
etę, iż jed en  z przodków- fe ld m arsza łk a  by ł  s t r a ­
c o n y  za p o d d a n ie  F ra n c u z o m  tw ierdzy  Szpan  
d a u  i że jeszcze  d a w n ie j  p. p. \ o n  H in d e n b u rg  
im d B e n e c h sn d o r f  byli  d o b ry m i  p a tr jo tam i.  
R zeczypospoli te j  Fo lsk ie j  I

J e d n a k ż e  ściśle tak  n ie  jest. l lm d e n  
łiurg sw o ją  rotę spełnił.  Is tn ia ła  jeszcze 
legenda  h in d e n b u rg o w sk a .  Ten „żywy 
t ru p  należał, p o m im o  w szystko , do l i ­
czby  „p o ten tie ls  de g u e r r e 41 tej k o n s e r ­
w a!)  w nej k lik i k tó ra  d ługi czas rządziła  
w7 jego im ieniu . „O toczen ie  p rezy d en ta  
l l i n d e n b u r g a '1 by ło  o ś ro d k ie m  frondy  
p rzec iw k o  sk ra jn o śc io m  k u rs u  hd le ro w  
skiego.

O r to d o k sa ln i  p a s to rzy  i k o n s e rw a ­
tyw ni po li tycy  szuka li  w7 H in d e n b u ig u  
o p a rc ia  p rzec iw k o  n ac iskow i ze s t ro n y  
re ż im u  Że zabiegi te nie p o zo s taw a ły  cał 
kow ic ie  bez re z u l ta tu  — d o w o d em  tego 
jes t  choc iażby  czasow e z łagodzen ie  k u r  
su w s p ra w a c h  po li tyk i  koście lnej.

Ryć m ożej iż n ie k tó rz y  po li tycy  k o n ­
se rw a ty w n i  n ie  byli z ad o w o len i  ze sk ro  
m n e j  roli „m itu  l l i n d e n b u r g a 11 i m arzy li  
że H in d e n b u rg ,  ja k o  zw ie rz c h n ik  Reich- 
sw e h ry  od eg ra  b a rd z ie j  a k ty w n ą  rolę.

W, p ia n a c h  n ie k tó ry c h  zw u lenn ików  
, konserw atyw m oj r e w o lu c j i1- ro la  ta  n,i- 
pew no m u  była w y zn aczo n a .  Lecz „ko.i- 
serw7a ty w n a  r e w o lu c ja 11 by ła  zam ie rzan o  
na  z im ę 1934-35 ro k u ,  gdy „z im a  głodu, 
z im a z a ła m a n ia  się k a m p a n j i  w w alce 
z bezroboc iem , b ra k  su ro w có w  i a r ty k u  
łów spożyw czy  cli zdecydow7anie  p o d e ” - 
wie a u to ry te t  H it le ra " .

Jeśli  tak ie  p lan y  k to sk o łw iek  im a ł 
to ze zgonem  l l in d e n b u rg a  one, w tej 
fo rm ie , oczyw iśc ie  u p a d a ją .  K o n s e rw a ­

ty w n a  1 ro n d a  pozo s ta ła  bez szyldu. Cz\ 
to m a  oznaczać , że n a  „ rew o lu c j i  kon 
serw a ty w n e j '1 trzeba  postawne k rzy ży k ?

W  o s ta tn ic h  czasacłi chodz iły  pog ło ­
ski, że w zw iązk u  ze s p o d z ie w a n ą  ś m ie r ­
c ią  H m d e n b u r $ i  „n a ro d o w i  m o n a rc ł i iś  
c i" a w a n s e m  d y s k o n tu ją  wryp ad k i .  Jeśli 
Fałdo p ia n y  rzeczyw iście  istniały  i o ile 
na jb liższe  dn i n ie  p rzy n io są  w tej sp ra  
wie n iesp o d z ian k i ,  to będzie  w idoczne, 
że a u to rz y  tych  p la n ó w  zrzekli się ich 
a  uw aża li  za lepsze w; o s ta tn ie j  chw ili  
p rzy jąć  in n ą  lak tykę .

W ogóle trzeba  być  s k ra jn y m  o p ty ­
m is tą ,  żeby obecn ie  rob ić  w N iem czech  
.k o n s e rw a ty w n ą  re w o lu c ję 11. N ietyłko 
d la tego , że pam ię tny  jest  jeszcze d. 30 
czerw ca, lecz i d la tego , że ja k  z e w n ę t r z ­
n a  taK. i wTew nę t rz n a  sy tu a c ja  po li tyczna  
k r a ju  b y n a jm n ie j  n ie  zach ęca  do z a g a r ­
n ięc ia  w ładzy .

Przeciw  nie ro la  „c ichego  w spó ln ika^1 
j a k ą  d o ty ch czas  grali k o n se rw a ty śc i  w 
gab inec ie  H it le ra ,  jes t  Hardziej poc iąga  
jąca .  Rzecz z ro zu m ia ła ,  że w s to su n k u  
sił „ w s p ó ln ik ó w 11 zgon l l in d e n b u r g a  spo 
w odow ać m oże pew n e  p rzesun ięc ia

To, że H it le r  obecnie , p rz y n a jm n ie j  
fo rm a ln ie ,  s ta je  się g o sp o d a rz e m  Rcicbs 
w e h ry  m oże o znaczać  b e z p o ś red n ie  o- 
s łab ien te  g ru p  k o n s e rw a ty w n y c h .  W zy- 
s tko  jed n ak  zależy od tego czy s ta n  lo r  
m a ln y  o k aże  się zgodny ze s ta n e m  f a k ­
tycznym . O b se rw a to r .

K o m u n i k a t

o w izyta c h
E l t y

RYGA (PAT) Z K ow na  donoszą :  
L i tew sk a  a g e n c ja  te leg ra f iczna  ogłasza 
k o m u n ik a t  w zw iązk u  z ró żn em i pogło  
sk am i,  k tó re  p o ja w i ły  się w prasie .

K o m u n ik a t  s tw ie rd za  że radca Mu- 
eh lstein  w yjech a ł z K ow na nie przez gra­
n icę polsko  litew ską, a przez K łajpe­
dę do N iem iec. R adca M uelils te in  przez 
p re z y d e n ta  rep u b l ik i  l i tew sk ie j n ie  był 
p rzy ję ły  i o p o s łu ch an ie  tak ie  nm prosił  
M ueh ls lem  w yjeżdża ł  do  L itw y  w spru 
w ach  żydów  palet tynsb ich i złożył w i ­
zytę  g rzecznośc iow ą  m in is t ro w i spraw' 
za g ra n ic zn y c h  Lozora i t isow i.

poiskich w  K o w m ;
D otychczas, g łosi dalej kom unikat 

litew skiej agencji telegraficznej oo P o l­
ski prócz zapew nień  o przyjaznych  s to ­
sunkach nie otrzym aliśm y żadnych pro- 
pozyeyj eo  do om ów ien ia  m eritum  k on ­
flik tu  litew sko polskiego.

A nr przy jazd b. preinjera Prystora  
ani przyjazd radcy M ueialstema, ani przy­
jazd do Litwy innych  p olsk ich  d zia ­
łaczy  nic dał podstaw do tego aby p rzy ­
puszczać, że P olska zaczęła  rozum ieć sta  
n ow isk o L itw y w  kardynalncm  zagad­
nieniu w ileń sk im i

I TELLF. OD WŁASN. KORF.SP. Z WARSZAWY.
5 ---------------------------------------------------------------------------------------

Prace nad oddłużeniem rolnictwa
P o expose prcm jera K ozłow skiego  

prace rządu w  kierunku oddłużenia roi 
uietw a p osuw ają  się  w  szy b k im i tem pie. 
W czoraj p. prcm jcr zosta ł przyjęty  przez 
Pana Prezydenta Rzplitcj, którego p o in ­
form ow ał o  zam ierzen iach  rządu.

W najbliższych dniach  odbędzie się  
p osied zen ie k om itetu  ekonom icznego  
Itady M inistrów , p ośw ięcon e w nioskom  
k om isji, która opracow ała projek odd'u  
żenia roln ictw a.

Poseł Austrji u ministra Spraw tfewn,
W c z o ra j  m in is te r  s p ra w  wew n. p. 

K ośc ia łkuw sk i p rz y ją ł  po s ła  A ustrji  w 
W a rsz a w ie  m in . M a k sy m ii ja n a  I lo f l in

gera .  " o n fe re n r  ja  by ła  p o św ięco n a  sp ra  
wic in te rp re ta c j i  p r a w a  i e k t rad y c j i .

Mm. Kallay posłem w Polsce
posła  jest  obecny  m in is te r  ro ln ic tw a  Wę 
gier  p. Kallay.

J a k  się duw iadu jem y7, w  na jb liższych  
d n iach ,  ob sad zo n e  m a  b yć  pose ls tw o  w ę­
g ie rsk ie  w W arszaw ie .  K a n d y d a te m  n a

Wiceprezeska B G .K  nie zostanie obsadzona
P o  ob jęciu  p rzez  w ic e m in is t ra  

S ta rzy ń sk ieg o  s ta n o w isk a  p re z y d e n ta  ni.
W a rsz a w y  re so r ty  p ro w a d z o n e  p rzezeń  
w B an k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w eg o  p rze  
ją ł  osobiście  p rezes  B a n k u  gen. G óreck '

O p ró żn io n e  s ta n o w isk o  w icep rezesa  R 
G. K. j a k  się d o w ia d u je m y ,  n a ra z ie  nie 
będzie  obsadzone . Prez. S ta rzy ń sk i  k o ­
rzy s ta  z b ez ten n in o w 7ego u r lo p u  w R. 
G. K

Przerwa w rokowantacn 
handlbwytn 

polskn-anpieiskfrh
1 s ie rp n ia  odby ło  się w  L o n d y n ie  o- 

s ta tn ie  p rzed  p rz e rw ą  w a k a c y jn ą  plenad 
ne pos iedzen ie  d e legac ji  do  ro k u w a ń  
h a n d lo w y c h  po lsko -an g ie lsk ich  P r z e r ­
w a ta  p o t rw a  k ilka  tygodni.

318 miljonów 
z pożyczki Narodowej

W p ły w y  z Pożyczki Narodow-ej wy ­
niosły w d n iu  31 l ipca  318.009.647,9* zł. 
W p ły w y  z 10-ej r a ty  w yn. 11.887.522,93 
zł. i są w yższe od w p ły w ó w  z ra t  pop rze  
dnieli.  T łu m a c z y  to się tern, że są  r e g u ­
lo w ane  zaległości.

p o s t"  donosi  z Scboeng ing , że z obozu 
w W eid en  w B aw arji  uc iek ło  600 legjo 
nistów7 a u s t r ja c k ic h .  kt i rzy  w p e łn y m  
ry n s z tu n k u  ruszył n a  17 s a m o c h o d a c h  
c ięża ro w y ch  k u  g ran icy  a u ś tr ja c k ie j .

W  R atyzbon ie  zas tąp i ł  im drogę  p u tk  
k tó re m u  u d a ło  się za trz y m a ć  300 legjo 
n is tów , resz ta  j e d n a k  uciekła .

W ładze  n iem ieck ie  zarządziły  czes 
t iow o  zaniknięcie, g ran icy  n iem iecko  —  
a uś tr jack ie j .  ' Dopiero, k iedy  n iebezp ie ­
czeństw o  m inęło , p rz y w ró c o n o  w czora j  
m a ły  ru c h  g ran iczn y

Austrja jest warunkiem 
uspokajania Europy

WIEDEŃ', (PAT) —  Dziś popołudniu odbyła  
się  w urzędzie kanclerskim  konferencja p ąso  
wa, uu k lórej kunelci-z Sehuscjiiiigg om ów ił obe  
cną sytuacje Austrji.

Pierw s.-- słowu pośw iec ił pam ięci Ilinden- 
hurga. N azw isko jego, m ówił, jest sym bolem  
narodu n iem ieck iego i dlatego jest om . dla nas 
św ięte. D alej wskazał, że  zam aeh w  W iedniu  
nic był przypadkow y, leez m iał być hasłem  do 
pow stania w W iedniu i na p r o w i n c j i .

Zam ordow anie D ollfussa  było zgóry nakazu  
i;e, gdyż m ożna go było pojm ać bez rozłeWi. 
krw i a zastrzelono go z od leg ło  lei 10 czy 15 
cm. i nie pozw olono  w ezw ać pom ocy lekarskiej. 
P ostanow ien ie  o  g lejcie żelaznym  ruda m inist 
Vów pow zięła o  godz. 17. kiedy kanclerz nie  
ż j l ,  o czcm  jednak nic w iedziano. T ekst um ow y  
zaw ierał znano ostrzeżen ie. T ylko m ula część  
ludności so lidaryzow ała  się  z uczestn ikam i p u ­
czu.

Zapytuję aranżerów  puczu, ciągnął kanclerz, 
czy zdaw ali so l ić spraw ę, że naw et po udaniu  
się  puczu nastąpiłby w trzy godziny potem  
chaos i załam anie się  granic.

N ow y rząd kontynuow ać będzie politykę  
D ollfussa  i pokaże św iatu , że  Austrja jest wa  
runkiem  uspokojen ia  całej E u-op y, n ie chce  
wojny w żadnej form ie i  w ystąpi stanow czo  
przeciw próbie w yw ołan ia  w ojny dom ow ej. —  
Austrja będzie państw em  afanowem  i kiedy sto  
suukl K i ę  uspokoją . ludność w7 form ie później 
ustalonej uzyska praw o w spółpracy i w spółdzia  
łania nad rozbudow ą Austrji

Komendant puczu 
tv Wiedniu skazany

W IEDEŃ (PAT). —  Rozpraw a przed d o ra / 
uym  sądem  w ojskow ym  przeciw ko kom endanlo  
wi puczu H udlow l zakończyła  się skazan iem  
go na dożyw otn ie  ciężk ie  w ięzien ie. Na rozpra 
w ic św iad kow ie stw ierdzili, że t łn d l odegrał 
w napadzie na urząd kanclerski rolę kierującą.

Jeden z policjan tów  zeznał, że H udl, proszo  
i»tV o  posłan ie po lekarza d o  kanclerza D o llfu s­
sa. odm ów ił stanow czo tej prośbie.

W Kaiyntji 
2000 aresztowanych

W IEDEŃ, fPAT) —■ W7 zw iązku *z ostaTMc 
mf ruburzeniaini w K aryntji aresztow ano do­
tychczas 2.000 O s ó b .

Kronika telegraficzna
—  PRZYBYŁO DO PALESTYNY W  19*3 r.

41.891, w 4» u  38.636 Żydów Z p o ś ró d  em ig ran  
tów Żydzi 7. Dolski s ta n o w ią  p ra w ie  50 proc.,  z 
Niemiec p rzy b y ło  5,362 Żydów.

-  STRACENIE. W c z o ra j  o godz. 20 w yko 
n a n o  w v ro k  na n a ro d o w eg o  soc ja l is tę  W u rre g a ,  
k tó ry  dokou i ł  z a m a c h u  na  p re z y d e n ta  pofieji  
v  In sb ru c lu i  Mickla.

—  NA RZECE TIC1.NO POD TURB1NGO
p rzew ró c i ła  się łudź m o to ro w a  z wycieczkow i 
czarni. Na łodzi zn a jd o w a ło  się 18 osób. 7 osób 
u ra to w an o ,  re sz ta  u tonęła

—  SE11Z ZWrOLNIONY R eute r  donosi ,  że 
dz iś  by ty socjal-d i  m o k ra ty cz n y  b u rm is t r z  W ied  
n ia  Seitz  w ra z  z k i lk o m a  in n y m i  p rzew ó d cam i  
so c jn l-d em o k ra ty czn y m i  zos tan ie  wypuszczpniy 
z więzienia.  N

— O hIti;T  VWE MGLE. W cz o ra j  w zaioce  
Genuń.skiej w p o rc ie  Sestr i  d o k o n a n o  d ośw iad  
c zen ia  z n o w y m  w y n a lazk iem  Marconiego, k tó  
ry  p o zw ala  o k rę to m  p rz y b i jać  do  p o r tu  i orni 
jać  p rzeszkody  p odczas  gęstej  m gły D o św iad ­
czenie  to da ło  d o sk o n a łe  r e z u l ta ty .

—  K1LPURA W ANGLJ1. W  jed n y m  z więł 
szych teatrów- lo n d y ń sk ich  -odbył się w czo ra j  
spec ja lny  pokaz,  d la  zap ro sz o n y c h  gości dele  
pacji  p e rsk ie j  i  ang ie lsk ie j ,  f i lmu z u dz ia łem  
K iepury  „Zdobyć  cię m u szę11 Szczeln ie  z ap ch a  
ny t e a t r  p rz y ją ł  f i lm  b a rd zo  życzliwie.

P o  sk o ń czo n y m  f i lm ie  u k a z a ł  się n i js p o d z ia  
nie K iepura  ro z e n tu z ja z m o w a n e j  publiczności  i 
odśp iew ał  sze reg  pieśni wśród  3 tvs. słuchaczy.

—  ZAB MAMUTA N a  p rzed m ieśc iu  Luhli  
na w czasie  robó t  z iem nych  ro b o tn icy  w y k o p a ł1 
o lb rzy m ich  ro z m ia ró w  ząb m a m u a .  W y k o p a l i  
sko zabezp ieczono  i p rzew iez iono  do m u z : u m  
lubelskiego.

— ■ IX) TALI,INA p rz y b y ła  ek ip a  ten isis tów  
polskich  P ie rw sz y  mecz ro zeg ra n y  będzie  w 
piątek.

—  M /\N!IT:S IAF.IA k U  CZCI JAURESA
W c z o ra j  w ieczo rem  o d b y ła  się m an i f e s ta c ja  ku  
czci zab itego  p rzed  20 laty  t r y b u n a  soc ja ł is tyez  
nego Ja u re s a .  Delegacje  robocze  o ra z  o rg an izac  
jc m łodzieży  r e p u b l ik ań sk ie j  z łożyły w .en iec  
na  m ie jscu ,  na  k tó re m  d o k o n a n e  było  m o r d e r ­
stwo P o l ic ja  in te rw e n jo w a ła  k i lk a k r o t n i ’ n ie  
cąc d opuśc ić  do  u f o rm o w a n ia  się p o c h o d u  z a k a  

|z an « g o  przez  władze.
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P ogram gcstiodcrczy rzą
Szef rz ą d u  prof. Kozłowski w y g ło ń ł  

p rz e d  posłam i i s e n a to ra m i  B loku  B ez­
p a r ty jn e g o  w ie lką  m o w ę  p ro g ra m o w ą ,  
o b e jm u ją c ą  p rzed ew szy s tk iem  zagadn ie  
n ia  gospodarcze .

Dziś m iljony  obyw ate l i  p ań s tw a  
w czy tu ją  się w ten p ro g ra m ,  by  uśw ia  
a o m ić  sobie z a ró w n o  to, ja k ie  jes t  obec 
ne nasze  po łożen ie  gospodarcze ,  j a k  też 
i do n io s łe  z a g ad n ien ie  jak ie  są z a m ie ­
rzen ia  na  na jb liższą  p rzysz ło ść  tych. 
k tó rz y  d z ie rżą  o dpow iedz ia lność  za !o 
sy państw^a.

.Mowa p re m je ra ,  w y p o w ie d z ia n a  ży 
wo, b a rd z o  p rzy s tęp n ie ,  ta k  w łaśn ie ,  by  
d o ta r ła  do n a jsze rszy ch  rzesz społeczeń 
stw-a i m og ła  b y ć  p rzez  nie z ro z u m ia n a  
i o cen iona  - tw orzy  z w ar tą  całość, za 
m y k u  ca ło k sz ta ł t  zam ie rzeń  rządu.

Cechą charakterystyczną tego expo  
se iest jego bezw zględna szczerość: 
p ro f  Kozłowski rzuca  na  n a sz ą  rzeczy 
w ist ość gospodarczą  św iatłu  i cienie, n u  
c h o w a  p o d  ko rzec  a n i  jed n eg o  szczegó 
łu. k tó ry  da ł  się z ao b se rw o w a ć  z na  
szych  do św iad czeń  o s ta tn ic h  lat, n ie  czy 
tu też żacinej ta je m n ic y  z planów7, o p r a ­
c o w a n y c h  p rze  z rząd  na na jb liższą  przv 
azłość.

Fmnkł w yjśc ia  p ro g ra m u  g o s p o d a r ­
czego p ru i .  K ozłow skiego  pozo s ta je  — 
w stoŁunku do te n d e n ry j  rządów  p om a 
jow ycli  —  ten sam . S ta n o w ią  go dw ie  
n iew zru szo n e  p o d s ta w y  nasze j  po li tyk i  
gosp o d arcze j :  zdrow a w aluta i zrów uu  
w ażony budżet.

Z ło ty  p o lsk i  jesl m ocny ,  s tw ierdza  
s*ef rząd u .  Nic m u  nie grozi. W szelk ie  
p o m y s ły  n a p ra w y  go sp o d a rcze j  czy też 
—  b y  użyć  m o d n eg o  ok reś len ia  —  „na  
k rę c e n ia  k o n ju n k tu ry  “ przez jak ie ś  ry
zy k o w n e  e k sp e ry m e n ty  w a l u t o w e __
rz ą d  o d rzu ca  z całą  s tanow czośc ią

R ó w n o w ag a  b u d ż e to w a  —  t0 d ru g i  
F l a r  nasze j  połiUku g ospodarcze j .  Wi- 
dz im y, że od jesieni ub  r. pew7n ą  Mabi- 
l izac ję  dochodów 7, a rów n o cześn ie  in ten  
sy w n e  w ysiłk i o b n iżen ia  w y d a tk ó w . O 
to p rzes łan k i ,  k tó re  p ro w a d z ą  do zrów  
noważentia buużetu . W y k o n a n ie  tej kon  
cepcji będzie  oczyw iście  obecnie  w7cale 
t ru d n e ,  gdyż k a ta s t ro fa  pow7odzi spo 
w odu je  w7iększe w y d a tk i  ze s k a rb u  p ań  
s tw a  i n iew ą tp l iw ie  obniży p ew n e  do 
chody . J e d n a k o w o ż  f in a ln y  cel nasze j  
po li tyk i  eko n o m iczn e j  zd row a  w alu ta  
i z ró w n o w a ż o n y  b u d że t  —  m uszą  b e z ­
w zględnie  p rzyśw iecać  w7szelkim  p o ­
czy n a n io m  rząd u

J a k  się p rz e d s ta w ia ją  p lany  rządu  
w n a jb liż sze j  przyszłości,  by  ten f ina lny  
cel o s iągnąć?

Na to  don iosłe  i całe spo łeczeństw o  
obchodzące  p y ta n ie  -dal p r e m je r  Kozłow 
sk . b a rd z o  ja sn ą  i k o n k re tn ą  odpo 
wiedź.

Oto r ią a  tzy n i w szystko , by zreali­
zow ać zn iżkę een  artykułów  przcm yslo  
w ych , a  rów nocześnie zw yżk ę een p ro ­
duktów  rolnych.

M ów iąc  o ty ch  d w ó ch  z a g a d n ie ­
n iach , o ich  b ezsp rzecznym  p rz y c z y n o ­
w ym  zw iązk u  m a ją c y c h  ta k  ro z s t rz y g a ­
jące  znaczen ie  d la  w zm ożen ia  k o n s u m ­
pcji  w e w n ę trz n e j  w7 k r a ju  —  p re m je r

zap o w ied z ia ł  dw ie  don ios łe  akcje .
J e d n a  z n ich  w yp ow iad a stanow czą  

w alkę żerow aniu  obcego kap itału  w7 Fol 
sce. K a p i ta ł  ta k i  k tó ry b y  chc ia ł  u nas 
p ra c o w a ć  tak ,  j a k b y  wT ja k ic h ś  z a m o r ­
sk ich  h o lo n jach ,  m u s i  się liczyć z bez 
w zg lędnem  p o tę p ie n ie m  N a to m ias t  k a ­
pita ł,  o p a r ty  na  zd ro w y ch  z a sa d a c h  i 
su m ie n n e j  k a lk u la c j i  godz iw ych  zy

Donr w Neudeck, w którym zmarł prezydent Hindenburg
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burj? pochodzi ł  / e  s ta re j  rodz iny  .szlacheckiej. 
Urodził  Rut w t # T  r. w Po z n a n iu  ja k o  syn oii 
cera  n iem ieck iego .  W y ch o w a n ie  o trzym a!  w 
k o rp u s ie  kadetów , poczem  w  1866 r. w s tąp i ł  do 
w o jska .  B ra t  udz ia ł  w w ojn ie  p rn sk o -a u s t r jac -  
k ie j  o raz  w o jn ie  n iem iecko-trancus-kie j .  w u lc /ą c  
m. m. pod  Sedanem  i P a ryżem .  Z czyn-icj służ 
by  w o jsk o w ej  w ys tąp i ł  w 1911 r. i osiad ł  w i ta 
nowerze .  Po  w y b u ch u  wojny św ia tow ej,  gdy 
w ojska  ro sy j sk u  wkroczył} do P r u s  W  sehod 
n ich  cesarz  W ilhe lm  II pow oła ł  gener-ała l lin- 
d e n b u rg a  do czynne j  służby, p o w ie rza ją c  nul 
dow ó d z tw o  n a d  a r in ją  n iem iecką  na  wschodzie.- 
29. 8. 1914 x. H in d en b u rg  odnosi  zwycięstwo 
nad  w o jsk am i r o sy j sk im i!  pod  T am ien l ir r -  
gicm, w P ru sac h  W schodn ich .  .Następnie w polo 
wic w rześn ia  tegoż roku  l l in d c n h u r g  osacza 
co fa jące  się  w o jsk a  ro sy jsk ie  n a d  jez io ram i 
m azu rsk iem i .  27. 11 1914 r, m ia n o w a n y  został
fe ldm arsza łk iem . W  1916 r. m ia n o w a n o  go głów­
no d o w o d zący m  n a d  całą  a r in ją  n iem iecką .  —  
W 1917 r. p row adzi  w a lk i  we F ra n c j i  a  w 1918 
r. r o zp o czy n a  o s ta tn ie  p ró b y  p rz e łam a n ia  f roa  
lu koa licy jnego  n a  zachodzie .  P o  n ieu d a n e j  ofcu 
sj w ie  w Szam p an  ji, f ro n t  n iem ieck i  pod n a p o  
r e m  k o n t ro fen sy w y  wojsk  ' so juszn iczych  z a ła ­
m u je  się. N astąp ił  o d w ró t  a rn i j i  n iem iec ­
kiej  na  t. zw. l in ję  U in d tn b u r g a  i zas/aren- 
przez  N ie m o /  zaw ieszen ia  broili  IX. 11 J918

W  połowie  1949 r. sk ład a  naczelne  dowódz 
two i p o w ra ca  do H a n o w e ru ,  gdzie ro zpoczyna  
p isan ie  sw oich  w sp o m n ie ń  w y d a n y ch  w 1620 r. 
pod ty tu łe m  Ans m einen i  L eb en “ Minio po

&  SłCŃCU £ poo
deszczem

—  Bierz, synu , Swój koc, sw e te r  — 
i ru szam y

—  D okąd , la tu s iu ?
—  K a jak iem  po W ilji, w górę  rzeki, 

d o k ą d  się d a  m oże h a  D ubinsk ie  je z io ­
ro

— O, dobrze!..
C za jn ik ,  t ro ch ę  ch leba  ze s łon iną , 

koc, płaszcz n ie p rz e m a k a ln y  -— tobo łk i  
do łodzi, i w jed n o  ze s k w a rn y c h  p o łudn i 
l ipcow ych  ruszy liśm y w gore „ s t r u m ie ­
ni na szy ch  rodz icy  1

W szędz ie  na  b rzegach  t łum y p lażo  
w ięzów, wszędzie rzek a  p rz e p e łn io n a  
nag iem i c ia łam i ró żn e j  płci, ządnem i 
o c h ład za jące j  k ąp ie l i  w ten  sk w arn y  
óz-ien lipcow y. M ijam y  już  W  o lo k u m  
D‘C oto  już  W erk i,  już W ilno  p o z o s ta ­
ło poza  n am i.  Defilada k a ja k ó w  sta je  
się co raz  rzadszą , coraz  rzadz ie j  s p o ty ­
k a m y  ry z y k u ją c e g o  da lszą  w ycieczkę  
k a ja k o w c a .  N areszcie  je s te śm y  na  wsi 
w śró d  p a g ó rk ó w  leśnych  i łąk  zielo 
nych , o k a la ją c y ch  w a r tk ie  brzeg i  W i 
ji. K ażde u d erzen ie  w ios łem  zbliża nas, 
acz wolno, do z m ia n y  k ra jo b ra z u .  Tu 
w7ysepka , rozc ina  jąca p r ą d  W ił ii na dw a

p asm a . T am  rafy , po k tó ry c h  woda 
pien i się i szam oce, a odgłos w arczące j  
na k a m ie n ia c h  fa li  s łychać  tuż zdała 
W io s łam i n ie  m o żem y  dać  rady P ró żn y  
wysiłek. P ły tk a  w oda rw ie po  k.wnien 
n y c h  z a to ra c h  z szybkością , k tó ra  zalcd 
wie p o zw a la  u t rz y m a ć  k a ja k  n o sem  v 
k ie ru n k u  pod róży . W y siad am y , i thi 
k ą c  nogi o kam ien is ty  g ru n t  ho lu jem y  
nasz  k a ja k  na s z n u r /o .  S znur  się u ryw a. 
K ajak ; ,p o rw an y  p rą d e m  p o m k n ą ł  z po 
w ro to m  d o  W ilna .  Z aczyna  się pogoń. 
D ognałem . Znów  h o lo w an ie  n ap rzó d  
M ijam y wieś T urn iszk i .

Na brzcgac łi  w pobiiżu  T u rn iszek  wi 
dzimy u ło żo n e  pod  p ro s ty m  k ą te m  ku 
py k am ien i .  Jacyś  ludzie  n a p o ly  olm.i 
żeni ro z łu p u ją  większe b ry ły  m ło tam i.

-— D o k ąd  p rzezn aczo n e  te k am ie  
n ie?

Do u m o c o w y w a n ia  ulicy Z ygm un- 
tow sk ie j  — o d p o w ia d a ją  n a m  k a m ie ­
niarze .

S u n iem y  dalej.  S p o ty k a m y  czółna, 
p rzep e łn io n e  k a m ie n ia m i,  sp ły w ające  
w dół rzeki z p rą d e m . W oda  sięga nic 
m a i aż do k ra jó w  łodzi. W iośla rz  /  w ie l­
ką o s trożnośc ią  p rz e m y k a  się po zdra  
d l iw ych  fa la c h  W ilji, by  n ie  zatopić 
ow ocu  sw7ej k i lkug o d z in n e j  c iężkiej p r a ­
cy

—  Czy się zda rza  zaczerpnąć  w ody  /
—  O, p a n o czk u ,  w sze lako  byw a...

des slego w ieku  m arsz .  H in d e n b u rg  w ys tępu je  
j ak o  k a n d y d a t  p raw icy  w d rug ich  w yborach  na  
s tanow isku  p rezy d en ta  Rzeszy w 1925 r .  i wy­
b ra n y  zosta je  na  to s la n o w i .k o ,  o t rz y m u ją c  
przeszło 14 i pól m il jo n a  głosów. 7.a k an c le rs tw a  
Itruciiii iga H in d e n b u rg  ja k o  p rezy d e n t  Rzeszy 
p rz y jm u je  na au d jen c j i  po  raz  plerwszly !t> 10. 
IU31 r p rzyw ódcą  p a r l j i  na lo d o w o  socjal is tycz 
nej Hitlera.  W  19,10 r. i lu g e n b e rg  z H it le rem  od 
rz u c a ją  p ro jek t  ponow n eg o  o b io ru  H ind o n b u rg a  
n a  p re zy d e n ta  H in d en b u rg  zgadza  się wów czas 
w czjisią za-rządzonych wyborów postawić  pono  
wilii swą k a n d y d a tu rę  i 9. 4. 1912 r. zos ta je  po 
now inę  o b ra n y  p re zy d e n te m  Rzeszy, zy sk u jąc  
19,.800 090 głosów, podczas  gdy jego k o n t r k a n ­
dyda t  Adolf H i t le r  uzyska ł  13.400,(100.

I’o us tąp ien iu  p rze jśc iow ego  gab in e tu  gen. 
Sehłeichci a, p rezyden t  H in d en b u rg  zga iza  się 
I o d łu g o trw a ły ch  ro k o w a n iac h  na  u tw orzen ie  
gab ine tu ,  na  k tó reg o  czele  s t a n ą ł  Adolf Hitler.  
Sta ło  się to 30 s tyczn ia  1933 r.

O s ta tn im  u roczys tym  a k te m  p ań s tw o w y m , 
w k tó ry m  b ierze  t idziat H in d en b u rg ,  jes t  o tw a r  
cie now ego  Reichstagu w  P o czd am ie  21 m arc a  
1933 r. P o za tem  j irezydent  H in d e n b u rg  wziął u .  
Uziut 17. 7. 1933 r. w u roczys tośc iach  u  stój) 
p o m n ik a  b i tw y  jiod T an u e n b erg ie m .  W ó w czas  
p re m je r  j in isk i  Goering w ręczy ł  p rezy d en to w i 
l l i i idenburgow i d o k u m e n t  d a ro w izn y  P rcussen -  
wahPu w P ru s a c h  W sch o d n ic h  po  wieczne 
i z a sy  d la  fe ld m arsza łk a  l l in d e n b u rg a  i jego ro 
dżiny. J l im le i ibu rg  m ia ł  10 w n u k ó w  i 2 prac, 
linków. (Pat)(,

Oj, p a n o czk u ,  o s trożn ie  z k a ja k ie m , żt 
by nie było  n ieszczęścia  ..

O d su w a m y  się o s trożn ie  oil p rz e ła ­
d o w an e j  łodzi k a m ie n ia r sk ie j ,  by  nie 
sp o w o d o w a ć  a w a r j i .

D ale j  znów  sp o ty k a m y  łódź, u m o c o ­
w a n ą  do żelaznego, w bitego  w d n o  r z e ­
ki d rą g a  k a m ie n ia r z  po pas  w wodzie  
z t ru d e m  wy ław ia  z n u r tó w  rzek i p r z e ­
znaczone  d la  in w es tycy j  m ie jsk ich  ka 
m ienie . C iekaw i nas  s t ro n a  za ro b k o w a  
tego p rzedsięw zięc ia .  P o ław iacz  in fo r ­
m u je  nas, iż p łacą  m u  po ;j zł. za m e t r  
sześc ienny . Łódź zdo lną  jesl  z ab rać  n a ­
raz. pó ł  m e tra .

—  A ile razy  dz ienn ie  u d a je  się łódź 
n ap e łn ić?

—  J a k  zd a rzy  się. Jak  u d a  się, to 
mo/.na i do cz te rech  razy.

W  ten sposób  d o s taw ca  k a m ie n i  
m oże  dz ien n ie  za ro b ić  do (i zł. Zarobek 
na  dzisiejszy czasy  nic na jgo rszy .  Szko 
da , że sezonowy. "Wydobyte k a m ie n ie  
n a g ro m a d z a n e  są w pobliżu  T u r n i s z e k . 
sk ą d  d o p ie ro  d o s ta rc z a ją  je do W ilna .

S ilny  p rą d  znow  się zm ien ia  w  c ichą  
ta l ię  w ody. K a jak  nasz  p o suw a  się c h y ­
żo, dw ie  p a ry  rąk  bez  p rz e rw y  m ia ro  
w j m ru c h e m  z a n u rz a ją  w iosła  w w o ­
dzie. S yn  m o j  p rzez  w ro d z o n ą  w sz y s t ­
k im  dz iec iom  a m b ic ję  sp o r to w ą ,  s ta ra  
się n ic  u s tę p o w a ć  m i w w ios łow an iu .  
W środ zaroś l i  roz lega  się r a p te m  weso 
ły c h ic h o t  i p lu sk  w ody . T o  n ie  ru sa ł

. sków , b ędz ie  o to czo n y  op ieką  rządu.
T o  w7 s t ro n ę  —  re k in ó w  skartelizo- 

w anego  p rzem y s łu ,  ś ru b u ją c y c h  ceny ze 
szkodą  dla  n a jsze rszy ch  m as  ludności 
k ra ju .

Zaś, jeśli chodz i  o n a j l iczn ie jszą  war 
s tw ę nasze j  ludności,  m ieszkańców  wsi, 
p r e m je r  z a p o w ia d a  d oniosłą  akcję od­
dłużeniow ą. O bejm ie ona p rzedew szysl-  
kietn drobne i średnie gospodarstw a, 
k tó ry c h  u zd ro w ien ie  podn ies ie  siłę n a ­
b y w czą  wsi, a tern sa m e m  p rzy czy n i  s !ę 
do  ro z ro s tu  w ew n ę trz n e j  k o n su m p c ji .

Do ty ch  zam ie rzeń  d o łącza  się p u n k t  
p r o g ra m u  rządu ,  k tó ry  św ia t  p r a c o w n i ­
czy p o w ita  z w ie lk iem  u k o n te n to w a  
niem . Prof. K ozłow ski7 zapow iada w y ­
datną obniżkę obciążeń spoieeznyeti. 
Będzie ona  po lega ła  n a  re fo rm ie  u b e z ­
pieczeń, n a  rew iz ji  oxg*nizacji ins ty tu  
cyj ubezp ieczen iow ych ,  k tó ry c h  koszt 
o b a rcza  przedew7szys lk iem  św iat pracy 
Z m ta n ie  po łożony  k res  p rze ro s to w i a- 
p a r a tn  ad m in is t ra c y jn e g o ,  a tern sam em  
n as tąp i  obn iżen ie  zbyt w ysok ich  ciężą 
rówr, s p a d a ją c y c h  lia b a rk i  f izycznych  i 
u m y s ło w y ch  p racow ników

O ddzie lny  d/.dał w p ro g ra m ie  rz ą d u  
s ta n o w i  w alka z  bezrobociem . Okres, 
w k tó ry m  p u n k t  c iężkości spoczyw ał 
p rzew ażn ie  na f i lan tro p j i ,  m in ą ł  już  od 
d aw n a .  Coraz b a rd z ie j  akcja przesuw a  
się  w  kierunku p ozytyw n ym , n w ięc w  
dostarczaniu  realnej pracy bezrobot­
nym . P rz e s ła n k ą  są  tu  oczywiście  robo  
ty in w es ty cy jn e  (budow a dfóg, kolei, 
m o s tó w  ild ). W  tym  też d u ch u  p ó j­
dzie  i da lsza  in ic ja ty w a  rządu .

Nie sposób  w r a m a c h  jednego  a r t y ­
k u łu  zaw rzeć  b o g a tą  i g łęboko p i z e n r  
ś la n ą  t re ść  p rz e m ó w ie n ia  szefa  rząd u .  
O gran iczyć  sie za tem  m usie l iśm y  do w y  
doby7cia z n ie j  jedyn ie  g łó w nych  też i 
nacze ln y ch  w sk a z a ń  p ro g ra m o w y c h .  
W rażen ie  jak ie  o s iągam y , jest  n a w sk ro ś  
po zy ty w n e  i d o d a tn ie ,  o to  m a m y  w cen 
tra li  w ładzy  p a ń s lw o w c j  d o k ład n ie  op 
raco w an y ,  do obecne j  rzeczyw istośc i 
ściMe d o p a s o w a n y  i z sy tuac ji  nasze j  go 
s p o d a rc z i j  log iczn ie  wysiuuty p ian  dzia 
łan ia ,  k tó ry  liczy s ię  za ró w n o  z m o ż l i ­
w ośc iam i f in a n so w e m i i gospodarozem i 
obyw ate la ,  ja k  i in te re sem  ży w o tn y m  
p ań s tw a .

.Sprowadzenie  do w spó lnego  m ia n o w  
n ik a  tych  d w ó c h  czy n n ik ó w : in te re su  o- 
b y w a tc la  i p a ń s tw a  uzgodn ien ie  m iędzy  
n im i „.modus v ivend i“ , o d p a ro w a n ie  za 
kusó w  eg o izm u , ik ąd k o lw iekby  pooho 
ilził i s łużen ia  p o m o c ą  każdem u , k to  
rea ln ie  w sp ó łp ra c u je  ze społe 'zn o śc ią  i 
p a ń s tw e m  —  0 L0  w y tyczne  w ie lk iego  
p ro g ra m u ,  k tó ry  p re m je r  h o z ło w sk  za 
pow ied z ia ł  k ra jo w i.  M.

k i  1 0  le tn iczk i  w b a rw n y c h  t ry k o ta c h  
u ż y w a ją  kąpieli .  J tu ta j  ich pełno. Gdzie 
się ty lko  n a p o lk a  p lażę n ieodzow nie  
sp o ty k a  się n a  n ie j  k a p ią c y c h  się i w y ­
wczasów u jącyc li  le tn ików . Ja k im -  
że k o n t ra s te m  odb ija  od n ic h  b aba  wio 
skow a. p io rąca  „p ra ln ik iem " ' na brze 
gu W ilji b ie liznę. W styd liw ie  o c h r a n i a ­
ją c y  je j  zw iędłe  k sz ta ł ty  b a rc h a n o w y  
k a f ta n ,  g ru b a  spódn ica ,  szczelnie  p r z y ­
legająca  do żylasty cli, ogo rza ły ch  na 
s łońcu  łydek  —  są  n ieodzow no

P ły n ą  t ra tw y . F lisacy  ró w n ież  są u 
b ra n i  w g ru b e  s a m o d z ia ło w e  spodn ie ,  w 
b a r c h a n o w e  b luzy , n ie  p iz e p u sz c z a ją c e  
an i  p ro m ie n ia  s łonecznego , an i  sm ug i 
v i a t r u  p rzez  gęstą  tk a n in ę

Z ja k im ż  n ie z ro z u m ie n iem  a lbo  n a ­
wet z p o g a rd ą  sp o g lą d a ją  na  nas  g o la ­
sów, w  pocie  czoła g n a ją c y c h  sw7ój k a ­
jak, nic w celu z a ro b k o w y m , lecz w im ię  
jak ie jś  f a n ta z j i  , p a n s k ie j“ .

P e w n a  b a b in a  dzie li ła  s ię  z n a m i  
sw em i w ra ż e n ia m i:

—  Kiedyś, bywTało. zobaczysz  na  W i­
lji jed en  dw a k a ja k i ,  a te raz , jak  gęsie, 
jeden  za d ru g im  p ły n ą  i p łyną, 1 po co  
to? Czy to dla zd row ia ,  p a n o c z k u ?

—  Dla zd row ia , p a m u sz e c z k a  d la  
z.ćfrowia. Gdy cz łow iek  m a  jak ie ś  z m a r ­
tw ien ia ,  czy cos tak ieg o  —  to po  ta k ie j  
p o d ro ży  w ra c a  do m ia s ta  silny , zd row y, 
wesoły. S łońcem  go spali, deszczem  go 
zm oczy, w ia t re m  p rzew ie je  — i w7ra
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Dnieprostro’ nie orzyk'adem
lecz przestrogą

P ra sk ie  „Czeske Slovo" wysia ło nie- 
i lawno swego spec ja lnego  k o re sp o n d en ta  
do  R osji  Sowieckiej,  al>y na m ie jsca  z b a ­
da ł  sy tu ac ję .  Spos trzeżen ia  swe zam iesz ­
cza o n  na łan iach  lego p ism a,  a osta łn io  
zam ieśc i ł  o b sz e rn ą  k o re sp o n d en c ję  o P n ie  
p ro s t ro ju ,  k tó rą  p o d a je m y  w całości.

bn ieprzańska h \ droelektrow nia, znana na ca 
ły m  św ięc ie  pod nazw:} Dnieprostroju, wyprodu  
k cw ała  od puszczenia jej w  ruch do II lipca  
b r. jeden mii jard kilów atow yeli godzin e lek t­
rycznej en trg ji. P n icp ro d ro j to n ie ty lko h y ­
droelektrow nia , ale ealy  system  przedsiębior  
etw pczem ystow yeh, ogrom na śluza rzeczna, ser 
ja  bar jer i dziesiątk i fabryk m aszyn, fabryki 

heiniczne i t d. To w szystko nazyw a się  Dnie 
prostrojeni i to jest jeden z pierw szych sow lec  
kich kom binatów, które napaw ają dumą So­
w iety.

Z POBUDEK POLITYCZNYCH.
P lan D nieprostroju, to jest w łaśw iw lc  śluzy  

w odnej na D nieprze zrodził się  już przed wojną, 
pon iew aż znane dnieprznńskie w iry wodne u- 
n iem ożliw iały  kom unikację w odną pom iędzy  
lesistą  północą, gdzie natom iast brak płodów  
rolnych a urudzajnem  południem  Ni( ulega wąt 
pliw ości, żc bolszew ikom  dyktow ały  budow ę  
D nieprostroju  raczej w zględy polityczne a nie  
gospodarcze. G ospodarcze interesy i gospodarcze  
znaczen ie D nieprostroju w pierw szych począt­
kach nie były głów nym  m otj w cm ; głów nym  nio 
tyw em  byt polityczny w ynik który nieuniknie- 
nie inusiat nastąpić p o  następstw ach gospodar­
czych.

Na Ukrainie, która straszliw ie  ucierpiała z 
p ow odu niem ieck iej okupacji, która przeżyła «- 
kres n iszczenia  kra.,u przez partyzantów  Potlu- 
ry, gdzie rewolucje, trwaia o  w iele  dłużej niż w  
Innych częściach ltosji, daw ała się  zauw ażyć  
znaczna sk łonność do nacjonalizm u ukraińskie  
RO.

W  leni tkw iło  pow ażne n iebezp ieczeństw o  
dla Związku Sow ietów , jeżeli spraw ę ujm uje­
m y z punktu w idzenia Sow ietów , które przez 
długie lata żyły w obaw ie, że  zaatakow ane z o ­
staną zbrojnie od zachodniej strony. Ukraina 
to  jest Donbas, a D onbas jest w ęglow a bazą 
zaopatrzeniow ą eaiej ltosji.

Sow iety brutalnie stłum iły  ruch nacjonuli- 
s lyczn y , ale też odrazu poczyniły  starania, aby  
nte w ytw orzyły s ię  warunki now ego  jego  w zro­
stu  P o czę ło  troszczyć s ic  gospodarcze pod 
n iesien ie  Ukrainy. D uieprostroj pow stał w ra­
m ach łych usiłow ań i pod tym  względem  przy­
n ió s ł Sow ietom  w szystko, czego  od  n iego ocze­
k iw ały .

CO POCZĄC Z ENERGJĄ?
B ardziej skom plikow ana jest gospodarcza  

strona kw estji D nieprostroju. Jest to ogrom ne  
nagrom adzenie kapitałów  produkcyjnych. Sa­
m a śluza, która podnosi poziom  Dniepru o  44 
m elrów  i un iem ożliw iła  w szelk i w ir w odny, ko­
sztow ała  150 in iljonów  złotych rulili. S i ła .tu r ­
b in  popędow ych wagą w ody równa się  sile  
540.000 koni. O becnie w elektrow ni pracuje 
sześć  agregatów. Ale siły  w odnej n ie w yzyskano  
ani na połow ę Do jesien i w ykończona zostanie  
m ontaż dalszych dw óeli agregatów , a na w iosnę  
uruchom iony m a być agregat dziew iąty , Ober 
n ie  elektrow nia  daje 200 tysięcy  kilow atów . 
A le m usi dać o  w iele  w ięcej, jeżeli w szystk ie  s i­
ły  w odne m ają być należycie  w yzyskane Za 
cztery lata  produkcja energji elektrycznej ma 
-dojść do zenitu. Ma się produkow ać 558 000 k i­

low atów . Co począć z tak ogrom ną itośeią c- 
nergji?

Techniczna odpow iedź je s | jasna. Energja  
w yzyskana zostanie dla całegc przem ysłow ego  
kom binatu na w ykończen ie  Dnieprostroju. Już 
za kilka tygodni w ykończony m a być przewód  
prądu d o  D onbasu o  sile  220.000 w oltów . D nie  
prostroj da ty le  energji, że  w yk orzystan a  m oże  
być przy w szelk ich  robotach w całym  don iec­
k im  basen ie w ęglow ym  Już obecnie w oko licy  
D nieprostroju  sto i cały  szereg fabryk chem icz­
n ych . w ybudow anych jedynie d latego, żc D n ie ­
l i  ustrój dostarcza elektrycznej energji po ce ­
nie 3 kopiejki za k ilow at. W  najbliższym  cza­
sie uki neozna zostan ie  budow a k ilka  fabryk  
uluinln jTini. W rurliu jest cały  szereg fabryk  
maszyrn pracujących w edług usia iiow lonego p la­
nu. A przeeież jeszcze nie jest w ykorzystana ca 
la energja; energja D nieprostroju nie będzie  
w zupełności w yl.orzyslana  naw et wti dy, jeżeli 
cały kraj zostan ie  gruntow nie zelek tryfikow any. 
A gdyby inoże przecież trzeba było  w ięcej ener  
gji. m ożna w ybudow ać dalsze  turbiny i Dnt»- 
prostroj m oże w ten czas dać 80U.0II0 kilow atów .

KOSZTOWNY PREZENT

Zjeżdżają się  inżynierow ie z eatego Swiala, 
oby zobaczyć D nieproslroj. Jest to  rhlnba so  
w ietów , ktorc słuszn ie m ogą pow iedzieć, że, z 
technicznego punktu w idzenia rzecz b iorąc, na 
całym  św ięcie  n ie znajdzie się  n ie lepszego, do­
sk onalej s ię  uzupełn iającego i w iększego prze­
m ysłow ego kom binatu. Ale ekonom icznie? Su­
row iec potrzebny d o  w yrobu aliim iujinn sp ro­
w adzany jest n-ż z ok o lic  Leningradu. Ukraina 
posiada w spaniały w ęgiel, a le nie posiada rudy 
żelazn ej. Budę dow ozi s ię  z M aguitogorska, po­
niew aż zapasy z ok. K riwolio ltoliu  nic mogą  
w ystarczyć. Na m iejsru jest tytko energja i wę 
giel, a le  tego węgla i energji jest tyle, że  to  się

nie opłaca jeżeli w szystko, d o  rzego energja ma 
być nżyta, sprow adzane m usi być zdaleka. Ale 
sprow adzę się.

D n ieproslroj ze w szystkiem r jego  przedśicliler  
stw am i, cały  ten olbrzym  jest jakgdyby ofiarą  
całej ltosji dla Ukrainy. Prawdą jest, że z» tę 
ofiarę cała łto sja  otrzym uje w spaniale w yroby, 
aie otrzym ałaby je także w tedy, gdyby zamia »t 
tego olbrzym a w ybudow ała szereg m niejszych , 
pom iędzy różne kraje podzielonych fabryk sa  
inodzielnyeh. Gigant został w ybudow any t dla 
Ukrainy oznacza  on rzeczyw iście dar n ie  d o  o- 
een leu ia  Jest to dar, który U krainie m a do­
w ieść, jak dogodna jest d la niej przynależność  
do Związku Sow ietów .

To w łaściw e zadanie D nieprostroju spełn io­
ne zosta ło  w 100 procentach. Przed paru dn ia­
mi w całej Kosji obchod zon o uroczyście osiąg ­
n ięcie jednego iniljarda k ilow atow ych  godzin. 
Aie gospodarczo rzecz błocąc, jest to  osią g n ię ­
c ie  zen itu  etapu, który był w span iały  sw em t 
rozm iaram i, ale który byt, m ożna śmiaŁo po­
w iedzieć, prm ltyw ny w  sw ej n ieekonom icznej 
w ielkości ezy don iosłości

NIE TĘDY DROGA.

Rozwój —■ Rosji idzie w innym  kierunku. 
1 w R osji gospodarczą podstaw ą p-zem ysłnw e- 
go budownictwu najb liższego dziesiątka lat bę­
dzie regionalizm . W ym aga tego kom unikacja, 
która n ic m oże dorów nać m ilow ym  krokom  iu- 
d ustrjalizacji, wym agają tego w arunki obrony  
państwa, w ym agają tego stosunki społeczne w 
poszczególnych częściach państwa.

Ten m il jard kilow atow ych  godzin jest na 
zew nąirz zapew ne tem, co  m oże Sow iety napa­
wać dum ą, ale w ew nątrz w kraju, gdzie inniej 
się  pokazuje a w ięcej się  ob licza —  jest ty lko  
przestrogą... Dr. Jerzy Benesz.

Polska w yp ra w a  w  góry Atlasu

W tych d n iac h  o p u śc i ła  M arokko  część poi pistyc/.uc j a k  i n au k o w e
skiej w y p ra w y  w Góry Atlasu „w A lryce  Północ- Ńa zdjęciu Kasia  dc K a to u n d a f  w W y so k im
nej W y p r a w a  ia, k ió ra  t rw a ła  p ó ł to ra  m iesią-  Atlasie, na  sz laku ekspedycj i  polskiej  
ca osiągnęła  b. p o w ażn e  w ynik i ,  z a ró w n o  alpi-

Składajcie ofiary na powodzian

UŚMfECHY I UŚMIESZKI,

Rozpociął sią sezan 
p u i j w a n

j e d n o  * p ism  p ro w in c jo n a ln y c h  p rzynosi  
w iadom ość  o c ickaw eni p o lo w an iu  nu w y p c h a ­
nego je len ia .  Oto w d o b ra ch  księcia  P szc z y ń ­
skiego zau w aży ła  s łużba  k łu so w n ik ó w  n a  m o ­
to cyk lach ,  którzy ' co pew ien  czaj; z jaw ia l i  się- 
w co raz  Minom m iejscu ,  w sk u tek  czego nie m o i  
n a  ich by ło  ująć.

By schw ytać  r a b u s ió w  zas to so w an o  o ry g i ­
n a ln y  podsięp .  Na p o lan ie  leśnej  um ieszczono  
w y p ch an eg o  je lenia ,  k łu so w n icy ,  p rz e je ż d ż a ją c  
sw inm  zw ycza jem  n a  m otocyk lu ,  z a t rzy m a li  się 
i oddali  d o  je len ia  k i lk a  s trzałów , a  gdy \vv p 
ciiuią,- je leń  p rz ew ró c i ł  się, podeszli  doń, by 
go z ab rać .

O k a z a ło  się. że są  to wyżsi u rzędn icy  d ó b r  
księcia, k tó rzy  bez p o zw olen ia  zabaw ia l i  sie w 
m yśliw ych .

To sam o  p ism o  donos i  o jeszcze  c iekaw szem  
p o lo w a n iu  n a  m ęża,  k tó re g o  n ie ja k a  Kle inm a- 
n o w a  ściga od  23 lat .  K ie inm on p o czą tk o w o  był 
w zo ro w y m  m ężem , ale, gdy raz  o puśc i ł  żonę 
odzw ycza ił  się od n ie j  t a k  g ru n to w n ie ,  że od .  
tąd  przez  la ta  cale zn ik a ł  j a k  sen, gdy ty lko  
k o c h a ją c a  i z ro zp a cz o o a  m a łż o n k a  zdoła ła  go 
gdzieko lw iek  w ytrop ić .

S ła b a  n iew ia s ta  łak n ą c a  męża a  zwłaszcza 
a l im en tó w ,  d o b ra ła  sobie  do  p om ocy  d e te k ty ­
wów i g an ia ła  n ieszczęśn ika  po całej  E u ro p ie .  
W rne tre  p a ry sk iem  sp o tk a ła  go n a w e t  o sob iś­
cie, a le  sp ry tn y  n iężu lek  z n ik n ą ł  b łyskaw iczn ie  
1 o p a r ł  s ię  d o p ie ro  w jak im ś  in n y m  k ra ju .

Niewierne K le inm an  zosta ł  już  j iaw et  raz  
sch w y tan y ,  p o tem  odziedziczył  większy m a j ą ­
tek, m im o  to j e d n a k  zaw sze  zw iew ał  j a k  o p a ­
rzony, gdy chodziło  o współżyc ie  z n a jd ro ż sz ą  
i p łacen ie  jej . Na s a m  d ź w ięk  słowa żona"  do 
s taw a ł  d rg a w e k  n e rw o w y c h  i uciekał.

N .eu lu loua  w ża lu  m a łż o n k a  po p ro s i ła  o 
p o m o c  p ro k u ra to ra .  K le inm anow i grozi k a ra  
t rzech  lal  w ięzienia.  Ciekawe czy z a m k n ą  go z 
żoną? VVol.

Ślub dla zniżki 
kolejowej

Francuska Hnja kolejow a P . L M. o fia ro ­
wała w szystkim  now ozaślubionym  parom , prag 
nącyni spędzić m iesiące m iodow e w Algierze  
zniżkę b iletów  kolejow ych  o  62 procent. Ulga 
ta sk lon ilu  w iele  par iiurzeczciiskieli do  przy­
śp ieszen ia  daiy  ślubu, aby uzyskać upragnioną  
okazję  podróży do Algieru. O kazało się  jednak, 
iż nie brak było i pom ysłow ych  „m ałżonków", 
którzy brali ślub ty lko  polo , aby otrzym ui 
bilety  u lgow e, a po pow rocie z  Algieru pędzili 
eorych lcj do sądu, aby w ziąć rozwód.

Restauracja w beczce
W  D iirkhęlm  nad Renem  przystąp iono d o  

budow y o lbrzym iej beezki. która m oże pom ieś­
cić I 700.000 litrów , średn ica  beczki w najszer  
szcin  m iejscu  w ynosi 13 i pół m etra. W ysokość  
■— 15 m etrów. Znana beczka w H eidelbergu  
m ieśc i ty lko 230.000 litrów . B eczka —  olbrzym  
będzie m ogła pom ieścić 400 osób. W łaścic iel 
zam ierza urządzić w jej wnętrzu restaurację.

H U M O R
WYSOKA CENA.

A. —  7.a j a k ą  cenę n a b y tk i  fo r tep ian ?
B. —  Za cenę sp o k o ju  w domu.

(TH ■ Bits)

casz  d o  p ra c y  z n o w e n n  siłami
Z w y ra z u  tw a rz y  m e j ro zm ów czyn i 

w idziałem , że nie zbyt d o b rz e  m n ie  ro ■ 
zum ie .

—  A o t  m y , j a k  sp raco w aw szy  się, 
to  s ied z im y  na  m ie jsc u  i n igdzie  nas 
n ie  c iągn ie

—  E, n ie p ra w d a ,  gosposiu , bo  i was 
c iągn ie .  T y lko  w in n ą  s t ro n ę :  w as  ciąg 
n ie  do W iln a .  Gdy się zaczn ie  lato , idą  
w as  Humy do  W iln a ,  do K alw arji ,  s z u ­
k a ć  p o k rzep ien ia  na  duchu .

-— I to p ra w d a .  J a  s a m a  chpuzila  do 
W iln a  n a  k o ro n a c ja  M atki Boskiej O s t­
ro b ra m s k ie j ,  pan o czk u !

—  A w id / i ,  pan ius ieczka!
Z ro z u m ie l iśm y  sic  nareszcie.. .
Z n ó w  z a c z y n a ją  się ra fy ,  znów  p rą d

rw ie  juk  sza lony . K ie ru je m j się do 
b rzegu .  Skacząc  z k am ien ia  n a  k am ień , 
h o lu ję  nasz k a ja k .  Noga się pośli cgnela 
n a  o m sza ły m  k a m ie n ia .  W p a d a m  do \vo 
dy. G ru n tu  nie s ięgam . P łynę . P ie rw szą  
m o ją  m y ś lą  —  ra to w a ć  zegarek , k tó ry  
m a m  na lew ym  ręku .  C h w y ta m  się za 
brzeg* k a ja k u .  T e n  się ra p to w n ie  pod  
m y m  c ięża rem  p rzechy la  i do połowy 
n a p e łn ia  się w odą.

—  T rz y m a j  się b rzegu!  —  k rzyczę  
s w e m u  syn o w i i p ły n ę  po  fa lach ,  k ie ru  
jąc  się rów nież  ku lądow i.

U bran ie  nasze, u lo k o w a n e  na  dn ie  
k a ja k u ,  i szczupły  zap as  p ro w i t i i  z a ­
m okły . Z eg arek  o d m a w ia  pe łn ien ia

sw ych  fu n k c y j .  Nic to W e wsi dosta  
n ie m y  m leka , a o r je n to w a ć  się w  c z a ­
sie b ęd z iem y  po s łońcu.

Słońce  już  zaszło. T rzeb a  m yśleć  o 
noclegu. W id z im y  n a  lewo ja k ą ś  wieś. 
l o  —  S taw iszki.  P rz y b i ja m y

Jes te śm y  głodni.
W  p ie rw sze j  /  b rzeg u  chac ie  prosi 

m y  o zs iad łe  m lek o  i ka r to f le .
N iem a.
—  C hyba  u S zy m o n o w ej  p a n  d o s ta ­

nie —  rad z i  n a m  gospodyn i.  —  O, tam , 
n a p ra w o ,  w idzi p a n  la c h a ta  go n tem  
k r j ’ta. A p rzenocow ać ,  to  u nas  nio :na 
będzie. Niech p a n  zos taw i wiosła . Poco 
nosić  po  p różn icy .

—  A psy?
—  P só w  w nasze j  wsi n iem a.
W ś ró d  s ło m ia n y c h  s t rzech  Stawi-

szek w id n ie je  je d n a  g 
św iad cząca  o zam ożnośc i  
P rz e d  o k n a m i  ro sn ą  m a lw y . P a n i  S/.y- 
m o n o w a  p rz y jm u je  n as  n iezbyt u p rz e j ­
mie:

—  M leko jest, ale  z k a r to f la m i  wo 
zić się n ie m a  czasu.

—  My sam i o sk ro b iem y
-—  C h y b a  że (ak.
P rz e d  nam i na  g a n k u  sp o ry  kosz t e ­

g o ro czn y ch  z iem n iak ó w . U zbro jen i  w 
noże chyżo  się b ie rzem y  do czyszczenia  
k a r to f l i  i ry ch ło  opory  ro n d e lek  n a p e ł ­
n ia  się po  w ie rzch

N asycen i  k a p i ta ln ie  d w iem a  m is k a ­

fontem  k ry ta ,  
gospodarzy .

m i zs iadłego m le k a  i 
p rzez  p a n ią  S z y m o n o w ą  k a r to f la m i  
w ra c a m y  d o  p ie rw sze j  clialy , gdz ie  z a ­
p ra s z a n o  nas  n a  nocleg. K olac ja  k o sz ­
tow ała nas  b a rd z o  tam o: uapozór  n ieu  
p rze jm a  Szy inonow a  k aza ła  n a m  z a p ła ­
cić ty lko  25 groszy

Z m ysł d z ie n n ik a r s k i  uczy n as  z kaź  
dym  cz łow ieku  m  m ó w ić  o tem, co w cho 
dzi w  zak re s  jego k o m p e te n c j i  i co go 
na jży w ie j  obchodzi  W  ten  sposób  z a ­
wsze m o żem y  się dow iedz ieć  coś c ie ­
kaw ego .

N aw iązu ję  rozm ow ę na le m a t  robót 
po lnych .

—  D obra  pogoda  A k u ra t  n a  żytnie  
żniwo. Będzie u rodza j .  P ra w d a ?

—- E, p an o czk u  Deszczu n iem a  K a r ­
tofle seclu ią

Był tu i  zdz iw iony  u ty sk iw a n ie m  na 
d o b rą  pogodę  w czasie  zb io rów  z pola. 
D o ląd  bow iem , w swej n ie św iadom ośc i  
m ieszczucha, b y łem  p rześw iadczony ,  że 
ży tn ie  żn iw o  nic w y m ag a  deszczu.

—  No, a przecież, gd j 'by  by ł deszcz, 
żyłoby pogn iło?

—  A i to p ra w d a  panoczku!
Przypuszczam , że u ly sk iw a n ia  m ej

ro zm ó w cz j  ni by ły  n ieszczere. Był to 
swego ro d z a ju  bon  lon, k tó ry  m e  pozw ą  
la być  zad o w o lo n y m  z obecnego  s ta n u  
rzeczy i n a k a z u je  ciągłe n a rz e k a n ia .  
T ak ,  w  sw oim  czasie  gdy się zaczynało  
od ro d zen ie  n a ro d o w e  B ia ło rus inów , w

p ie rw sz y m  okres ie  naszo -n iw sk im , gdy 
p o w s ta ła  p ra s a  b ia ło ru s k a  i p ow oła ła  
ca łą  p le jadę  p o c ió w -sam o ro d k ó w , k a ż ­
dy  z n ich  zw yk ł by ł u d e rz a ć  w  ton mi 
no ro  wy:

K ra j  m o j  rodny , k r a j  m o j  b ied n y  —
H raź , b a ło ta  d j  piasok.. .
J a k  p o e ta  b ia ło ru sk i  ch c ia ł  w idzieć 

na  ro d z im y c h  zag o n ach  p o n u ry  k ra  j o - 
b raz ,  s k ła d a ją c y  się ty lko  z b ło ta  i p i a ­
sku, ta k  ch ło p  b ia ło ru sk i  lubi u ty sk iw ać  

żalić się z p o w o d u  rzeczyw is tych ,  a, 
w b r a k u  tak o w y ch ,  u r o jo n y c h .n i e p o w o - 
dzeft. O b d arzo n y  o lb rzym ią  c ie rp l iw o ­
śc ią  i w y trw a ło śc ią  lud  b ia ło ru sk i ,  na 
ko śc iach  k tó reg o  w y b u d o w a n o  więl; - 
szość kolei ‘że laznych  d a w n e j  ltosji c a r ­
sk ie j ,  lud ten, m ia s t  po tęg i czynu, za 
ws/.c wol zaw odzen ie  n a d  s w y m  losem 
N aw et  in s t ru m e n t  m u zy czn y ,  t zw. ża 
le jka, ja k  s a m a  n a z w a  w sk azu je ,  m a  za 
zadan ie  nie o p iew an ie  radośc i  życia, 
lecz w y śp iew y w an ie  żalów...

T a k ie  re f leks je  c isnę ły  m  sic do  glo 
wy, gdy  na p a c h ą c em  sian ie  w ,,odry- 
n ie ‘-‘. z a syp ia łem  zm ęczony  c a ło d z ie n n em  
w iosłow an iem .

r. o.
(D. C. N.)



„KUR.TER44 z dnia 3-go sierpnia 1934 r. 5

Z wędrówki po Wileńszczyźnie Dzieci Dollfussa

a  leś na drodze do degeneracji
I

PRZYROST NATURALNY.
P ro w a d z im y  robo ty  z iem ne  kolii 

wsi N aw ry  w pow iecie  postaw sK im  Pra 
cu je  u nas  k i lk a  kobie t.  Słońce p a rz y  nie 
litościw ie; n a  szyi i ry k a c h  po ivilku 
d n ia c h  u k a z u ją  się bąble  o p a rz e h z n y . 
Ciało oblew a się p o lem . J e s t  duszno  
Koszule  ro b o tn ik ó w  m o k re n u  p ł a c h t a ­
m i p rzy leg a ją  do sch y lo n y ch  pleców. 
Można w yobraz ić ,  jak  c iężką  jest łopa ta ,  
p e łna  w ilgotnej,  w y d oby te j  z do łu  zie 
1111! A je d n a k  kob ie ty  d o ró w n y w a ją  mę 
żczyznom . N aw ał w-ykazują w p ra c y  
w iększą  zaw ziętość. Rzadziej p ro s tu ją  
plecy —  k ró c e j  w y p o czy w ają ,  / .d aw ało  
by się, że są  b a rd z ie j  w p ra w io n e  i p rzy  
zw j cza jone  do ciężk ie j i izyeznc j  p r a c y  
na  d łuższą  m etę .

—  P u n io  ile m ac ie  dzieci?  —  z a p y ­
tuję  je d n ą  z robo tn ic .

Z ap y tan a  w y p ro s to w u je  się i po 
obwili n a m y s łu  o d p o w iad a :

—  Czworo...
—  t o  tyte żyje —  d o d a je  d ru g a  —  

A m ia ła  ośm ioro .
—  A ona  m ia ła  dz iesięc ioro  —  nió 

wj P un io ,  w sk azu jąc  n a  m n ą  robo tn i  
cę.

—  A ile żyje?
—  Z da je  się sześcioro...
R obo tn ice  o p o w iad a ją ,  że we wsi,

sk ąd  p o ch o d zą  i okolicznych , b ab y  r o ­
dzą  „p a t rz ą c  na las '. Ś redn ia  ilość dzie 
ci w ch ło p sk ie j  c h a łu p ie  to sześc io ro— 
ośm ioro . Ile w yżyje  z tej liczby to kw-c- 
stja  inna

S p ra w a  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  wy­
su w a  się obecnie  na czoło zagadn ień  
w n ie jed n em  pańs tw ie .  M ussolm i każe 
ro d / ic  W ło szk o m  ja k n a jh c z n ie j ,  —  >\ 
Nicmezoeli p ło d n y m  ro d z in o m  wydaji 
się p re m je .  O d ra m a c ie  f r a n c u s k im  wie 
my dobrze . Po lska  stoi n a to m ia s t  na  za 
Szczytnem m ie jscu  w i u rope  jskiej s ta  
tystyce p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o .  1 to n ap  i 
wa nas  n ie raz  d u m ą ;  p o k ła d a m y  w ielkie^ 
nadz ie je  w s w e j  s i l e  roz rodczej

A taka, j a k a ś  P u n ia  we wsi N aw ry , 
p o w ia tu  pos taw sk iego , rodz i  „p a t rz ą c  
na  la s“ i nie wie, że w p ływ a  do d a tn io  
na  nasze  sam o p o czu c ie  naro d o w e . I a 
k ich  P u ń  jest  ca ły  leg jon  i niewąlpliw  ie 
wieś d ecydu je  o n aszy m  p rzy rośc ie  n a ­
tu ra ln y m . D e l ik a tn e  parnie z w ielk ich  
m ias t  i m ie jsk ie  m a sy  robo tn icze , s to ją  
ce bliżej „ p o ra d n i  św iad o m eg o  m a c ie ­
r z y ń s tw a '  m a ją  w tern zn ikom y albo 
neg a ty w n y  glos.

N Ę D Z A  - W Y C H O W A W C Z Y M .

O śm ioro  dzieci P u n i  w egetow ało  i 
w ege tu je  w w a r u n k a c h  s k ra jn e j  nędzy. 
P ra d z ia d ,  a d z iad  ich ojca, m ia ł  w y s ta r ­
cza jący  na  przeży-cie kaw a! z iem i -— 10 
dziesięcin . D w a j  synow ie  podzielili  o j ­
cow iznę. Dziś P u n io  m a  m nie j ,  niż dwie 
dziesięciny. W  przyszłości —  już nic 
da lek ie j  —  dwra j  synow ie  Pun i p o d z ie ­
lą tę ziem ię i b ęd ą  p o s iada li  po dz ies ię ­
cinie. A na  dziesięcin ie  nawTet jed n a  o- 
soba  nie w yży je  —  chyba będzie  m ia ­
ła pom oc  z zew nątrz .

M a ło ro ln y ch  gospodars tw  na  wsi 
jest p rzy t ła c z a ją c a  w iększość. Nasz 
„ p rz y ro s t  n a tu r a ln y 1* na W ileńszczyżnie 
wTycliow uje  .Się o k ro p n y c h  w a ru n k a c h  
P rzcdew szystk iem  m a te r ja ln y c h

—  Punio , proszę  ind pow iedzieć, co 
jecie na codz ień?  — p y ta m  dale j robot 
nicę.

—  A to, co wszyscy, pan ie .  Z rana 
bu lba  i clileb, w po łu d n ie  b u lb a  i chlen  
i w ieczo rem  to sam o. Czasem  trochę  
, ,boćw inn i“ a lbo k r u p  zgotuję . Ale to 
m ów i się, że dob rze  jem y. A tak  jak  
bulbyT w y s ta r c iy  na  cały rok —  to i 
dobrze .

—  A m lek o ?
-— No pew nie . M am y k row ę, to jąk­

nie sp rz e d a m  w m ias teczku ,  to jem y  
sam i.

B u lba  rano ,  b u lb a  wr po łu d n ic  i bu l 
ba w ieczorem . T ak ie  jest  m e n u  m ało  
ro lnego  ch ło p a  na wsi nasze j  Chleb i 
m leko  na leżą  do zw ykłych  lecz nie sta 
łych  uzupe łn ień . T łuszcze  i cu k ie r  są 
rzadkośc ią .  W  ten  sposób  odżvw ia  się 
w iększą  część m łodego  poko len ia ,  do

ra s ta ją c eg o  na  w-si m ało ro lne j .  Na d r o ­
dze, k tó rą  p rze jechałem , w idz ia łem  tiar 
dzo dużo  dzieci anem iczn y ch ,  racliilyez 
n y c h  z zap ad łem i p ie rs iam i.  O rg an iz ­
my ich nie m o g ą  rozw in ąć  się należycie 
i n a b ra ć  pe łn i  sił w obec b ru k u  n iezb ęd ­
n y ch  sk ładników  w cud / i jm n em  odży­
w ian iu .

Dzieci m a ło ro ln y c h  nie chodzą  do 
szkoły. Nie m ogą, bo n ie  m a ją  co „ w ło ­
żyć n a  g rzb ie t  " ( jak pow iedz ia ło  m i je ­
dno  z dzieci; wT m ro źn e  z im ne  dnie. 
M ałorolny w ogółe  us losunkow ’uje  się do 
szko ły  nega tyw nie .  N a p rz y k ła d  jeden  z 
gosp o d arzy  we wsi .Sw-atki d ługo  i z a ­
wzięcie b i ł  swoja, córkę ,  gdy dow iedz ia ł 
się, że zosta ła  p ro m o w a n a  do klasy  
wyższej; - p rzecież m us i  teraz kup ie  
jej now e książki! A za co k u p ą  <gdy nie 
m a  na chleli, k tó reg o  stale b rak u je .

W iększość m a ło ro ln y c h  w oli, aby 
dzieci pasły  w Jecie bydło , a w z im u  
ciężko harowały- na „g łodow ej gospodar  
ce11, niż chodz iły  do s z k o h  . Jed en  z go­
sp odarzy  że S w atek  b y ł  zadow olony , zc 
go u k a r a n o  t r z y d n io w y m  a re sz tem  za 
n ieposy łan ie  dz iecka  do szkoły i dano  
m u spokój.

—  T eraz  to już cały- rok có rk a  bę 
dzie paść  k ro w y , -a trzy  dni odsiedzę — 
ośw iadczy ł sąs iad o m

P rz y k ła d ó w  p o d o b n y ch  m ógłbym  
przy toczyć  i w-iele więcej, m ożna  c y to ­
w ać  je bez ko-iica. Św iadczą  one w y m o ­
wnie, że n ędza  wy-chow-uje źle m łode  po 
kolen ie  wsi m a ło ro ln e j .  Nie,tytko nie  da 
je p o d s ta w y  k u l tu ra ln e j  do p rzyszłe j  
walk i o k a w a łe k  ehleiia, lecz, co naj 
ważniejsze, p o zb aw ia  zdrow ia,

LEKCEW AŻENI E ŻY(;lA.
U R usaka, g o sp o d a rza  „ca łą  gębą  *, 

bo w łaśc ic ie la  s iedm iu  h e k ta ró w ,  z a ­
c h o ro w a ła  c ó rk a  —  dziecko dw ule tm tb  
D osta ła  k rw a w e j  b ie g u n k i  —  „z w ia ł 
r u “ , ja k  tw ie rdz iła  je j  m a tk a .  Dziecko 
ch o ro w a ło  siedem  dni. Nie chc ia ło  nic 
jeść —  więc m u  n ic  nie d aw an o .  Baby 
orzekły , że u m rze , więc m a tk a  kup iła  
na ry n k u  m u te r ja lu  na  śm ie r te ln ą  k o ­
szulkę. Czokami na śm ie rć  m ałej.  Ryła 
leż wielkie rozcza ro w an ie ,  gdy chora ,

po spożyc iu  u g o to w a n e j  p rzez  nas  kasz 
kii, wy zd row ia ła .  M atka  nie chc ia ła  w ie ­
rzyć, nie chc ia ła  k u p ić  k r u p  na kaszkę, 
a przecież k o ch a ła  có rk ę  n a  sw ój s p o ­
sób.

—  i  z koda  uyłoby, gdyby  u m a r ła ,  a 
Ie tyle icli jest —  sześcioro , a p rzed tem  
dziesięc ioro  —  t łu m aczy ła  się p rzed  na 
m i  b ro n ią c  s>ię przed  z a rz u te m  b ra k u  
Uczucia m ac ie rzyńsk iego .

Na wsi, a szczególnie w śród  m ało ro l  
nych . życie dz iecka  nie p rzed s taw ia  
zbył w ie lk ie j  w artośc i.

—  U m rze  jedno , m o żn a  będz ie  na 
s tęp n e  rob ić  —  p ow iedz ia ł  m i t r y w ia l ­
nie jed en  z w ieśn iaków .

Rusakow-a zgóry  pogodziła  się z my - 
ślą, że c ó rk a  u m rz e  i nic nie robiła , aby 
ją ratow-ać. Nic kom p le tn ie .  Do leka 
rza  t rzeba  było  jechać  piętnaści-e kilo 
metrów-. Zdecy-dowano, że się n ie  opła  
ca. Analogiczny s to su n ek  do dzieci c h o ­
rych  m o ż n a  zaoliserwow-ać na  w-si p ra  
wie w- k a żd y m  w y p a d k u .  M atk i i o jco ­
wie lek cew ażą  życie sw oicli dzieci. 
„P rz y ró s ł  n a tu r a ln y "  rośn ie  bez opiek; 
lekarsk ie j ,  w o k ro p n y c h  w a ru n k a c h  I 
g jen iczn y ch  i d la tego  śm ier te lność  
w śród  dzieci na wsi osiąga  —  ja k  za 
o b se rw o w ałem  na  d rodze  K obylm ki,  
Miadzioł, Sw atk i,  K nia l i iń in  —  w- po 
w ia tach  p o s ta w isk im  i św ięc iań sk im  - 
p rzew ażn ie  4 0 % — 5 0 %  urodzin . Jeżeli 
p ro c e n t  śm ie r te lnośc i  w-śród dzieci dla 
naszego  w-ojewództw-a będz ie  n aw e t  o 
wiele m nie jszy , to w p łyn ie  na to w ylą t-  
nie ś ro dow isko  m iejskie .

G dybyśm y teraz spojrzeli  na wysoki 
p ro c e n t  śm ier te lnośc i  w-śród „ p r z y r o ­
s tu  n a tu ra ln e g o "  nasze j  w-si p rzez p ry  
zn ia l ekon o m iczn y ,  tobyśniy  musieli 
przy znać , że ta  śm ie r te lność  w s trz y m u je  
znaczn ie  p roces  roz .drab .an ia  się g o sp o ­
darstw- ro ln y ch  i d la tego  jest d la  s tanu  
m a te r ja h ie g o  wsi nasze j  n a w e t  pożytecz 
na. Czyż nie jest to u w ag a  o k ru tn a  .v 
sw ej tre śc i?  A przec ież  lego zd an ia  jest 
każdy- ch łop  na  w-si: im m n ie j  pozosta  
nie gęb i żołądków-, tein lepiej dla m a  
tej gospodark i .

W ło il .
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Wznowienia ruchu 
kolejowego na liniach 

uszkodzonych powodzią
W  o kręgu  d yrekc j i  Kolei Państw  owy, eh w 

K rakow ie  is tn ie ją  jeszcze dwie p izerwy i .n ij  
ko le jow ych ,  a m ianow ic ie  między liogumilowi- 
tn m i  a  T arn o w e m  na lnij i  K ia k ó w  — hwów 
oraz  m iędzy  D ąbrow ą  k. l a m o w a  a  Szczuci­
nem na  linji Tarnów- —  Szczucin.

Je d n a  : dwóch p rze rw  p o d  Bogumilowica-
mi,  a  m ianow ic ie  na  z w ro tn icach  w jazd o w y ch  
od s t rony  K ra k o w a  zosta ła  p ro w izo ry czn ie  u s u ­
n ię ta  lak, że pociągi od .strony K ra k o w a  W je ż ­
d ż a ją  już  na  stację  Bogumiło wice i ze stttcji 
odchodzą  w  s t ronę  K rak o w a

D)a u ła tw ien ia  p rzes iad an ia  osobom  sla i-  
sz%m i c h o ry m  u ru c h o m io n o  od d n ia  31-go lip 
ca k o m u n ik a c je  a u to b u so w ą  między B ogum iło ,  
w icam i a T a rn o w e m  i o d w ro tn ie  cz te rem a  a u ­
tobusam i P. K P. f i rm y  , , lń a t“, k ló rem i prze  
wozi się bezp ła ln ie  osoby n iem ogące  przejść  
m ie jsca  p rzerw y ,  k tó ra  wynosi  j szcze około  600 
m etrów .

Od dnia  31 go l ipca  u ru c h o m io n o  bezpoś red  
n ią  k o m u n ik a c ję  n a  linii  K raków  —  Krynica  
przez Suchą  —  C habów kę  Nowy Sącz Irze 
m a  p a ra m i  do d a tk o w y ch  pociągów b e zp o ś re d ­
n ich . O dchodzą  one z K rak o w a  o godz. 1.05 w 
połączen iu  od pociągów Nr. 5 i 29 o raz  o godz. 
9.08 i 9.40 w po łączen iu  do pociągów- Nr 7.13 i 
121.

W k ie r u n k u  odw otmym p rz y ch o d z ą  z K y 
h iey  do  K ra k o w a  pocjiągi d o d a lk o w e  o  godz 
5.05 d r  po łączen ia  z poc iąg iem  Nr. 430 i 128 
oiraz o  godz 19.20 i 20.10 do po łączen ia  z p o ­
c iągiem  Nr 8 12, 120, 4 i6  i 62/914

2  d n iem  -31-ym l ipca r. łi. u ru c h o m io n o  rów 
nież w ag o n y  b e zp o ś re d n ie j  k o m u n ik a c j i  P o z ­
n a ń  — K ryn ica  przez  Suchą. Dla k o m u n ik a c j i  
bezj iośrednie j  Warszawy- z K rynicą  k u r s u j ą  po 
ciągi Nr. 11/12.i ló /l l i  d ro g ą  o k rężn ą  przez Ku- 
ł u s z k "  —  Ska-rżyska —- T a rn o b rz eg  - Dębice.

Na innych  l in jach  ru c h  od b y w a  się no rm a!

Z  wędrówki po szpaltach
I CÓŻ NA TO PIĘK N E PANIE?!

„ P io n "  Nr. 31 zam ieszcza  w y w iad  
X. E ssm an o w sk ieg o  z P io lre m  Choynow 
■skun, cz łonk iem  P o lsk ie j  ń k a d e m j i  Li 
te ra lu ry .  W  loku rozm o w y  z ust a u to ra  
„M łodości, m iłości i a w a n tu r y "  _padł\ 
pod  a d re se m  bojow m czek  o „życie u ł a ­
tw io n e 11 tak ie  słow a:

Juk czytam y te w ezw ania tło równoujirawnie  
nią płci w zakresie erotyzm u, łe  skargi na sek

Światowy rekord szybowcowy

Pilo t  n iem iecki  Heini D i t tm ar  pob it  św ia to  
w|y r e k o rd  szybowcowy, p rz eb y w a jąc  w  ciągu
6 godz 25 min. p rzes t rzeń  375 k i lom etrów . Na 
z d jęc ia  p i lo t  D i t tm a r  obok  swego szybowca.

sualną sytuację kobiet, to pojąć nie m ogę żar 
liw ośei jaka z nich bije. Boć przecie w szystko  
to redukuje się  do jednej dość indyw idualnej 
pretensji; „M ało, m a ło '. Doprawdy, niechże  
te panie zw rócą sw oją uw agę na to, jak się  
dzieje kobietom  na św ieeie. N iech się przyjrzą  
i Cli położen iu  i pracy w chłopsk iej chacie ezy  
urzędiiiezej rodzinie a nie ograniczają się  je 
uynie do niedoborów  alkow y. N iech się zajm ą 
istotną krzywdą tej która już przez sam ą natu  
rę obdarzona c ię ik iem i obow iązkam i, pada tak 
często ofiarą zbrodni. N iech jej rzeczyw iście  
ułatwią życie, a n iety lk o  użycie, ltuzum iem  su f 
rażystki, aie z apostołkam i „życiu ułatwionego"  
trudno m i się  pogodzić.

K rótko  m ów iąc :  są  kob ie ty  —  s a ­
m ice i kob ie ty  —  ludzie. Te p ierw sze  
g a rd łu ją  o życie u ła tw io n e ,  a te d ru g ie  
w a r te  są n a p ra w d ę  lepszego życia, niż 
to, k tó re  m a ją  teraz. P ie rw sze  nie w a r te  
są u w a g i ,  bo- zbył wiele uw ag i  sam e  so ­
bie i sw-o.m za c h c ian k o m  p o św ię c a ją  
T y m  m n y m  n a to m ia s t  s ław n y  pisarz  
sk ła d a  na leży ty  ho łd  i u zn an ie :

U w agę m oją przyciągają ci, którzy tę l ii .  
storję tw orzą —  w ięc przedew szj stkii-m m ęż­
czyźni. Nic zdaje mi się, żebym  rolę kobiety og  
lanKzy* J o  f.inkcyj seksualnych w tych wypad  
kachr guzie pełny jej udział w życiu  narodow cm  
i społecznen zaw ażył na dziejach; a w ięc w 
roku 63-cim 1 bezpośrednio po nim  następują­
cym  okresie. K bieła tych czasów  m iała w artość  
społeczną, którą sum ienn ie  starałem  się u w , 
puklic. 1

Ale czyż i b h / s z e  n a m  czasy  nie po 
s ia d a ją  k ob ie t  —  ludzi?  —  Z n ak o m ity  
p isa rz  zm ien i łb y  zdanie , gdyby  zechciał 
p rzeczy tać  na  p o m n ik a c h  c m en ta rzy sk  
setki im ion  ko b ie t  po leg łych  w la tach  
PU 4— 20, gdyby  za j rz a ł  do p rz y b y tk ó w  
n a u k i  i l i te ra tu ry ,  do w sze lk ich  w a r s z ta ­
tów- jDracy. 'I am  są  ca łe  Jegje kobiet,  
k tó re  w sp ó ł tw o rzą  h is to r ję  z m ężczyzna  
mi. A jeszcze te, o wiele liczniejsze, k to
re m ężczy zn o m  rozw ój pe łn i  sił tw ś i  
czych  u m o ż l iw ia ją  przez p rzy jęc ie  na 
siebie całego c ięża ru  d ro b iazg o w y ch  
trosk  życia codziennego .

D ZIW N E PR ETEN SJE.
„G aze ta  W a rs z a w s k a "  (Ni 230) w 

n o ta tce  „Rzeczy dz iw ne"  ubolew a, że 
p ra sa  f r a n c u s k a  nip jest d o k ład n ie  -ni 
l o rm o w a n a  o szczegółach  nas  !&j p o l i ty ­
ki zag ran iczne j .  W „Le T e m p s"  z 81 lip 
ca u kaza ł  się a r ty k u ł  ^>ełcn n icpew poś 
ci

Autor nię wie, jak ie  stanow isko Boi­
ska zajm uje wobec tego paktu (chodzi o 
w schodnie Locarun), nic w ie dlaczego rząd 
polsk i i op in ja  polska m ają rożne w ątp liw ości 
co do użyteczności podobnego paktu, nie wie, 
co  robił nasz m inister spraw  zagranicznych w 
lłyd ze  i w Tallinie, w ypuwiada pew ne pod ej­
rzenia eo do po lityk i polsk iej, słow em , obraca 
się  „ śród  niew iadom ych i niepew ności.

H o rre n d u m !  Min. Beck jeździ bez p o ­
zw olen ia  udz ie lonego  z Paryża i co g o r ­
sza. . nie  boi się pog różek . P a n o w ie  z o- 
b o /u  narodow-ego, to grzeczne  d/.ieci i 
bez z a p y ta n ia  o  pozw olen ie  n a  n ic  sobie 
n ic  pozw olą . W g r z e c z n o ś ć  sw o je j  są nie 
p o p ra w n i .  G rzeczność  ta  p rzed  rok iem  
1914 z d aw a ła  się  b y ć  dz iec inną  dziś już 
tc h n ie  lo k a js tw em , .służalczością z .pif 
zw ycza jen ia .  J a k ie  to szczęście, że nic 
om  k ie ru ją  z a g ra n ic zn ą  p o l i ty k ą  polską. 
Ł a d n ie b y śm y  w ów czas  w yg ląda li  !

Ale już  szczy tem  n a iw n o śc i  czy, p o ­
w iedzm y  d e l ik a tn ie  c y n iz m u  są dalsze 
p re ten s je :

Są praktykow ane u nas m etody tajnej dyp 
iłontarji, n iety lko w obec obcych, lecz i wobec 
sw-oieh, A już przedstaw iciele po lityk i i pmbli 
cysty ki opozycyjnej są w P olsce  jak  praysło 
w ioną tabaka w rogu. Patrzym y z musu z bo­
ku na to, co się  dzieje i na rozm ow y m iędzy 
prasą obcą a kierow nikam i ind ityk i polsk iej.

Jeszcze  tego b ra k o w a ło ,  żeby  re d a k  
to rzy  i „d z ia łacze"  z p o d  z n a k u  „G azel\  
W arszaw skie j '* , p o s ia d a ją c y  ru ty n ę  wy 
trawmy cli szu le rów  m ogli  z ag lądać  w 
k a r ty  m in . B ecka  i in n y c h  cz łonków  r z ą ­
du

W at.
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6 „KURJER“ z dnia 3-go sierpnia 1934 r.

Z  d zie jó w  w ie rn e j s łu żb y  1 p. p. Le g .

WSKRZESZENIE 1 PUŁKU
Z woli K o m e n d a n ta  zos ta ł  wsls rzeszo 

ny  w b u d zące j  się do now ego  życia  P o l ­
sce 1 p. p ie c h o ty  L eg jonów , by  spełn ić  
„bez re sz ty "  sw ój św ięty  o b o w iązek  m i ­
łości żo łn ie rsk ie j  d la  O jczyzny . Z ras ta !  
się z d w ó ch  o d rę b n y c h  z aw iązk ó w  po  w 
s ta ły c h  w 1918 w Ja b ło n n ie  i R ad y m  
nie. G łów nym  jednak  o ś ro d k ie m  od ro  
d zem a  p u łk u  by ł obóz ćwiczebny Ja  
b ło n n a ,  k tó reg o  p o c z ą tk o w y m  d o w ó d cą  
by ł kp t. Miot - P a rczy ń sk i ,  zaś późn ie j  
k p t  J a n  K ru szew sk i  O bsadę  o f icerską  
s tan o w iło  k i lk u n a s tu  o f icerów  legjono- 
w ycn, k i lk u  p eow iack ic l i  i b. a r m j i  r o ­
sy jsk ie j  i jed en  n iem ieck ie j .  Do p o m o ­
cy w wy szko len iu  p rzydz ie len i  zostali 
zw oln ien i sp ec ja ln ie  p rz e d  z a k o ń c z e ­
n ie m  k u rsu  p o d e h o rą ż o w ie -a b s o lw e n d  
Szkoły P o d c h o rą ż y c h  w liczbie k i lk u ­
nas tu .  K ad ry  p o d o f ice rsk ie  k o m p a n  i j 
s tan o w iło  k ilk u d z ie s ięc iu  in s tru k to ró w -  
ab so lw en tó w  Szkoły  P o d o f ic e rsk ie j  w 
O strow i

Od 15 l is to p ad a  1918 r. n a p ły w a ć  z a ­
częły oddz ia ły  P. O. W . z okolic  W arsza  
wy, S ochaczew a, P ru sz k o w a ,  Ż y ra rd o  
wa, S k ie rn iew ic ,  T łuszcza , P rag i ,  wresz 
cle g ros  z ka lisk iego :  Koła, K onina ,
S łupcy, T u r k a  i S ie radza  w liczbie 2000 
ludzi.

K ole jno  p o w s ta ły  trzy  b a ta l jo n y  pie 
ch o ty  po  4 k o m p a n je  k a ż d a  o s tan ie  250 
ludzi w t rzech  p lu to n a c h .  D o w ó d cam i 
baonów  zostali- k p t  K ruszew sk i J a n  1, 
k p t  P a rc z y ń sk i  II i por. Koc W ac ław  
Ill-go .

Z aw rz a ła  o d ra z u  p ra c a  o rg an izacy j  
na i w yszko le jen iow a .  P ra c a  ż m u d n a  i 
t r u d n a  gdyrż b u tn y  i p e w n y  siebie ochot 
n ik  n ie  ła tw o  się d a ł  o p an o w ać ,  "a szcze 
gólnie  w-obec częs tych  zm ian  dow od  
ców- k o m p a n i j ,  j a k  to m ia ło  np. m ie j  
sce z 1-szą k o m p a n ją ,  k tó r ą  k o le jno  du- 
wodzili  w czasie  od 1 g ru d n ia  1918 r. 
do 7 s tyczn ia  1919 r. po r .  Pe łczyńsk i  Ta 
deusz, por .  B ogusław ski,  p p o r  Policz 
k iew icz  W ac ław  pch o r .  O dyniec , ppor. 
P a rc z y ń sk i  T adeusz . Dołączył się do te 
go jeszcze ro źd zw ięk  p o p rzed n ich  p o ­
jęć o s łużbie  zb ro jn e j  Ojczyźnie , dz ie ­
lący in s t ru k to ra  z „ W e h r m a c h tu "  od 
sze regow ca  p e o w iak a ,  k tó ry  n iechę tn ie  
p o d p o rz ą d k o w y w a ł  się p ie rw szem u  Był 
To j e d n a k  żo łn ierz  dob ry ,  u św ia d o m io ­
ny7 n a rodow o , w ie rny  w y k o n a w c a  idei 
n iepod leg łośc iow ej K o m e n d a n ta ,  l>ełny 
za p a łu  i chęci s łużenia  o jczyźnie , ty lko 
w sk u tek  ta jnośc i  P. O. W . i w y ch o w a-  
n ia  w s to su n k a c h  k o leżeń sk ich  —  d a le ­
k i  od  sa i  ow e j k a rn o śc i  wojskowe.,. N a ­
b ra w sz y  wiele sam odz ie lnośc i  p r z y  roz 
b r a ja n iu  N iem ców , n iech ę tn ie  godził 
się on z w a ru n k a m i  życia koszarow ego , 
zresz tą  b. c iężkiego. Małe p o rc je  żołnier 
skie, b r a k  c iep łe j  odzieży, b u tów , a n a ­
w et o p a łu  d o  o g rz e w a n ia  izb zo łn ier  
skich, s łuszn ie  m og ło  w y w o ły w ać  ro7 
g o ryczen ie  i ro zcza ro w an ie .  S tan  ten 
znaczn ie  się p o p ra w i ł  po  za tw ie rd z en iu  
p o d o f ice ró w  p e o w ia k ó w  i przyrdziale 
po d o f ice ró w  legjonow ych i w p ły n ą ł  
d o d a tn io  na żzycie się k o m p a n i j  i tok 
p ra c y  w yszko len iow ej.

W s k u te k  s ta łeg o  w y d z ie lan ia  ludzi, 
o raz  posp o l i te j  deze rc j i  n a  f ro n t ,  zsyła 
szcza d o  L w ow a, k o m p a n je  w g ru d n iu  
1918 r. s to p n ia ły  do  120 ludzi, n ie  m n ie j  
przedstaw-ialy so b ą  tęgie i s p ra w n e  od 
dzia ły , zespo lone  duchow o , zwłaszcza 
po w spó ln ie  z o f ice ram i o d b y te j  w n ie ­
zw ykle  u ro czy s ty m  i se rd eczn y m  n a ­
s tro ju  wigilji.

W  d n iu  6 s ty c z n ia  1919 r. 1 i II b a t a ­
l jony  zostały  z a a la rm o w a n e  i w y je c h a ­
ły do W a rszaw y , gdzie zos ta ły  uży te  do 
ro z b ro je n ia  t. zw ,S traży  N aro d o w e j"  
po  z a m a c h u  s ta n u  w  W arszaw ie .  Oba 
b a o n y  zostały  zakw -aterow ane w Cytadc  
li, p e łn iąc  uciążliwrą służbę garn izo n o  
w ą i k o n ty n u u ją c  m im o  c iężk ich  w a 
ru n k ó w  w d a lszy m  c iągu  w yszkolenie .

1 p u łk  p iecho ty  Leg jonów  ofic ja lnie  
zos ta je  p o w o ła n y  d o  życia  w d n iu  16-go 
s ty czn ia  1919 r., zaś I B aon  p o w s ta ły  w 
J a b ło n n ie  p rz e m ia n o w a n y  zos ta je  na 
1/1 p. p. Leg. i o d d a n y  pod  d o w o d z tw o  
kp t  K ruszew sk iego  J a n a

S tan  liczebny  b a o n u  w ynosił  9 o f i ­
cerów, 10 p o d c h o rą ż y c h . i  oko ło  500 sze 
regow ych

W  d n iu  23 m a rc a  1919 r. p rzyby ło  
450 r e k ru tó w  z po b o ru .  Był to m a te r ja ł  
f izycznie  si lny , pod  w zględem  umysł.) 
w ym  n a to m ias t  s łabo  ro zw in ię ty  —  oku 
ło 40 proc . a n a lfab e tó w .  Gross re k ru tó w  
pochodziło  z K urp iów , Ziem i Ł o m ż y ń ­
skiej. Z aw rza ła  w ów czas g o rączk o w a  
p ra c a  w yszko len iow a , t rw a ją c a  do 7-go 
k w ie tn ia  1919 r  to jes t  do chwili połą 
czen ia  się  b a o n u  z re sz tą  p u łk u  w O s t ­
ró w  - K om orow ie .

ORGANIZACJA PUŁK U W KOMO 
ROW IE.

W  w y k o n a n iu  ro zk azó w  N aczelnego 
W odza w d n iu  5 m a rc a  1919 r. przy by 
li do k a d ry  z p o d  L w o w a  o f icerow ie  i 
podo f ice ro w ie  1 p. p, Leg., k tó rz y  wal 
czyli do ty ch czas  w szeregach  5 p. p. L ; 
g jonów .

Szybko k a d r a  w y łon iła  z siebie Do 
w ó d z tw o  p u łk u ,  r a m y  II i III ba ta l jo -  
nów  p iech o ty  ,b a ta l jo n  K. M., k o m p a n j i  
techn icznej ,  sz tu rm o w e j ,  t a b o ru  pu łk u ,  
p lu to n u  łączności,  s a n i ta r ja tu  o raz  służ 
by  gospodarcze j .

D o w ó d cą  p u łk u  zos ta ł  m ia n o w a n y  
m jr .  Lis - Kula L eo p o ld ,  a  po  jego p rzed  
w czesnej śm ie rc i  kp t. K ruszew sk i Jan ,  
k tó reg o  ch w ilow o  za s tę p o w a ł  kp i. 
Z łom  L a n g n e r  W ład y s ław . W  czasie od 
10— 16 m a r c a  1919 r. p rz y b y ły  d a  Ko- 
m o ro w a  trzy  t r a n s p o r ty  r e k ru tó w ;  {Her 
w szy 500 ludzi, d ru g i  1200 i trzeci ISO 
rzem ieś ln ik ó w

Rozkaz Nr. 1 Dowództwra  1 p. p. Le 
g jonów  z d n ia  12 m a rc a  1919 r. usta li ł  
o bsadę  i sk ła d  pu łk u .

W YSZKOLENIE PUŁKU.
Ze w-zględu na  sp o d z iew an y  w y m arsz  

w pole, czas szko len ia  r e k r u ta  o g r a n i ­
czono do m in im um ,' to- jest  do dni 18. 
Ćw iczenia  t rw a ły  codz ienn ie  od g o d /
7— 11 oraz  od 13— 19, ale w-iele z n ich  
odby ło  się też w nocy  i bez w zg lędu  na 
pogodę. Szczególny nac isk  po łożono  na 
s łużbę po łow ą, ćw iczen ia  b o jo w e  i szko  
łę strzelecką, W yszkolen ie  u tru d n i . . !  
b rak  b ro n i .  P o s ia d a ł  ją  ty lko  I Baon, 
11 Baon o t rz y m a ł  za ledw ie  300 m auze-  
rów i to d o p ie ro  w d n iu  27 m arca ,  rc 
sz ta  więc żołnierz}- ćw iczy ła  k a r a b i n a ­
mi sze rm ie rczym i,  lub  k i jam i.  N a d m ie r ­
n a  i u c iąż l iw a  p ra c a  p rzem ęczy ła  sze 
regow ców  i in s t ru k to ró w ,  k tó rz y  z u t ę s ­
k n ie n ie m  w yg ląda li  końca ,  a r e k ru t  
ta k  zbrzydz ił  sobie  k ad rę ,  że ze s z p i t a ­
la u c ie k a ł  p ro s to  w pole  do  pu łku .

W  ty c h  w a r u n k a c h  żo łn ierz  n ie  wie 
le sko rzys ta ł ,  tak ,  że t rzeb a  by ło  w y ­
szkolen ie  u zu p e łn ia ć  w  polu . Rolę in ­
s t ru k to ró w  w p o lu  spe łn ia l i  oficerow ie .

W  d n ia c h  4-  -6 s ie rp n ia  r. b  o d b ę ­
dzie się  o b ch ó d  XX-ej roczn icy  w y m a r  
szu L eg jo n ó w  z n a s tę p u ją c y m  p ru g ra  
u iem :

D n ia  4 b su. o godz. 20.30 na  p lacu  
Ł u k isk im  O g n isko  s trze leckie , s ta r a  
u iem  Z w iązk u  S trze leckiego .

D n ia  5 b m . o godz. 18-ej w sali te 
a t i u  m ie jsk iego  na  P o h u la n c e  —  po 
p u la r n a  a k a d e m ja ,  s ta r a n ie m  Z w iązku  
Leg jon is tów  P o  a k a d e m j i  u fo rm u je  się 
j iochód  w szy s tk ich  o rg a n iz a c y j  w raz  zc 
s z ta n d a ra m i ,  k tó r y  o d m a sz e ru je  do  ko 
sza r  1 B rygad} d la  w zięcia  u d z ia łu  w 
Apelu  Po leg łych . Godz. 20.30 Apel Po 
leg łych  L eg jon is tów  n a  p lacu  k o s z a r  
t B rygady

LIPSK. (iPATj —  W  je d n y m  z l ip sk ich  m a .  
g azy n ó w  sz tuki  o tw a r to  w tych  d n iach  w ys taw ę  
o b ra zó w  w y k o n a n y c h  p izez  p ro f  a k a d e m j i  g ra  
f icznej w  L ipsku ,  W a l t e r a  Bulle w okres ie  woj 

, n y  św ia tow e j  n a  f ro n c ie  w sch o d n im  w W iln ie  
i okolicy .  W ś r ó d  p ięk n y ch  e k sp o n a tó w  p rz ew a

T en  w z a je m n y  t r u d  p ra c y  zbliżył oft 
c e ra  i żo łn ie rza  i w yro b i ł  w ty m  o s ta t ­
n im  ślepą  w ia rę  i z a u fa n ie  w- n iezm ęczo  
nego n ig d y  oficera .

W YPOSAŻENIE.
W y p o sażen ie  pozostaw-iało wiele do 

życzenia, -gdyż z m a r tw y c h  w-s ta jąca  z 
pożogi w o je n n e j  O jczyzna  by ła  b iedną . 
B ra k o w a ło  b ro n i ,  zaledw ie trzec ia  część 
p u łk u  ją  p o s iada ła .  D op ie ro  w d n iu  9 
k w ie tn ia  1 i II  B aon  o t rz y m a ł  k a ra b in v  
M an liche ra  w zór  95 z b a g n e ta m i  w m ie i  
sce p o s ia d a n y c h  m a u z e ró w  zaś III  B a ­
on k a ra b in k i  k ró tk ie  M an liche ra .  K mi 
p a n je  K. M. o trz y m a ły  po 8 K. M. 
Schw arz lose ,  lecz zaledw-ie p o  10 sk rz y  
nek taśm  n a  k o m p a n ję .

UM UNDUROW ANIE.
O d z n a k ą  p u łk ó w  leg ju n o w y ch  był 

s re b rn y  w ężyk n a  k o łn ie rzu ,  jak i  dziś 
nos i  całe w ojsko , lecz w ów czas u p ra w  
nien i do tego byli ty lko b. iegjoniści.  o 
raz o f icerow ie  i szeregow i 1 i 2 dyw izy j 
Leg jonów . P rzy d z ia ł  m u n d u ró w  n a  ca 
ły  p u łk  o t rz y m a n o  d o p ie ro  d n ia  12, IV 
1919 r., a w ięc  tuż  p rz e d  w y m arszem  
w pole. R e k ru t  d o tą d  ćv iczył w u b ra n iu  
cy w i lnem.

O trz y m a n o  m a  ue jów ki z o rze łk iem  
na  ta rczy  z c y f rą  pu łk u ,  szaro  zieloni, 
b luzy  k r o ju  zbliżonego- do n iem ieck ie ­
go, sp o r to w e  sza re  spodnie , t rzew ik i  i 
ow ijacze  Z w y e k w ip o w a n ia  o t r z y m a ­
no ty lko  ch lebak i ,  pasy  g łów ne i łopa t  
ki

PUŁK PRZEI) WYMARSZEM w PO l f
D o w ó d cą  by ł kp t .  K ruszew sk i J a n  

Ivo-rpus o f icersk i  p u łk u  p rz e d s ta w ia ł  się 
n a s tę p u ją c o ,  z d aw n eg o  1 p p  Leg. 
44% , wśród  n ich  w idz im y  byłego do 
w ódcę  p u łk u  pp łk . W e n d ę  ja k o  por. i 
dow ódcę  3 k o m p .  Slrz., o raz  obecnego 
zas tępcę  d o w ódcy  1 p. p. Leg. pp łk .  
E i t id o r f a  E m ila  j a k o  p p o r  i dow ódco 
K. M.

Z in n y c h  pu łków  leg jo n o w y c h  18%, 
z P. O. W. 12%, z 'Polskiej Siły Zbrój 
ne j  8 % , z K o rp u su  W sch o d n ieg o  i b. 
a rm ji  ro sy jsk ie j  9 % , z b. a rm j i  a u s t r ja  
ck ie j  5 % , innego  p o c h o d z e n ia  4% .

J a k  z pow yższego  w y n ik a  3/4 k o rp u  
su  o f icersk iego  w-ychowywały w-alki o 
n iepod leg łość  O jczyzny, oraz  ideologja  
T w ó rcy  W o jsk a  Po lsk iego  Józefa  P d  
sudskiego-. N a jw ążn ie jszem  z n am ien iem  
k o rp u s u  oficersk iego  p u łk u  było  w ie l­
k ie  d ośw iadczen ie  w o jen n e  i b a r t  w y ­
n ies ione  z tw a rd e j  szkoły  w o jn y  św ia lo  
wej. P rz e ra s ta ło  ono  znaczn ie  w iad o m o  
ści teo re tyczne, pog łęb ia jąc  je og ro m em  
sam odzie lnośc i ,  o r je n ta c j ' ,  in ic ja ty w y  i 
w ogóle  in s ty n k tu  bo jow ego . W y k a ż ą  to 
już  p ie rw sze  w a lk i  do k tó ry c h  popro- 
p a d z ą  żo łn ie rza  m ało  w yszko lonego  i

WT d n iu  5 b  ni. Zw iązek  S trze lecki 
o rg a n iz u je  s t rze lan ie  n a  o d z n a k ę  s t r z e ­
lecką p o d  n a z w ą  „10 s t rz a łó w  k u  Cliwa 
le Ojczyzny"* S trz e la n ia  o d b y w a ć  się 
b ę d ą  od godz iny  9 r a n o  d o  16 na  nas tę  
p u ją c y c h  s t rz e ln ic a ch :  1) s trze ln ica  3-go 
B ao n u  S ap e ró w  (nad  W ilen k ą) ,  2) s trzel 
n ica  S traży  P o ż a rn e j ,  D o m in ik a ń sk a  2. 
3) s t rze ln ica  K ole jow ego P rzy sp o so b ić  
n ia  Wojskow-ego ul. Śniegow a. T a rcze  
i a m u n ic ja  do  n a b y c ia  n a  m ie jscu .

D nia  6 b. m. godz. 9.30 n a b o żeń s tw o  
w  koście le  g a rn iz o n o w y m . Godz. 10.30 
złożenie h o łd u  ś. p. b isk u p o w i  W ł B an  
d u rs k ie m u  Godz. 11 d e f i lad a  w szyst 
kici) o rg a n iz a c y j  p rzy  p lacu  Ł u k isk im  
Godz. 12.30 w ręczen ie  o d z n a k  pu łk . i 
n a g ró d  sport ,  na  b o isk u  1 p. p. Leg.

ża ją  ry sunk i ,  u w y d a tn ia ją c e  p ięk n o  k r a jo b r a ­
zu, z ab y tk i  sz tuk i  i a rc h i te k tu ry  Wlilna.

P o d k re ś l ić  na leży ,  że prof.  B uhe  zo rg am zo  
w a ł  po  w o jn ie  dw ie  wycieczki  s tu d e n tó w  l ip ­
skich ,  k tó re  w celach  n a u k o w y c h  zwiedziły  
W schodnie  po łac ie  naszego  k ra ju .

w yrob ionego  bo jow o. A m bic ja  u d u c h o ­
w io n a  t r a d y c ją  p o p rz e d n ie j  świetność- 
pu łk u ,  n a d m ia r  z a p a łu  i clięci p r z y s łu ­
żen ia  O jczyźnie  —  b ę d ą  w y m ag a ły  nic 
po d n ie ty ,  lecz h a m u lc ó w . „L ecą  j a k  w a r  
Hity" określi  por .  Kozicki w- p ie rw szym  
b o ju  n a ta r c ia  oddz p u łk u  w W ilnie w 
1019 roku , lecz „ w a r ja ty "  k ie ro w a n e  d o ­
św ia d c z o n ą  r ę k ą  d o w ó d có w  p u łk u ,  b a o ­
nów  i k o m p a n i j  z a p ra w io n y c h  w bo jach  
o k ry ty c h  b l iz n a m i  i c h w a łą  n iezłom ny ch 
o ficerów  d a w n e j  1 B ry g a d y  —  w y c h o ­
w a n k ó w  k o m e n d a n ta ,  k tó ry c h  cechą 
przedew-szystkiem jest  n ie b ra w -u ra  „lecz 
sp o k o j  i ró w n o w a g a  w p r a c y ‘‘ w y n ie ­
s io n a  ze s /k o ły  „ p ły w a n ia  o d ra z u  n a  glę 
bo k ie j  w odzie" .  W reszc ie  trzeba p o d k r e ­
ślić że o f icerow ie  Iegjoniści w d ro żen i  do 
p o sz a n o w a n ia  godnośc i  lu d zk ie j  i dziel 
ności o p a r l i  s ię  w s to s u n k u  do szerego­
w ych  n a  zw y c z a jac h  I B rygady , co mi 
pozw oliło  zdoDyć se rca  i dusze  żo łn ie r ­
skie.

PO DO FICERO W IE.
W  chw ili  w y m a rsz u  w po le  pułL po 

s iad a ł  za ledw ie  t rzec ią  część p o trzeb n e j  
ilości podofice rów . W szyscy  oni bez wy 
j a tk u  by li  o c h o tn ik a m i .  Różnił  ich  ty lko  
s to p ie ń  dośw iad czen ia  w o jen n eg o  i po 
z to m  w yszko len ia .  W e d łu g  tego dadzą  
się podzie li ł  n a ;  a) m ia n o w a n y c h  w po 
ln, b) w y c h o w a n k ó w  szkó ł i k u rsó w .

P ie rw sza  n a j l iczn ie jsza  k a te g o r ja  — 
to w iara  dawnyTch p u łk ó w  leg jonow ych  
zwłaszcza  1 p  p  Leg. p o n a d to  po  k i lk u  
z b. a rm i j  au s t r ja c k ie j ,  n iem ieck ie j  i ro  
syjskicj .  D ru g ą  g ru p ą  s tan o w il i  podofi 
ce row ie  z P. O. W ., k tó rz y  u k o ń czy l i  kur ■ 
sa p o d of ice rsk ie  b ądź  w o rg a n iz a c j i  bądź : 
w wojsku , o raz  w y c h o w a n k o w ie  ostrow  
sk ie j  szkoły  podofice rsk ie j .  Ta  g rupa  
p rzew yższa ła  p ie rw sz ą  p o d  w zg lędem  wy 
szko len ia ,  lecz u s tę p o w a ła  je j  pod  wzlgę- 
d e m  dośw iad czen ia  w ojennego  w k tó  
re m  s ta r a  się d o ró w n a ć  sw oim  ko legom  
z g ru p y  p ie rw sze j .  Ju ż  w p ie rw szy m  b o ­
ju  ob .e  g ru p y  cechu je  szczera  o c h o ta  do 
służby i w ysok i po z io m  ideowy.

SZEREGOW CY.
\V ś ród  szeregow ców  p u łk u  przed  

w y m a rsz e m  w pole  na leży  od różn ić ;  a) 
o c h o tn ik ó w  b) zo łm erzy  z poboru ' P o ­
dzia ł ten jest w ażny  nie ty lko  ze \vzg lę  
du n a  s ta n  m o ra ln y ,  ale p o z io m  w y sz ­
ko len ia  os iągn ię ty  p rz e d  w y ru szen iem  
w po le  O ch o tn icy  s ta n o w ią  kościec  I b a ­
o n u  i r e k r u tu j ą  się z o ch o tn ik ó w  P e o ­
w iaków , k tó rz y  s ta n o w ić  b ęd ą  typ ś w ie ­
tnego żołn ierza , k tó ry  s ta le  będzie  uzu  
p e łn ia ł  k a d r y  p o d o f ice rsk ie  pu łku . Po 
n a d to  o c h o tn ik ó w  p o s iad a ły  k o m p  5 a 
i 6 a Była to m łodz ież  nie ty lko  peow ia-  
óka, ale och o tn icy  z ca łe j  Polsk i,  ci co 
zgłosili się do o b ro n y  L w o w a

K ilku  m ies ięczny  p o b y t  zrob ił  z n ich  
żo łn ierzy  d o ró w n u ją c y c h  p o d  k a ż d y m  
w zględem  peo w iak o in .  E le m e n t  ten  by ł 
p rz e w a ż n ie  p o jsk i  czego nie  m o ż n a  pc 
w iedzieć o r e k ru ta c h .  R ek ru c i  poch o d z i  
li p rz e w a ż n ie  z z iem i ra d o m sk ie j ,  kie 
leckiej, w a rszaw sk ie j  i J o m ż y ń sk ie j .  
W ś ró d  n ic h  było  82 p ro c  P o lak ó w , 10 
proc . N iem ców  k o lo n is tó w  b a rd z o  lojai 
uycłi w zg lędem  P o lsk i  i 8 p roc . Żydów. 
F izyczn ie  by ł  to  e lem en t  w y trz y m a ły  
Słabo  j e d n a k  ro zw in ię ty  u m y s ło w o  o 
b ie rn e m  po czu c iu  n a ro d o w e m , zasko  
czony  n a k a z e m  n o w e j  w ład zy  co ich 
wcieliła do  szeregów , p rz y w y k ły  do  bo 
jaź liw ego p o s z a n o w a n ia  w ładzy w o js k o ­
wej, zgnęb iony  os ta teczn ie  n a w a łe m  no 
w ych  w rażeń .  .pojęć ob o w iązk ó w  i cię 
żką, w y c z e rp u ją cą  p ra c ę  z t ru d e m  zbti 
żał się do  oficera .

W y tężo n y  je d n a k  do najwyższego 
nap ięc ia  wysiłek o f icerów  i po d o f ice ró w  
z jed n e j  s t ro n y ,  z d ru g ie j  zaś w rodzone  
po s łu szeń s tw o  i p o d a tn o ść  r e k r u ta  d a ­
dzą  n a d z w y c z an e  w y n ik i  czego d o w  , 
d e m  będz ie  ch lu b n ie  zd a n y  eg zam in  bo 
jo w y  1 p. p. Leg w p ie rw sze j  w alce pu t  
k u  w  n iepod leg łe j  o jczyźn ie  a szczegól­
nie przez III  b a o n  z łożony z n a jm ło d sze  i 
go re k ru c k ie g o  e lem en tu , k tó ry  p r z y ­
niósł ch w a łę  c a łe m u  pu łkow i

zes taw ił  W . M alec, po :.

Program obchodu XX-lecia wymarszu Kadrówki
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Wiadomości gospodarcze
Przed reformą podatku

W  biu rze  Rady M in is trów  zna jdu je  
się  obecnie  p ro je k t  u s ta w y  o k l a s y f ik a ­
c j i  g ru n tó w .  N iebaw em  p r o je k t  ten r o /  
p a t rz e ć  m a  R ada  M in is trów , p oczem  o- 
g ło szony  zos tan ie  on w fo rm ie  d e k re tu  
P a n a  P rezy d en ta .

Je s t  to jed n a  z w ażn ie jszych  us taw , 
k tó r ą  zaliczyć t rzeba  do cyk lu  now ych , 
przep isów  p ra w n y c h ,  p o rz ą d k u ją c y c h  
w y m ia r  podatkow  w Polsce. D ziedzina  
ta b y ła  szczególnie z a n ied b an a  i skom  
p l ik o w a n a  gdyż obow iązy w a ły  w niej 
J a w n e  p rzep isy  p o ch o d zące  przeważn.e, 
z ubieg łego  s tu lecia , k tó re  by ły  d o s to ­
so w an e  d o  a p a r a tu  gospodarczego  p o ­
szczegó lnych  p a ń s tw  zaborczych .

O głoszona u s ta w a  o o rd y n a c j i  poda  
tkow nj w p ro w a d z i ła  jedno li le  fo rm a ln e  
p ra w o  dla  p o s tę p o w a n ia  w y m ia ro w eg o  

odw oław czego . R ozporządzen ie  w y ­
k o n a w c z e  do  te j  u s ta w y  jes t  obecnie  
p rz e d m io te m  s tu d jo w  w ładz  a d m m is l iu  
cy jno -sk a rb o w y c li .  UstawTa ta jednaie 
z aw ie ra  jed y n ie  p rzep isy  fo rm a ln e ,  m e  
s ta n o w i  więc sam e j  podstaw y7 do m e­
ry to ry c z n e g o  w y m ia ru  p o d a tk ó w . i iką 
p o d s ta w ę  dać  m u sz ą  u s ta w y  o p o s z c z e ­
g ó ln y ch  p o d a tk a c h  p a ń s tw o w y c h ,  m ó ­
w iące  O' w y m ia rz e  i p oborze  ty ch  p o d a t  
kówT

R e fo rm a  p o d a tk o w a  n a w e t  wT n o r ­
m a ln y c h  w a ru n k a c h  g o sp o d a rczy ch  m u 
«i b y ć  d o k o n y w a n a  z d użą  ostrożnośc ią ,  
gdyż ła tw o  spowodowrać  m oże  w s trzą  
sy  w  życiu g ospodarczem , k tó re  odbiły 
b y  się u je m n ie  zarówmo na wielkości 
w pływ ów 7 sk a rb o w y c h ,  jak i n a  c a ło ­
k sz ta łc ie  życia gospodarczego .

O strożność  ta jest więc tem b ard z ie j  
w sk a z a n a  w obecn y ch  w a r u n k a c h  kry­
zysow ych , w k ló ry d h  o rg a n iz m  gospo  
darczy jesl p rzez  w a lkę  z d e p re s ją  os 
łab iony , W p ro w a d z a n ie  re fo rm y  poda ł  
kuw-ej o d b y w ać  m oże  się jed y n ie  c h i ­
p a m i .  P ie rw sz y m  ta k im  e ta p e m  m a  hyc 
r e fo rm a  p ań s tw o w eg o  p o d a tk u  g ru n to  
wego. Rozłożenie c ięża ru  p o d a tk o w eg o  
jest, jeśli chodzi o g ru n ty  ro lne ,  nie jed 
n o l i te  i w w ie lu  w y p a d k a c h  n ie sp raw ied  
liwe.

U p o rząd k o w ać  ten s tan  rzeczy  mo. 
n a  ty lko  jed y n ie  p rzez  d o k o n a n ie  now ej 
k la sy f ik a c j i  w szy s tk ich  g ru n tó w  w ca- 
ł e m  p ań s tw ie .  P rzep isy  o p rz e p ro w a d zę  
n iu  te j  k lasy f ik ac j i  z aw ie ra  w łaśn ie  p ro  
jekf u s taw y , k tó rą  w7 na jb l iż szy m  c z a ­
sie m a  rozpatryw -ać R ad a  M inis trów .

Do lej o g ro m n e j  p ra c y  u s ta n o w ie n n  
k a ta s t r u  g ru n to w e g o  w- ca łe j  Polsce  po 
w o ła n e  b ę d ą  sp ec ja ln e  k o m is je  pow ia  
ło w e  i w ojew ódzk ie ,  n ad  który-cli p ra  - 
c a m i  czuw-ać będzie  głów-na ko m is ja  
k la s y f ik a c y jn a ,  u rz ę d u ją c a  przy tn in i-

s le rs lw ie  s k ra b u .  P ra c y  lej do k o n ać  nic 
m o g ą  sam e  w ła d z e  adinin is tracy jno-sk-o- 
bow e, lecz w z iąć  w n ie j u dz ia ł  m uszą  
przedstaw-iciele spo łeczeństw a , a wi®e 
delegaci p ła tn ik ó w  p o d a tk u  g r u n to w e ­
go. Je s t  to b o w ie m  p ra c a ,  s tan o w iąca  
o ca łe j  p o d s ta w ie  now ego  p o d a tk u  g ru n  
tow-ego, p ra c a  k tó ra  odb ije  się w- jirzy- 
szłości z a ró w n o  n a  rozw-oju i in lcrt 
sacli rolnictw7a w7 P o lsce  o raz  wpły-w-ach 
s k a rb o w y ch .

P rz e p ro w a d z en ie  k la sy f ik ac j i  g run  
tow  jesl  tern t ru d n ie jsze  w- Polsce, że 
nie u k o ńczono  jeszcze akc ji  k o m asa -  
c y jn e j  i m e l jo racy jn e j ,  że znaczne  oh 
szary  zos ta ły  świeżo rozparcelow anie  
a jeszcze większe z n a jd u ją  się w- p rzede  
d n iu  pa rce lac j i  Naw-el istniejący-eh w- 
inny7ch dz ie ln icach  katastrów- g run lo -  
w-ych nie  będz ie  m o ż n a  b rać  pod  uw-agę 
p rz y  podz ia le  g ru n tó w  na  o dpow iedn ie  
k lasy . Jeszcze  t ru d n ie jsz a  jest  sy tu ac ja  
u nas, na  Z iem iach  W sch o d n ich ,  gdzie 
k a ta s te r  gruntow-y w-ogóle n ie  istnieje. 
Nie będzie  m ożna  p rzy  tein p rz y ją ć  sze 
maly-cznego p o d z ia łu  dla całego  panst-  
w-a, gdyż o w ar to śc i  gruntów- . o sum ie  
dochodów7, ja k ie  one p rzynoszą ,  w zglę­
dn ie  m o g ą  d a ć  w przyszłości,  d ecy d u ją  
n ietj-lko w a ru n k i  żyzności g ru n tó w , a 
więc ro d z a j  ic h  gleby, lecz także  inne. 
w a ru n k i  gospodarcze , jak  odda len ie  od 
m ia s t  i d ró g  k o m u n ik a c y jn y c h ,  u p r z e ­
m ysłow ien ie  d a n e j  dz ie ln icy  itp. Z tego 
też w zględu d la  r ac jo n a ln eg o  p rz e p io  
w ad zen ia  k la sy f ik a c j i  g ru n tó w  cały 
k r a j  podz ie lony  b y ć  m usi  na  ro ln icze 
okręgi e k o n o m iczn e  i to dla każdego

gruntowego
ro d z a ju  u p ra w y  g ru n tu  oddzieln ie , a 
vvięc dla g run lów  o rnych ,  łąk, pastwńsk 
i lasów7 W każd y m  ro d z a ju  u p ra w y  g ru n  
lów w7y z n aczo n a  m usi zostać o d p o w ie d ­
nia  ilość k la 3 żyżnośei. D op iero  na  pod  
staw ie  ta k  d o k o n a n e j  k lasy f ik ac j i  grun 
tów m ożna  będz ie  us ta l ić  ta ry fę  pan -  
stw-owego p o d a tk u  g run to w eg o  czyli o- 
k reślić  odpow iedn ie  s ta w k i  tego p o d a t ­
ku d la  poszczegó lnych  k la s  g ru n to w y c h  
w7 d a n y m  o k ręg u  ek o n o m iczn y m .

P rz e p ro w a d z en ie  więc k la sy f ik ac j i  
g ru n tó w  jest  p r a c ą  z a k ro jo n ą  na w ie l­
k ą  m ia rę  i p o s iad a  nlezni le rn ie  w7ażne 
znaczen ie  g o sp o d arcze  d la  p a ń s tw a .  U- 
p o rz ą d k o w a n ie  tej dziedziny7 um ożliw i 
spraw iedliw 7szy ro zd z ia ł  c ięża ru  p o d a t ­
kow ego  między- lud n o śc ią  roJniczą, co 
n iew ą tp l iw ie  u ła tw i  ro ln ic tw u  szybsze 
w ybrn ięc ie  z obecne j  t ru d n e j  sy tu ac j i  
finansow-ej i w p łyn ie  n a  p os tęp  k u l tu ry  
ró lne j  w Polsce. Azet.

—0O0—

Przepisy łowieckie
'Z g o d n ie  z p rzep isam i łow ieck iem u o b o w ią ­

zującymi. na  te ren ie  całego k r a ju  z w y ją tk iem  
w ojewództwu śląskiego, z d n ie m  15 bm. koń 
czy się czas och ronny  na  n a s tę p u ją c ą  zwierzy 
tlę j p laclwo:

CicLrzcwic - koguty ,  c ie trzewie  k u r y  (w 
w o jew ództw ach  wileńskiem , ba łos lock iem , p o ­
le skiem no w o g ró d zk iem  i w olyńsk iem l ja rząb -  

,kii, pa rd w y ,  słonki dz ik ie  gołębie, drożdży ,  kwi 
czoły paszkoty ,  oraz. p tak i  k r u k o w a te  i d r a ­
p ieżne  z w y ją tk iem  jas trzęb i  golębiarzy , kro 
guieów, w ro n  i srok.

Przez  caty s ie rp ień  wolno po low ać  na sa r  
liy . kozły , b a la l jo n y ,  d z ik ie  kaczory ,  dz ik ie  ka 
czki (samice i m łode),  oraz  in n e  p tac tw o  wod 
ue i b to tne ,  dz ik ie  tabędzie,  d z ik ie  gęsie  o raz  
dzikii.

Prace nad organizacją 
eksportu drzewa

K om isja  o rg an izac j i  p ro d u k c j i  i zby tu  -Ra 
dy Gospodark i  D rzew nej  odby ła  osta tn io  sw e 
posiedzen ie  pod  p rzew o d n ic tw em  d y r .  A. L o re ­
to. Na posiedzen iu  tern o m ó w io n o  sp raw y  orga 
n izacj i  e k sp o r tu  d re w n a  o k rąg łego  z drzev igla 
s lych i l iściastych. W obec  p o ro z u m ien ia  międziy 
Z rzeczeniem  Z w iązków  L asó w  a R ad ą  Ndcze! 
ną  Związków Drzew-nycli sp raw ą  reg lam en tac j i  
i podz ia łu  k o n ty n g en tó w  za jm ie  się k o m is ja  p a  
ry te to w a  obu  tych organ izacy j ,  a  wszelk ie  s p r a  
wy techn iczne,  zw iązane  z w y d a w a n ie m  zasw iad  
czeń w yw ozow ych  za ła tw iać  będzie  k o m ite t  eks 
p o r to w y  s l ip rów  i p o d k ład ó w

Następnie  k o m is ja  pzgodn ila  i z a tw ierdz i ła  
p-rojekl s t a n d a ry z ac j i  pap ie ró w k i .  P r o je k t  ten 
us ta la  po lsk ie  n o rm y  s ta n d a ry z a c y jn e  d la  p a ­
pierów ki,  przyczem  majip o n e  obowiązy-wać z a ­
rów no  przy- eksporcie ,  ja k  i na  punku w e w ­
nę trznym .

Skolei k o m is ja  za ję ła  się r o z p a t ry w a n ie m  
p r o je k tu  o rgan izac j i  e k sp o r tu  d re w n a  na  ry n e k  
f ian cu sk i .  P ro je k t  ten zgłoszony zosta ł  przez  
kom ite t  ek sp o r to w y  m a te r j a ló w  ta r ty c h  d r e w ­
n a  z d rz ew  ig lastych W  to k u  d y sk u s j i  p os tano  
wiono, że przedewszy-.stkiem n a le ż y  p rz y s tąp ić  
do w y p ra co w an ia  n o rm  k la sy f ik a cy jn y c h  w- ra ,  
m acli  ogólnej  n o rm a l iza c j i  n u r te r ja łó w  ta r ty ch .

W reszc ie  k o m is ja  w wy-konaniu u ch w a ły  Ra 
iły G ospodark i  D rzew nej ,  do tyczące j  p ra c  p r z y ­
go tow aw czych  rlla s ta n d a ry z ac j i  d re w n a  us ta l i ­
ła, że k om ite t  e k sp o r to w y  ia rę tęy  ig laste j  w  pc 
ro z u m ien iu  z d y re k c ją  n acze lną  lasów  p a ń s tw o  
wycli, a  więc o rg an izac je  p o w o łan e  do w y k o ­
n a n ia  te j  uchw ały ,  p rzed s taw ią  w C i ą g u  m ie ­
siąca  m a te r ja ły ,  do tyczące  n a jp i ln ie jszy ch  sp ra w  
s ta n d a ry z a c y jn y c h  w s to su n k u  do m a te r ja ló w  
ta r ty c h  d re w n a  z d rzew  ig lastych.

Jeżeli  chodzi  o p rzep isy  s ta n d a ry z a c y jn e  dla 
pap ie ró w k i ,  to w e jd ą  one p ra w d o p o d o b n ie  w- żfr 
cie z d n iem  1-go p aźd z ie rn ik a  r .  b., a  w iec  z 
( h w i ta  rozpoczęc ia  now ej  k a m p a n j i  sprzedaż, 
ncj

Walka o zniżką 
komornego

C zynione d o tychczas  s t a r a n ia  o p rz ep ro w s  
d zen ie  zniżki k o m o rn eg o  w d rodze  u s ta w o w e j  
d o ty ch czas  nie da ły  p o zy tyw nego  rezu l ta tu .  —  
S p ra w a  ta  o s ta tn io  n ieco  przec ich la ,  obecnie  jed  
n a k  z n o w u  n a b ie r a  n a  ak tu a ln o śc i .  Z in ic ja ły  
w ą  wt s tępu ją  z rzeszen ia  p ra co w n ic ze  U w aż a ją  
<-ne, że p rzy  o becn i  j skali  z a ro b k ó w  k o m o rn e  
jest w y g ó ro w an e .  W  na jb l iższym  czasie, ja k  się 
d o w ia d u je m y ,  m a ję  być p o d ję te  k ro k i  w c e l u  
sp recy z o w a n ia  swego slanow-iska m ia rodajn jsn t  
czy n n ik o m .

Apteki pobleraC bęoą 1 zł. 
za wydawante lekarstw w  nocy

W cho d ząca  w  życie w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  
zn o w el izo w an a  t a k sa  a p te k a r s k a  przyczyn i  się 
d o  podniesuenia  o p ła ty  za  w y d a w a n ie  lekarslw- 
w  nocy p odczas  d y ż u r u  ap tek i .  Na pods taw ie  
now ego  r o z p o rz ą d z e n ia  a p te k i  b ę d ą  p o b ie ra ły  
d o d a tk o w o  op łatę  w w yso k o śc i  1 zł. za sp rz e  
d a r  wszelk ich  ś ro d k ó w  lecznicztrch w godz inach  
od 10 wiecz. do 8 r a n o

Giełda warszawska
WAPSZAW1A. (Pał) L o n d y n  26.79 — 26.55. 

Kabel 5.327/s —  -->.26'/s. P a ry ż  34.99 —  34.81. 
S z w a jc a r ja  173 40 —  172.24

Zwycięska ekipa

luki pa  17 p. u?. W ie lk o p o lsk ich ,  k tó ra  na  s iw o n a  rok  1934 zdobyła  p ie rw sze  m ie jsce  i 
z aw odach  k o n n y c h  w  l lru b ie sz p w ic  o m is lrzo -  ty tu ł  m is l rz a  a n n j i .
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P rzekład autoryzow any z  angielskiego

K azim ie rz  w róc ił  n a  sw ój fotel.
—  Nic. Je s te śm y  ro z g ro m io n ą  a r je r -  

igardą p rz e b rz m ia łe j  epoki. W ie m y  o 
tem  ale u d a je m y  p rzed  sobą, że w a r to  
n a m  sic, t rzy m ać  ra z e m  i żyć tak, ja k b y  
się s t a r y  św ia t  jeszcze nie sk o ń czy ł .  Że 
b y  zapom nieć ,  że jesteśmy n iczem  u p rą  
w iam y  s ła b iu tk ą  p ro p a g a n d ę  w ob ron ie  
przeszłości.  Je s te śm y  ludzie  p o w ażn i  i 
n ieszkod liw i.  Z a b ra n o  n a m  nasze  zabaw 
Kt i o d e b ra n o  m ożność  d z ia łan ia .  A n u .  
•suny się przecież czem ś za jm o w ać .  Czy­
t a n i  ro z u m ie ?

— Nie w iem  —  o d p a r ła  D jana .
N a p ra w d ę  nie  w iedziała, W  c ichym

Pokoju , o św ie t lo n y m  m ro czn ie  przez 
lwie w ie lk ie  cza rn e  świece, głos D o ls ­

k iego  ro z b rz m ie w a ł  p rz e jm u ją c o ,  nie- 
m al groźnie. D ja n a  by ła  pew-na, ze p o ­
w iedzia ł je j  dużo p ra w d y  i t rw ożn ie  nie 
sp o k o jn a ,  że m ia ł  dnżo .racji ' Lzuła  jed 
n a k, że n ie  by ła  to jeszcze cała p ra w d a

-— M am y niew-ielu cz łonków  —  ciąg- 
n:R K azim ierz . —  Oczyw-iście n a r t a  o r ­

g an izac ja  jest  m iędzynarodow -a, ale nie 
m am y p re ten s j i  do w-spółzaw-odniciwa 
z a rc y d z ie łem  d em o k rac j i ,  Ligą N aro  
dów. Nie m a in y  p a ła c u  p o k o ju ,  nie ma 
m y  m iędzynarodow -ego b iu ra  p racy ,  nic 
m a m y  b iu ro k ra c j i .  C.ały nasz  za rząd  
to prezes , ja, k o m ite t  i te raz  pani.  Mo 
że p ięc iuse t  cz ło n k ó w  jes l  roz s ian y ch  
po całe j  E u rop ie .  .Mamy swoje cele n a ­
razić  jeszcze n iedosyć  okreś lone . D o ­
p ie ro  o s ta tn io  nasza  o rg an izac ja  zaczę 
la  -się n ie jak o  k ry s ta l izo w ać .  P a n i  r o ­
zum ie , że u t r z y m a n ie  łącznośc i  z róż- 
nc'mi k r a ja m i  w-ymaga obsze rne j  k o r e s ­
p o ndenc ji .  Poniew-aż m og łoby  nas  tó 
n a ra z ić  na  śm ieszność  s la ra m y  się za 
cliow-yw-ać pew-ną ta jem niczość . N a tu  
ra ln ie  ta  ta jem niczość  śc iągnęła  na  nas 
u w ag ę  angie lsk iego  w yw iadu . Dziś pani 
w ięce j nie p o w iem . Z o r jen tu je  się pan i  
ca łkow ic ie  w trakc ie  p racy .

D jan a  w s ta ła  ze s łow am i:
—  P ó jd ę  się położyć. Je s te m  zmęczo 

na  i p a n  da ł  m i dużo do m yślen ia .
I  posz ła  w yjrzeć  oknem .
—  R ano  p rz y g o tu ję  tu  dla p an i  ma 

szynę do p isan ia  i b iu rk o  —  us łysza ła  
za sobą  głos K az im ie rza .  —  Moje p ap ie  
ry  są  w  t a n d e m  b iu rk u .  D am  pan i  k lu ­
cze. Powtiem jeszcze, że zda rza  się, iż 
n a sza  d z ia ła ln o ść  budz i  p o d e jrzen ia  i 
to byw-a ryzykow ne .

Ale D ja n a  nie  s łuchała . P o d  l a t a r ­
n ią  n a  T ie rg a r le n s t ra ss e ,  za ogrodem , 
p ra w ie  n a w p ro s t  okna , s ta ł  człowiek. 
Obscrw-owała go od n iechcen ia ,  lecz gdv 
podn io s ł  rękę, żeby zsunąć  kap e lu sz  111 
tył g łow y i o trzeć  czoło, a jednocześn ie  
tw a rz  jego zn a laz ła  się p rze lo tn ie  w- 
b la sk u  la ta rn i ,  poznała  w n im  p ra w ie  
i iapcw no  (odległość by ła  zbyt znaczna, 
żeby w idz iać  zupe łn ie  dok ładn ie)  —  na  
trefnego  tow-arzysza p o d ró ży  z e k s p r e ­
su. O b e jrza ła  sic na  K az im ie rza .  I on 
n u s ia ł  coś zauw-azyć bo  w p e w n e j  chw-i 

li zn a laz ł  się u je j  boku .  D ja n a  s p o j ­
rzała  znow- w okno . Pod  la t a rn ią  nie 
było n ikogo.

R O Z I) Z I \  Ł ’\ II 

T rz y  słoniki.
Przez p ie rw szy  tydz ień  p o b y tu  w 

R erlin ie  D ja n a  w-alczyła ze sp rzecznem i 
u czu c iam i R yła  z ad o w o lo n a  i o szo ło ­
m iona . Zadow-olona, gdyż d o s ta ła  m lc  
re su ją c ą  pracą ,  w-ymagającą in te l ig e n t ­
ne j  o r jen lac j i .  a  D olski by ł d la  n ie j  u- 
p rzed za jąco  grzeczny . T a k  grzeczny, aż 
ją  to krępow-ało. Nie m o g ła  m ieć  w ą t ­
pliwości że w y n a laz ł  sy n ek u rę ,  a b y  
w-ciągnąć ją  w p u łap k ę .  Cieszyła się, że 
w-res/cie p ra c u je  n a  sw oje  u t r z y m a n ie  
i b ło g o s ław iła  k ap ry s ,  k tó ry  sk łon ił  ją

jeszcze za d n i  b o g a c tw a  i rozryw-ek, do 
n a u c z e n ia  się s te n o g ra f j i  i p isa n ia  na 
m aszyn ie .

B yła  o szo łom iona , gdyż w ta je m n i ­
c z a n i7' się w  o rg a n iz a c ję  B a n k ru tó w  
p rz e k o n y w a ło  j ą  co raz  b a rd z ie j  że D o l ­
ski p o w ied z ia ł  je j  ca łą  p ra w d ę .  Co ra n o  
d y k to w a ł  je j  p rzez  dw-ie godz iny  lis ty  
do w szy s tk ich  k ra jó w  Europy  ta k  n ie ­
w in n e  w treści,  żc m o ż n a b y  je czy tać  
g łośno n a  T ra fa łg a r  Square.* D os ta ła  od 
niego  klucze  od w ie lkiego, cza rn eg o  b in  
rk a  i, n ie  s iląc  się n a  d y sk re c ję ,  z re w i­
d o w a ła  d o k ła d n ie  w szystk ie  szu flady .

W  rezu l tac ie  s tw ie rdz iła  n iezb ic ie  to, 
czego się d o m y śla ła ,  m ian o w ic ie ,  że 
przy  ca lem  sw-ojem p o z o rn e m  lenistw-ie 
D olski p o s ia d a ł  w ie lk ie  zdolności o rg a ­
n izacy jne .

V\ chw-ilach sa m o tn o śc i  g łow iła  się 
n a d  w ie rszy k iem , j a k  d o ty ch czas  bez 
sk u tk u .  K az im ie rz  zostaw-iuł ją  s a m ą  na 
godz inę  lu n c h u  i część p o p o łu d n ia .  K o­
rz y s ta ła  z tej sw obody , żeby p o zn ać  Ber 
lin 1 d ać  m ożność  zb liżen ia  się do siebie 
e w e n tu a ln e m u  ag e n to w i  C. Ale nic sp o t  
k a ta  n ikogo . Nie o t rz y m y w a ła  też ż a d ­
n e j  k o re s p o n d e n c j i  i czu ła  się m o c n o  
d o tk n ię ta ,  że S im on  nie raczy ł  się je j  
p rz y p o m n ie ć  c h o ćb y  k a r ik ą .

B y ła  pod  w ra ż e n ie m , że z a p a d ła  się 
w to  now-e ś ro d o w isk o  n iby  k a m ie ń  w
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W I E Ś C I  I O B R A Z K I  Z  K R A J U
Kurs Org. 7 S. w Trokach

R o snące  z d n ia  n a  dz ień  -tempo ż y r :a o: ga- 
n izacy jn eg o  Z. S  w p o łączen iu  z ro z ro s te m  
zw iąz k u  k tó ry  g r u p u je  w swycli szeregacli  prze  
szło 300 tysięcy cz łonków , sp o w o d o w a ły  koniecz  
ność d o k sz ta łcen ia  k a d ry ,  k i e r u j ą c e j  p ra c ą  w 
zw iązku .

Z ad an ia  tego p o d ją ł  się Podokręg  Zw Strze  
leckaego W iln o ,  o rg a n iz u ją c  K u rs  C złonków  Za 
rz ąd ó w  O d d z ia łó w  Z. S. w  T ro k a c h  O tw a rc ia  
f śu r s u  d o k o n a ł  k p t  Kónig k tó ry  w ita jąc  ucze­
s tn ik ó w  życzył im  o w ocnej  p racy

Uczestn icy  k u rsu ,  p e łn ią cy  o d p o w iedzia lne  
fu n k c je  członków za rz ąd ó w  oddz ia łow ych ,  re ­
k r u t u j ą  się p rz ew a ż n ie  z n auczycie ls tw a,  c h o ­
c iaż  n ie  b r a k  też p ra co w n ik ó w  sa m o rzą d o w y c h  
i  sp o łe cz n y ch

k o m e n d a n te m  k u rsu  z r a m ie n ia  P o d o k ręg u  
jes t  p. O b e r le i tn e r  J a n ,  zast.  Kom. P odokręgu .  
Z esp ó ł  p re leg en tó w  u z u p e łn ia ją  p o za tem  p. p. 
Bożek i K o n d ra c iu k .

W y k ład y ,  k tó re  rozpoczę ło  w d n iu  25 Iipca 
k o ń c z ą  się 3 s ie rp n ia  i Zakresem swym  o b e j ­
m u ją  z a ró w n o  dz iedziny  życia ogólnego  o r g a n i ­
zac ji ,  j a k  i specja lne .

Z ap o z n an o  więc u czes tn ik ó w  z ideo log ją ,  
l i i s to r ją  i wylycznem i p r o g r a m u  p racy  w Z. S. 
n a  o k re s  na jb l iższy  P o za tem  szczegółowo om ó 
w io n o  i in te rp re to w a n o  s ta tu t  o rg a n iz ac y jn y  
o r a z  reg u lam in  k o m en d  i o b o w iązk u  cz łonków  
Zarządów- Z. S.

O p ró cz  w y k ładów ,  w zorow o p orw adzonyc l i  
p rzez  p re legen tów , żywe d y sk u s je  w yw ołu ją  
s p ra w o z d a n ia  uczes tn ik ó w  z p ra cy  Z. S. na  te ­
re n a c h .  S p os trzeżen ia  p o czyn ione  n a  k u rs ie  
p rz y cz y n ią  s ię  n iew ątp l iw ie  do p o d n ie s ie n ia  
p oz iom u  w y m a g ań ,  za ró w n o  w ś ró d  s ta rszy zn y  
st rze leck ie j ,  j a k  i członków* I k i jow y  oh.

Wł. Z.

Komitety 
pomocy powodzianom 
w pow. święciaństfm
Z o rg an izo w an y  w Sw-ięcianach P o w ia to w y  

K o m ite t  Po m o cy  O f ia ro m  Pow odzi,  n a  k tó r e ­
go czele  s ta n ą ł  S ta ros ta  .Stanisław -Dworak, p o ­
w oła ł  lo  życia  w m ia s ta ch :  NI. Sw ięc iany i Pod  
b r o d z ie  o ra z  w 13 in n y c h  m ie jscow ośc iach ,  
g d z ie  są s iedziby u rzęd ó w  g m in n y ch  w p o w ie ,  
cie  Swięoiańskim  lo k a ln e  k o m ite ty  n ies ien ia  po  
m o cy  o f ia ro m  powodzi.  W  sk ład  P o w ia tow ego  
K om ite tu  w chodzą  p rzedstaw ic ie le  w ła d z , i  u rzę  
d ów . Zw iązków  i s tow arzyszeń  spo łecznych ,  or- 
g a n iz ae y j  zaw odow ych ,  d u c h o w ień s tw a  w szys t­
k ic h  w y zn ań  oraz  przeds taw ic ie le  społeczeńst  
wa. Do p re zy d ju m  K om ite tu  w chodzą :  ja k o  prze  
w o d n icząay  S ta ro s ta  S tan is ław  D w o rak  zas tęp  
ca  p rzew o d n icząceg o  W ic es ta ro s ta  K ugenjusz  
P o lk o w sk i  se k re ta rz  —  B oles ław  Gośiinowski,  
sk a r b n ik  —  d y r e k to r  PKO. S tan is ław  Mesojed. 
K o m ite t  wyłon i ł  sp ec ja ln e  sekcje ,  j a k  im p re zo ­
wa, p ro p a g an d o w a ,  kasow a ,  zb ió rk i  w n a tu rz e  
i m ne ,  k tó re  u z g ad n ia ją  i c e n t ra l izu ją  całoksz  
ta ł t  dz .a ła lnośc i,  wj k o n y w a n e j  przez  poszcze­
g ó lne  o rg an izac je  i s tow arzyszen ia ,  względnie  
d u ch o w ień s tw o ,  p rz y  z b ie ran iu  o f ia r  w n a tu rz e  
i fu n d u sz ó w  n a  rzecz p o w odz ian .

erasław na powodzian
P raco w n icy  W y d z ia łu  P o w ia to w eg o  o raz  Za 

k ła d ó w  i P rz e d s ięb io rs tw  S am o rzą d o w y c h  w
B ra s ław iu  chcąc  p rzy jść  z p om ocą  O f ia ro m  P o ­
w odzi  postanow il i  d o b ro w o ln ie  o p o d a tk o w ać  się  
n a  p rzec iąg  3-ch miesięcy w w ysokośc i  1 proc. 
od  poborów b ru t to  do IX st. st. i p ó ł to ra  p r o ­
c en t  od  VIII st. sl wzwyż

Tgatr muzyczny „LUTNIA* |
W y i t ę p y  J m Kulczyckie] i R .  Petera J 
DzIS o (jodz. 8 30 w ie c 2 , |

K A T I A  - T A N  C E R  K A  i
J  c e n y  z n i ż o n e  J

P O Ż A R Y
W kol Huby, gm. kurzenieck iej, pow stał po 

żar, skutkiem  którego na szkodę Szulgo M lkity. 
sp a lił się  dom  m ieszkalny, ca łk ow ite  urządzenie  
dom ow e, drw alka, 3 ch lew y, sp ichrz i inw en­
tarz żyw y.

Straty w ynoszą 3.000 zl. P rzyczyny pożaru  
nie ustalono.

*

W e wsi D ziernice, gm judzkiej, pow stał po 
Żar. pastw ą którego sp łon ęło  7 dom ów  m iesz­
kalnych. 12 ch lew ów , 1 w ozow nia sprzęty d o ­
m ow e i inw entarz żyw y.

Straty ponoszą 8-im u gospodarzy i 2 dzier­
żaw cy, w w ysokośc i 12.000 zł

P rzyczyny pożaru nurazie nie ustalono.
*

W e w si A kiiieniszki, gm. hoduelskiej, na 
szkodę K iryłow a E m iljana, sp a lił się  dom  m iesz  
kalny. ch lew  i szopa.

Straty w ynoszą 900 zł

W  buźkach pow iatu  óz iśn ień sk iego , w ybuchł 
pożar. Spaliły  się  dwa dom y m ieszkalne oraz 5 
budynków  gospodarczych. P oszkodow ani o b li­
czają sw e straty na przeszło  7.000 zł

# * *
W c w si N ieścicrow szezyzn a , gm dokszye- 

kiej. pow stał pożar w dom u m ieszkalnym  Koz 
lonka Michała.. Spalił się  jedynie  dach. Ze wzglę  
du nr to, iż dum znajauje s ię  pośrodku wsi 
groziłu n iebezp ieczeństw o dla w szystk ich  są ­
siednich  zabudow ań P ożar p ow sta ł wskutek  
u adllw ej budow y kom ina.

C *  *

W  kol. D ziechctarzy, gm przebrodzkiej. 
wskutek w ad liw ej i budowy kom ina i nadm ier­
nego napalen ia w piecu w ybuchł pożar, który 
straw ił dom  m icszkdlny razem  ze sprzętam i na 
szkodę H ariiow skiego K arola Straty w ynoszą  
około  1090 zł. ,

Przedstawiciele Wileńskiej straży pożarnej w Łotw s
W c z o ra j  p o w ró c i ła  do W lina d e legac ja  S l ra .  

ży P o ż a rn y ch ,  k tó ra  w y jeżd ża ła  do Ł o tw y  z w i ­
zytą  k u r tu a z y jn a

D elegację  pow ita l i  w Zemgalacli .  jąJśo na  
s tacj i  g ran iczne j ,  p rzedstaw ic ie le  Sekcji Lat-  
ga lsk ie j  Str. Łotews-kicli p. mcc M uczynik,  mec. 
B utkiewicz,  inż. B e rk m an ,  n acze ln ik  B red is  i 
inni,  zaś n a  d w o rcu  D y n e b u rsk im  — p r z e d s ta ­
wiciele t an u .  zw iązku  io lewskiego m ias ta ,  wfadz 
p a ń s tw o w y c h  i sa m o rzą d o w y c h  n a  czele  z p 
p rezesem  Leconsem  w icekonsn lem  po lsk im  w 
D y n e b u rg u  i b u rm is t r z e m  p. W olonem ,  p re fe ­
k tem  polic j i  p. Se jnem , o raz  p lu tonem  h o n o r o ­
w y m  d y n e b u rsk ie j  S traży  Koi. Obecne na  p e r o ­
n ie  p a n ie  o f ia ro w a ły  p rzew o d n ic zą ce m u  p o l­
skiej  de legac ji  p. nacze ln ik o w i W iśn iew sk iem u  
w iązankę  kwiatów'.

Po  p o w i tan ia ch  i w spó lne j  fo to g ra f j i  na  
dw orcu ,  u d a n o  się s a m o ch o d a m i  do i io le lu  Cent 
ra lnegn,  gdz ie  w sa lonach  lam t  r e l s a u ra c j i  o d ­
by to  się w spó lne  śn iadan ie ,  w  k ló re m  poza  wy 
m icn ionem i o sobam i wzięli jeszcze ud z ia ł  ge­
n e ra ł  dy w  W . Ł. p. Bongiorski o raz  szef s z ta ­
bu dywizji  p. pik. G rinherg ,  abso lw en t  po lsk ich  
szkół  w o jsk o w y ch  i w ielk i  sy m p a ty k  W iln a

Po d czas  ś n ia d a n ia  p rz em aw ia l i  w  im ien iu  
o rg an izacy j  ło tew sk ich  p rezes  Lecona ,  gen. Ban 
g ierski.  p rezes  s tu w a rzy sze n ia  zb liżen ia  łotew­
sko  - PoLskiego W ołon ,  wznosząc  toas ty  za po 
m yślnośe  S t rażac tw a  i N a ro d u  Po lsk jego  oraz  
jaknajści.ś lcjszcj p rz y ja źn i  o rg an izacy j  s t r a ż a c ­
kich, a  ze s t ro n y  de legac ji  po lsk ie j  p. nacz.
S. W iśn iew sk i .  Po z a te m  p. śnsp .  Szw-ed wręczył 
p rezesowi Sekcji  L a tga lsk te j  e fek to w n y  upom i 
uek, u fu n d o w a n y  i po m y sło w o  w y k o n a n y  przez 
Miejską S t raż  P o ż a rn ą  m W iln a  w  ich w ła s ­
nych w arsz ta tach ,  p rz ed s ta w ia ją cy  m asz t  z fi* 
gami jio tsko łoiew skiemi ' o raz  em b lem a tem  
st rażack im .

O godz. 15-tej de legac ja  po lska  wzięła udz ia ł  
w u roczystośc i  58-!ecia is tn ien ia  O eho ln .  S lraży  
P o ż a rn e j  D yn eb u rsk ie j ,  n a  k tó re j ,  po  u k o ń c ze ­
niu d e l i iad y  i ćw iczeń  p o k azo w y ch  p rzy b y ły ch  
nu uroczystośc i  s t raży  p. p. n a cz e ln ik  W iśn iew ­
ski w inm  niu Z w. Str. Poż. R. P. u d ek o ro w ał  
s t rażuck iem i o d z n ak a m i  h o n o ro w e m i  p j> Łi 
oensii* Knidlsa, Taulie  k u lk o w sk ie g o  i Zełka —  
dz ia łaczy  ło tew skich  w y ró ż n ia jąc y c h  się na  p o ­
lu zb liżen ia  ło tewsko  polskiego, a n a s tęp n ie  
w o toczen iu  p rzedstaw icie li  Sekcji  Z w iązk u  Lat- 
galskiego, w ojskow ośc i  i s a m o rzą d u  u d an o  się 
na c m e n ta rz e  ewangelicki  i ka to l ick i ,  gdzie na 
t zw. „ B ra tn ich  M ogiłach '1 poległych za Łotw ę 
■łożono wieńce.

D zień  pierwsz*. zosta ł  z ak o ń c zo n y  w spólną  
p rz e ja ż d ż k ą  p a ro s ta tk ie m  po D źw in ie  do  let­
n iskow ej  m ie jscow ości  P o h u la n k a ,  zw iedzaniem  
p a r k u ,  o raz  b a n k ie te m  w y d a n y m  przez  Z arząd  
i  Lraży D yn eb u rsk ie j ,  k ió ry  p rzec ią g n ą ł  się przy

f M IE J S K I  T E A T R  L E T N I
w  O g rodzie po -  Bern ard yń skim, 

Dz!S i Jutro o £. 8 ,30 w.

C U D Z E  D Z I E C K O

Przedłużenia odroczeń 
służby wojskowej 
dla akademików

M inis te rs tw o  s p ra w  w e w n ę t rz n y c h  w y sto so ­
w ało do w o je w o d ó w  o k ó ln ik ,  w k tó ry m  w y ją ś  
u ia  w ą tp l iw ości  w z ak re s ie  p rzed łu żeń  odro czę  
n ia  służby w o jsk o w ej  z ty tu łu  s tu d jó w  w y ż ­
szych.

M in is ters tw o w y ja śn ia ,  że przedłużenie od  
roezen ia  służby w ojskow ej m oże być udzielone  
ty lk o  poborow ym , odbyw ającym  służbę na łyeh  
sam ych w ydziałach , n a  k tó re  uczęszczali  w cza  
sie u z y sk a n ia  o d ro czen ia  służby po z ak w a l i f i ­
k o w a n iu  do k a teg o r j i  A. Jeżeli  z a tem  studju- 
jący zm ien ia  ro d z a j  s tu d jó w  po  z ak w a l i f ik o w a  
n iu  a o  k a te g o r j i  „A“ i  po  u d z ;e lan iu  odrocze­
nia  s łużby w ojskow ej ,  p rzed łu żen ie  o d ro c ze n ia  
nie m o że  m u  być udzie lone,  choc iażb y  z a ró w n o  
s tu d ja  p ie rw o m e ,  j a k  i s tu d ja  now e ,  u p i a w n la  
ty zasad n iczo  do od roczen ia .

K A T 0 L W
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m iłym  i n a d zw y c z a j  w eso łym  n a s t r o ju  do  póż 
i i i  j  nocy.

30 uh. in I j. w d ru g im  d n iu  u roczystości ,  
o f ic ja lna  d e le g ac ja  w ra z  z lo w arzy szącem i mu 
osobam i w y je ch a ła  do  m, K ras ław ia ,  gdzie  by- 
ta b. gośc inn ie  p r z y jm o w a n a  przez  p rzedstaw i  
cieli m ia s ta  i o rg a n iz ac je  s t rażack ie .  Na o b i e - ' 
dzie, k tó ry  Iiył w ydaiły  n a  cześć gości p o l­
sk ich  z-ca n acz e ln ik a  Straży p. B zynos w zniós ł  
ok rzyk  nu  cześć M arsza łk a  Po lsk i  Jó z e fa  P i ł ­
sudsk iego  Po  o k rz y k u  o d e g ran a  z o s ta ła  przez  
o rk ie s t rę  I-sza B rygada.

W  lym że czasie część de legac ji  po lsk ie j  w 
osobach  p. p. insp. E. Szweda. dy r .  P. A fanas je  
wa i k -d la  T. Myśiińskiego, w y je ch a ła  do  Bygi 
d la  w ręczen ia  s t raży  ry sk ie j  u p o m in k u  od Blra 
ży w ileńsk ie j ,  k tó ry  o dda ła  do  rą k  B ra n d m a j-  
slrowi p. A. Kiesneirsowi. N astępn ie  de legac ja  
złożyła W i z y t ę  w Głównym  Z w iązk u  Sir. P o ż a r  
Dej Łotwy, gdzie p o d e jm o w a ł  ją Z arząd  Zwiąż 
k u  n a  czele z w ice-prezesem  A Kiesnersem  i N. 
Ł a is in se m .  P, Szwed, Afanasjew i Myślińsk) 
zostali u d e k o ro w an i  z łotemi jub ile iiszowem i mc 
d a lam i  Zw, io lewskiego.

Zosta l i  u d e k o ro w an i  w D y n e b u rg u  i rów nież  
pozosta l i  cz łonkow ie  delegacji  polskiej .

Ł o tw ę  opuszczono  ra n k ie m  1 b m., w yw ożąc  
jak  na jm i ls ze  w spom nien ie .

Przea 
wyjazdem

•ła . y -  c z a i  y
n i  zapomnij za­
opatrzyć 8i$ we 
flzkon o rze źw ia ­
jącej w o d y  koloń- 

s k e j

P C L O N A i S E
fabryka perfum  

£  11 >  C H A
Do nabycia w e w szyst­

kich perfumeriach ^

Kupujemy z a  g o tó w k ę
u ż y w a n e  p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e

Księgarnia J. Z A W A D Z K IEG O
W i l n o ,  Z a m k o w a  22

R  A  D J  0
W ILNO.

PIĄ TEK, d n ia  3  s ie rp n ia  1934 r.
8,-10: P ieśń ;  6,35: M uzyka;  6 38- G im n a s ty k a ,

6 . j3 :  M uzyka;  7.05: Dzienn ik  p o r a n n y ;  7.10: 
M uzyka;  7.20: Chwilka  p a ń  d o m u .  7,25: P ro g  
r a m  dzienny. 7,30: Rozmaitości .  11.57- Gzas. — 
12.00: Hejnał.  12,03- Kom. inet 12,05 Przeg ląd  
prasy .  12,10' Bizet —  F rag m en t}  z op  .C ar ­
m e n ' . 13.00: Dziennik  po łudn iow y . 13,05 Kon 
cert.  13,5ó: „Z ry n k u  p racy" .  14,00: W iiadomoś 
n  e k sp o r to w e;  1-1.05: A udyc ja  illa dzieci  m ło d ­
szych. 16,00: M uzyka  lekka. 17,00: Audycja  dla 
chorych .  17,30: Recital  śp iew aczy :  18,00- Dzień 
pow szedni polsk ich  rybaków .  18,15: Jazz  n a  
d w a  fo r tep jan y .  18,45: P o g a d a n k a  lo tn icza  —  
18,55: P ro g ra m  na  sobotę.  19,00: C apstrzyk .  — 
19,15: Ze sp ra w  litewskich .  19,25' Rozm aitości  
19,30: M uzyka  lek k a  (płyty). 20,00: Myśli wyb 
ranę.  20,02: Rezerwa.  20,12. K o n cer t  sym fo n icz  
ny 21,00: D zienn ik  w ieczorny .  21,10: P rzegląd  
p ra sy  ro ln iczej.  21,20- K oncer t  z W arsz a w y .  — 
22,00: „W  d w udz ies tą  roczn icę  w y b u c h u  Wiel 
kiej  W o jn y  *. 22,15: K oncer t  życzeń (płyty). — 
2300-  Kom. met.  23,05: Po lacy  z zag ran icy  p rz e  
m a w ia ją  do  sw ych  rodz in .

SOBOTA dn ia  4 s ie rp n ia  1931 roku
6.30: P ieśń ;  6.35: M uzyka;  6.38: G im nas tyka ;  

0.53: Muzyka; 7.05: D z ien n ik  p o r a n n y ;  7.10: 
M uzyka;  7.20. ( l iw ilka  p ań  d o m u  7.25 P r o g ­
ra m  dz ien n y ;  7.30: R o zm a ito śc i ;  11.57; Czas; 
12.00: H e jn a ł ;  12.03: Kom. m et.;  12.05; P rz e g lą d  
p ra sy ;  12.10. M uzyka  lek k a  z C iechocinka ;  13 00 
DzioJUyTc p o łudn iow y:  13.05: D w a j  k o ry feu sze  
mu*,,k i  w spółczesne j  (płyty); 14.00: W ia d o m o śc i  
ek sp o r to w e;  14.05: Giełda ro ln icza ;  16.00, Kon 
cert- 17.00 W eso ła  a u d y c ja  d la  dzieci; 17.25: 
Muzyka jazzow a;  17.50: Muzyka (płyty);  18.00 
T ran sm .  n a b o że ń s tw a  z O s tre j  B ram y  w W il ­
n ie ;  19.00 P r o g r a m  n a  niedzie lę ;  19.05: T ygod 
n ik  l i tew ski;  19.16: -luzvka jazzow a  (.płyty); 
19.50: W iadom ości  sp o r to w e ;  19.55: W ileńsk i  
k o m u n ik a t  sp o r lo w y ;  20.00 K o n cer t  C hop inów  
ski; 20 10: K ok ie tow an ie  sp o r tu  fclj.; 20.40 
1’ieśn. ludow e;  21.00: T r ą b k a  i c ap s tr z y k  z G dy­
ni;  21.02: D ziennik  w ieczorny ;  21.12: M uzyka 
lek k a :  22.00: P o g a d a n k a  a k tu a ln a :  22.10: Andyc 
j a  reg jo i ia lna  z P o z n a n ia ;  22 40 M uzyka  (pły­
t y ) j 23.00 Kom. m et . ;  23.05: -Połaci/ z z a g ra n i ­
cy  p rz e m a w ia ją  do  sw ych  rodz in  23.10: Muzy 
k a  taneczna .

wodę1 i ezuhi się z fcjn dobrze. Ale od 
czasu  d o  czasu  jak ie ś  n ie z ro /u m ia le  
zdan ie  liatu d y k to w a n e g o  p rzez  szefa, 
b u d z ;ło w n k j  o b a w y  i d o m y .d j . Czepia 
ła  się rozpacz liw ie  ta k ic h  d rob iazgów , 
żeby- nie z a p o m in a ć  o sw ej roli w yw ia  
dow czyn i.  Z tegoż p o w o d u  sp o rz ą d z a ła  
lis tę  r a p o r tu ,  jak i  za m ie rz a ła  p rzes łać
C. p rz y  p ie rw sze j  n a d a rz o n e j  okazji .

D ziew iątego d n ia  zaszło  coś now ego . 
Z jad ła  lunch  w to w a rz y s tw ie  D o lsk ie ­
go, k tó r y  w y d ą w a ł  s:ę jak iś  ro z ta rg n io ­
ny. Z ap y la ła ,  czy będz ie  m ia ła  robo tę  
po po łu d n iu .  O d p o w ied z ia ł  p rzecząco  i 
p o n iew aż  p a d a ło  z a p ro p o n o w a ł .  żebv 
p o je c h a ła  jego a u te m  do k in a  tła k u r -  
f i i r s ten d am in

Zgodziła  się z radością .
Mowa p ro d u k c ja  F r i tz a  L a n g a  podo  

b a ła  się się szalenie . Zato  n a s tę p n y  li lm , 
wesół} lecz głupi, znudz ił  i zn iec ierp ti  
wił. Z apa li ła  zapa łkę ,  żeby zobaczyć 
k tó r a  god z in a  i up u śc i ła  p rz y p a d k ie m  
jeszcze n iezgaszoną . W  obaw ie  o s u k ­
nię, w s ta ła  szybko, a z a p a łk a  upad ła  
n a  uedzenie  P o c h y la ją c  się, żeby ją 
zgas ić  zobaczyła  p rzy  s łab em  ośw ietle  
n iu , że tuż za n ią  siedzi N iem iec z po 
c iągu  k tó reg o  już  raz  w idz ia ła  n a  T ie r  
g a r te n s t ra s se .  S k am ien ia ła ,  O p rz y to m ­
n ia ła  dop ie ro ,  gdy  d o p a la ją c y  się p ło ­
m y czek  spai zyf ja  w palec, a gard ło w e

głosy zaczęły  nagliś ,  aby  us iad ła  i nie 
zas łan ia ła .  Z a m ia s t  usłuclić, p o rw a ła  
to rebkę  i p a ra s o lk ę  i przedostał;!  się do 
bocznego  p rze jśc ia ,  a s ta m tą d  do d rzw i 
T u  s tanę ła ,  m ó w ią c  sobie, że jest  ś m ie s '  
n \ m  tch ó rzem . Nre m ia ła  p rzecież  n a j  
m n ie jszego  powrodu  do tak iego  s t ra c h u  
N a jp ra w d o p o d o b n ie j  by ł to p o p ro s tu  
zbieg okoliczności,  lecz o p a n o w a ło  ją  tu 
k ie  p rze rażen ie ,  że nic zdoła ła  sobie  w y ­
p e rsw ad o w ać ,  iż p o w in n a  j e d n a k  zo­
stać  w k in ie

Z aw o ła ła  ta k só w k ę  i p o je c h a ła  z p o ­
w ro te m  na  T ie rg a r le n s t ra s s c  z g w a łtó w  
nem  b ic iem  serca, gdyż choc iaż  s ta ra ła  
się w y tłu m a c z y ć  s p o tk a n ie  zw yk łym  
t ra te m ,  w głębi duszy by ła  p ew n a ,  że 
ją  ś ledzono, a to w cale  je j  się nie p o d o ­
bało.

O prócz  k lucza  do b iu rk a  K az im ie r /  
da ł  je j  k lucz do  za trz a sk u .  Z ap łac iła  tak  
sów kę, w p a d ła  do d o m u  i pob ieg ła  p r o ­
sto do siebie n a górę. T a m  p rz e b ra ła  się, 
u j iu d ro w a ła  nosek i za raz  poczu ła  się 
lepiej Z decydow ała ,  ’ że nie m oże  być  
m o w y  o to le ro w a n iu  tak iego  szpiegów a 
n ia  i p o s tan o w iła  z a p y lać  k a z im ie r / a  
bez ogródek , czy to on  k a z a ł  ja ś le d /n  
Z t \ m  z a m ia re m  zbiegła  n a  dó ł i p o d ą ­
żyła do b ia ło cza rn eg o  p o k o ju .  W  chwi 
li, gdy  otwTerała drzw i,  u s łysza ła  słowa 
w ypow ied z ian e  os tro  po f ra n c u sk u :

pa

„Możesz sobie m ów ić  co chcesz, m ó j  
drogi K a z ie m ie rz i r ,  ‘ ale z tym  Ross- 
i ł a y e s ‘em to b y ł  f a ta ln y  b lą d “, —  lec / 
gdy  w esz ła  do p o k o ju  p a n o w a ło  już  zu 
pe łne  i na lwddoczniej n iezręczne  m i l ­
czenie. P rz e rw a ł  je  Dolski.

P o w s ta ł  z fo te lu  i podszed ł  do D ja
n y-

—  B a rd zo  m i p rz y k ło  —  rzekł p r z y ­
m iln ie  —  ale z a p o m n ia łe m  zupe łn ie  J  
n ią  uprzedzić ,  że k o m ite t  zb ie ra  się dzi 
siaj. P u łk o w n ik  C artie r ,  g en e ra ł  von 
Mollwitz i h r a b ia  Sablin,

F ra n c u z  i R os jan in  p o w s ta l i  i uk łon i  
li się, u p rz e jm ie  u śm iechn ięc i .  Mollwitz, 
k tó ry  k ład!  w łaśn ie  p a s ja n sa  n a  stolicz 
k u  koło  d a lszych  drzw i, n ie  podn iós ł  
naw e t  g łowy.

—  P rzep ra szam .. .  p rz e sz k a d za m  pa 
nom... —  b ą k n ę ła  D ja n a

—  Ależ n ig d y  W śwńecie! —  zaw ołał 
Kazim ierz  — T y lko  b o ję  się, że znudzi 
łab y  się pan i,  gdyby zosta ła  O m aw ia  
m y  teraz  k o n ieczn e  inw estycje ;  a lć  '.i 
p ó ł  godz iny  na j i i jem y  się cockta ilu .  
M am  nadz ie ję  że w led y  zechce n a m  p a ­
ni tow arzyszyć!

—  N a tu ra ln ie  —  odrzuc iła  D ja n a  i 
ro z e jrz aw szy  się nerwTow o po p o ko ju ,  
n ie m a l  uciek ła .

Zna laz łszy  się w sw o je j  syp ia ln i  
pa li ła  p a p ie ro sa  i zaczęła  myśleć.

reszcie  n a tk n ę ła  się na  w y ra ź n ą  pe  
szlakę.

R oss-H ayes —  lak  się n a z y w a ł  u 
czony, zn aw ca  m ater ja łów ’ w y b u c h o ­
w ych , k tó ry  z n ik n ą ł  z L o n d y n u  na  
dzień  p rzed  je j  i S im o n a  a u d je n c ja  u C 
Nie w iedz ia ła ,  k tó ry  z cz te rech  k o m i te ­
tow ych  w s p o m n ia ł  to  n azw isk o ,  ale zda 
w ało  je j  się, że F ra n c u z  C art ie r .  Co m ia  
ło znaczyć, że „wpadli* ? Nic, n a ra z ie  
n ie  to by ło  w ażne, lecz fak t  u s ta le n ia  
zw iązk u  m ięd zy  je d n e m  ta je m n ic z e m  
zn ik n ięc iem  i o rg a n iz a c ją  K az im ie rza  
Dolskiego, p o zo rn ie  ta k  n ie w in n a  i m a ­
low nicza . W  k a ż d y m  raz ie  d o w ied z ia ła  
się, że n ie  guni za czem ś n ie is tn io jąee tr  
O rg a n iz a c ja  poryw-ała ludzi,  m oże n a ­
wet d o p u szcza ła  się jeszcze g o rszych  
rzeczy, choc iaż  sam  Dolski nie w y g lą ­
d a ł  w ca le  n a  p rzes tępcę . Z tern o tw a r ­
ciem  d rzw i to je j  n a p ra w d ę  poszczęśc i­
ło. Ale czy  to n ie  i ro n ja ,  że z rob iła  to  
fo r tu n n n e  odkryc ie ,  u c iek a jąc  p rzed  
szp ieg iem  n a s ta w io n y m  na nia przez 
sa m e g o  D olsk iego?  O d k ry c ie  n ie  w y m a ­
gało  n a ty c h m ia s to w e g o  dz ia łan ia ,  lecz 
b ądź  co b ąd ź  s tan o w iło  p ie rw szy  k ro k  
nap rzó d ,  p ie rw sze  k o n k re tn e  zaczep ie ­
nie. To też w D ja n ę  w stąp i ł  n o w y  duch .

Zd-
Nn

D. C. N.).
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Pociąg nadmorski 
skompletowany 

Nowyth zgłoszeń 
nie przyjmujemy

N apływ  zgłoszeń  przew yższył ilość* 
m iejsc, >akiemi dysponujem y w naszy iii 
pociągu  w ycieczkow ym , Z tego pow odu  
purzcryw am y sprzedaż kari u czestn ic­
twa i prosim y w szystk ich  którzy zapisa  
łi się , lecz należności nie u iścili aby w y ­
kupili sw oje karty uczestn ictw a, n a jp ó / 
niej do godziny 3 p. p. dnia jutrzejszego. 
* o tym  term inie m iejsca ieh będą roz­
dzielone w edle uznania k ierow nictw u  
w ycieczki.

A u b cc  nie p r z e w id / ia n e g o  t r a n s p o r ­
tu ko le jow ego, k ie ro w n ic tw o  w ycieczki 
k o m u n ik u je ,  że osoby  p ra g n ą c e  odbyć  v

O d jazd  poc iągu  z W d o  a n a s tą p i  13 
b ta . o godz. 23.00. (11.80 p rzed  półn.) 
Gdyni w ycieczkę  m o rs k ą  na  Hel dop łacą  
jeszcze n a  m iejscu  ‘2 złote.

~ -o :0 :o —

Wojiwniczy ordynans
V}  czasie sprzeczki pom iędzy B obrow ską Ja 

dw igą, a ordynansem  porucznika 1 p. p. leg. A- 
pauow iezcm  Aleksandrem , została postrzelona  
przez legoż ordynansa w plecy Jadw iga Jaro . 
szew iezów na, służąca p. Bobrowskiej.

Przyczyna, postrzelenia  było  n ieporozum ie­
nie pom iędzy Bobrowską, a porucznikiem  1 p. 
p. leg. który pozostaw i! ordynansa dla p iln o­
w ania sw ego m ienia.

Wycieczka nauczycieli 
Polaków z obcych 
państw w WiEnie

W  każflcm 7. p a ń s tw  e u ro p e jsk ich  z n a jd u ją  
się szkoły  polskie.  Sokoły to nmjri za  z ad a n ie  
w y ch o w y w an ie  zag ra n ic ą  na-szej m łodz ieży  w 
d u c h u  po lsk im . N auczycie lam i szkół  są p rzew aż  
nie asy  nauczycie ls tw a  polskiego, po zo s ta jące  
pod o p ieką  MWR. i O P

Przed  m iesiącem  zoslnl zo rg an izo w an y  m ie ­
sięczny k u r s  wakacu jny w Augustowie* celem 
zb liżen ia  n a u k o w o  - to w arzy sk ieg o  po lsk ich  sil 
na  p lac ó w k a ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  w E u ro p ie .

Na k u rs ie  re p re z e n to w a n e  by ły  p ań s tw a :
I ra n c ja ,  Belg ja .  Niemcy, C zechosłow acja ,  Austr  
ja ,  Ju g o s ław ja ,  R m n u n ja .  Ł o tw a  i E s ton ja .

K urs  ten l iczący 115 osób' z łożony  z p a ń  i pa 
no w  p rz y b y ł  do  W ilna  w pon iedz ia łek  o godz.
II i pó ł  i z a t r z y m a ł  się  w S c h ro n isk u  Zw iązku  
S trzeleck iego  przy  ulicy Kopanica .

O d jazd  w' k ie r u n k u  W a rsz a w y  n a s tąp i ł  we 
w to i ek  o godz. 120 m in u t  40. W ycieczka  weźmie 
udz ia ł  w Zjeździć  Po laków  z Z agran icy .  J .  de.

iBMiii i m iP iiis ii
. Z NI CZ "

W ILN O , B IS K U H IŁ  4, T E L .  3-40

W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t y  w  znlcres ie  d r u k a r s t w a

PUNKTUALNIE —  T A N I O  —  SOLIDNIE *

W  P U P P - I E
Po e ta  p ro le tn r jac k i  więce j  zaczerpnąłby  n a t ­

c h n ien ia  z Poś red n ic tw a  P racy ,  niż z n a jg o rę t ­
szych  dysk u sy j  K aw iarn ianych .  Ileż tam  przez  
cały dzień m o ż n a  u jrzeć  s ie lanek k o m edy j  i  t r a  
gedj j!

Na k o ry ta rz u  moc ludzi  obojga  płci. J e d ­
n ych  d u s i  gruźlica ,  w ięc  w a lą  ją  wy kaszlać  i 
w yp luć  gdzieś n a  ścianę.  D rugich  coś zm usza  
do  o p o w ia d a n ia  o sw o je j  św ie t lane j  przeszłości,  
więc p e ro ru ją .  Inni znów w olą  psiaezyć na  swój 
los, ci k lną.  A w szys tko  szum i,  śm ieje  się  i 
plącze.

W e w n ą t rz  podłogi są d rew n ian e .  Dym  m a .  
ch ó rk i  i w ysch łe  plwociną- b u ja ją  k łębam i.  Dusz 
no j a k  w łaźni. Z rozm ów  słychać,  że podłóg n ie  
m y ją ,  bo  codzięń  n ę d za rze  Izami je  zm y w ają .  
Z ust k l i jen tó w  tej in s ty tu c j i  n ie  schudzą  s łow a  
o a r ty k u ła c h  p ierw sze j  po trzeby .

S ta rzec  d ob i ł  sie ko le jk i ,  n iec ierp l iw i sie, p u ­
ka  w okienko .  U rzędn ik  pod łubai  w nosie  i m ó 
wi:

—  Po  łbie sobie  po s lu k a j .
—  Ot bezbożne  czasy  —  w estchnął  sta rzec  

1 A urzęd n ik :
• S łuchaj ,  jeśi. tv m n ie  będziesz m a m r o ­

tał. to nic nie dostan iesz  i pó jdziesz  k  czo r tu  — 
poczein  zw rócił  *ię do swego p o m o c n ik a :  Tego 
n ie  zap isu j  na  żad n ą  pracę ,  n iech  w p rz ó d  n a u ­
czy się do liulzj mówić...  J a  tu  cackać  się n ie  
będę...

—• A ta m tem u  na  t rzy  czy n a  sześć a n i? __
—  Zapisz  n a  sześć; n ie  żału ję  ludziom  ., tył 

ko  n iech  n ie  lazą  m i w oczy
Drug i  in te resan t  w sadził  k u d ła ły  łeb w o- 

k ienkoi
—- Odzie p a n a  p rzed tem  sk ie ro w al i?  na  j a ­

k ą  p r a c ę /  p y ta  u rz ęd n ik  n ie  podn o sząc  g ło­
wy

— Na ogrody  s t rz ą sa łem  robaczk i  z drze 
wek...

—  Ałia, to  teraz  odpoczn i j  pan ,  za m ies iąc  
p a n  p rzy jdz ie  N astępny

Z a j rza ł  i n a s tęp n y  
— Któż w am  tak  oczy podbił?

—  A w w ięzien iu  byłem.. .  Pow iedzie l i ,  że 
k rad łem .  . 1 p o trze b u ję  t e raz  pracy...  R więzień 
u śm iec h n ą ł  się

— Ach tak
Stoją, chodzą ,  k rę cą  się  w  m ie jscu  —  lu ­

dz ie  zm iażdżen i  przez  los K tó raś  z kob ie t  p o ­
w iad a :  żeby chociaż  n a  esencję  oc tow ą  dali .  I 
płacze. Jed en  z m e d a lam i  n a  p iers iach ,  m ów i 
ty lko  o tern, co „za  r u s k i m “ było..  Drugi,  on 
giś p r a c o w n ik  um ysłow y, p r o p o n u je  sv*’vni k o ­
legom k u p n o  ż u m a ló w  mód.. .

Wuzm jes t  z aczy ta n y  w ty g o d n ik u  „W ę_ ' 
d ro w ie c"  Z g ra ja  obstąp iła  go, a  on czy ta  Z g ra ­
j a  d o p y tu je  się, a  on  czyta. Z g ra ja  p o m ru k u je ,  
a , on;

— Nie widziecie, że czy tam ?
Przed  d rz w ia m i  p o k o ju  stoi ro d z in a  o jciec  

m a tk a  i syn. Ojciec  m ów i.
Ot.  eo b ędzie  to  będzie,  p u k a j  Ja s iu k !

Ja s iu k  p u k n ą ł  raz. p u k n ą ł  drugi.. .  Cisza.. 
W ięc  o tw orzy li  d rzw i  i weszli.

• Dziecko  um iera. . . ,  p ro s im y  o  zapomogę..,
—  D ziecko '’ a  czy jeż  to  d z ie tko? . . .  O b y w a te ­

lu, pędzie  jeszcze  posiedzen ie ,  d o p ie ro  w ted y  
p rz ek a żą  na  F u n d u s z  B ezrobocia .

Syn w y p a l i ł
P an  dziś to  m us i  zrobić!
^  y jd ź n o  stąd  kawalerze .. . ,  bo  zaraz  p o ­

l ic janta. . .  p  vt

J e d y n i e  m a t e r i a ł y  m a l a r s k i e  n a b y t e  I  
w s « ła d z le  farb I

Franciszka Rym aszewskiego I
W ilno, ul M ick iew icza 35 I

daje 100% warancję trw ałości. I
T o w a r  w y b o r o w y .  C e n y  n i s k i e .  I

O f i a r y  ua k o io u je  Le tn ie  
d la  dzieci b e zro b o tn y c h  

m . W iln a
K om ite t  Kolon i j  L e tn ich  d la  dzieci b e z ro b o ł  

n ych  Bi W iln a  k o m u n ik u je ,  że  n a  ręce  Kom> 
te tu  w p łynę ły  n a s t ę p u ją c e  o f ia ry

W ileńsk i  U rząd  Wioj. zł. 100. O kręg  I-szv 
BBWiR. zł. 7493, O k ręg  f - g i  B B W R  zł. 152.50, 
O kręg  11I-ci B.BWHL zł 178 70 O k r ę g  IV-ty —  
BHV R. z> 26° O k ręg  V BB>W1R. zł. 140,22,' Ok 
ręg VI l j  BBW R zł. 196.t>2, Dzieln ica  Ś ródm ie­
ście BRWSt. zł. 120 a s . B iskup  Iv M ichalkie-  
wtez zł. 20 Gen. Dąb-Biernnc.ki zł 20. Ks Dr.

'  1 v, ;i , zł. 20, A rcy b isk u p  T eodoz jusz  zł. 
10 Inż. J. Ł as to w sk i  zł. 25, D y re k to r  P. B. R. 
zł. 25, K o m u n a ln a  Kasa  Oszczędności zł. 50, -r- 
Rr. Iżycki H e rm a n  zł. 25, P o cz to w e  P. W . zł 
5, Związek P raco w n ik ó w  Poczt  i Telegrafów  zł 
5, B ank  n o  j K ra j .  zł. 20, W ił. B a n k  Ziem ski 
zł 100, Zw. Podof .  w  s tan ie  spocz. zł. 10. Zw. 
Kol. N u m e ro w y ch  zł. 25, T  w o K red y to w e  tn. 
W .Ina zł. 50, W ii. P ryw . B a n k  H an d lo w y  zł. 
25, Zw. P W  i W F .  Leśników «Ł 10, Zw. Zaw ód, 
l a r m a c m i t ó , , - zl. 10. Zw. Oficerów  R ezerw y  zł. 
10 P. Z. W . W  zł 10, Zw. L o k a to ró w  zł. 5, 
Dyr. Po cz t  i Teł.  zł. 1)  M u ft ja t  zł. 5.

D a lsze  o f ia ry  n a  rzecz Kolonij  p rz y jm u je  
K om ite l  K olon ij  L e tn ich  d la  dzieci b e z ro b o t ­
nych  w W iln ie  ul. Św. Anny 2.

Na powodzian
—  U rzędnicy  O kręgow ej  Izby Kontro' Pań  

s tw ow ej  w W iln ie  n a  rzecz pom ocy of ia rom  
pow odz i  o p o d a tk o w al i  sii w wysokośc i  1 proc.  
n .  p o b o ró w  w przec iągu  3 miesięcfc i wpłacili  
cgórv n a  k o n to  P.  K. O. Nr 15.500 całą  p rz y p a  
d a jacą  z tego ty tu łu  k w o tę  550 zł., po jn  ,ią s  
u jęc iu  n a  ten  cel pożyczki  W swej Kasie Sam o 
pom ocy.

  Zebranie przedstaw icieli O c h ó w  Rzrm le
śln iczych  u chw ali ło  d o b ro w o ln ie  się o p o d a tk o ­
wać na rzecz p o w o d z ian  od 50 gr. wzwyż, za  
leżn ie  od zam ożnośc i  w arsz ta tu .

W p ła ty  te należy u sku teczn iać  w' Izbie  Kze 
m ieśln iczej .  B\ je d n a k  w śród  o f ia ru jąc y c h  nie 
z a b r a k ło  żadnego  rzem ieś ln ika ,  po s tan o w io n o  
p rzes tać  do większych w arsz ta tów  im ienne  listy, 
do m n ie jszy ch  zaś spec ja lnego  inkasen ta .

Jednocześn ie  został  w y łon iony  Podkom ite t  
P o w o d z io w y  Rzem ieśln iczy  w sk ładzie :  P rezes  
A. Ś lusa rsk i  Sek re ta rz  —  L. Siemaszko, Sk a rb  
n ik  —  M. O szurko ,  członkowóe —  A. Nosowtcz 
Lział lo .  P  Godlewski,  F r .  P ie ś lak ,  Jtr Chrul. 
o raz  L ew inson  Hirsz.

Pzem io s lo  da to  dow ód z rozum ien iu  swego 
spo łecznego  obowiązku .

* + *
— Ilcw ja Teatru E ksperym entalnego n 

s ztrulla. Dziś 3 s ie rp n ia  o godz. 8 wiecz, w o g ­
ró d k u  cze rw onego  S z tra l la  —  Zespół T e a t ru  E k  
gpery m cn ta ln eg o  l- m a  Szlrali  i d o sk o n a ła  orkze 

tetra " pod d y r .  p. W ł. L id a u e ra ,  łącząc  się  w 
o g ó ln y m  ap e lu  Pomocy* P o w o d z ian o m  o rgan izu  
ją  w sp ó ln ie  u ro z m a ic o n y  K oncert  —- Rewję 
p rz y  ła sk aw y m  w sp ó tu d z iak  z iiakom it te j  śpie 
waczk i  p. J a n in y  P taw sk ie j  k tó ra  zważywszy 
na cel, w y ją tk o w o  w dn iu  tym  w ystąp i

Niezależnie  od  tego w y s tą p ią  jeszcze pp 
E e o n e rd  Ł w icz  p io se n k a rz  (au tor  P o d n ie b n y ch  
Rycerzy;,  Liii Z iem ska ,  B o h d an  Aduirowicz, P  
H a rn y  o raz  zespól c h ó ra ln y  T e a t ru  E ksperyuu-n  
talnego.

W  p -o g ram ie :  tańce, f rag m en ty  opere tkow e .  
1 wory i p iosenki  i rcw jow e.  W stęp  lia koncer t  
ty lk o  40 groszy k tóre  ca łkow ic ie  p rzek azan e  hę 
<ią n a  rzecz Pow odzian .

A więc wszyscy n a  k o n c e r t  do Szlrąllu 
‘ * * »

W ile ń sk i  Prywatny Bank H andlow y S A.
k o m u n ik u je ,  że ~ 'an  r a c h u n k u  Nr 1354 W ilcu  
sk iego  W o jew ódzk iego  K om ite tu  P o m o cy  01'ia 
ro m  Pow odzi  p rzed s taw ia  się n a s tęp u jąc o :

O gółem  w płaco n o  do  d n ia  2 sii r p n ia  1934 r. 
zl 3.100.G4 L u d w ik  R< jdcl zl. 10, P rzed s ięb io r  
s iwo Przem . H an d lo w e  M. Deull  zl 25, W łaś  
ciciele d o m u  Nr. 5 p rzy  ul. G a rb a rsk ie j  zl 10. 
P ra c o w n icy  Urzędu Celnego w W iln ie  od p o b o ­
ró w  za m-c s ie rp ień  zł. 00.20

Ogółem  w płacono  do dnia  3 s ie rpn ia  zl — 
3.205,84.

* * »

— Związek W łaścicieli A utobusów I C ięża­
ro w y c h  \  ozow W oj.  Wil.  w zyw a wszys tkeh  
Właścicieli au to b u só w ,  by  p rzys tąp i l i  n a t  cti- 
u "  ist oo  akcji  p o m ocy  na  rzecz  p o w o d z ian  w 
lo k a ln y ch  k om ite tach .

Związek wzywa p rzed s ięb io rcó w  do  s k ł id a  
m a  o d pow iedn ich  opłat  tak  w n a tu rz e  jak  i w 
gotówce, p rzyćzem  n a leży  p rzek a zy w ać  ra głów 
n t  ko n to  O gólnopolsk iego  K om ite tu  Nr 2 200 
D la  p rz ep ro w a d z en ia  s ta ty s tyk i  Zw iązek  nnrn- 
sza  zgłosić  o dc ink i  p rz ek azo w e  do b iu ra  Zwiąż 
k u

Orlęta- Strzeleckie 
—  powodzianom

KOMUNIKAT Nr. 10
2 b. m. w ys ła l iśm y  8-mą zkolei p rzesy łkę  na  

un ię  P o w ia tow ego  'Komitetu Po m o cy  P o w o d z ią  
■ om w Nowym  —  Sączu, z a w ie ra ją cą :  groch, 
u iąk ę  b ia łą  , b ia łe  su c h a ry ;  są  to  d a ry  orlęcia 
r .a r t la  I a d e u s z a  la t  9 d ob. ob. Koniga H e n ry k a  
J T ad eu sza  Młodkowskiego.

O rlę ta '
S tw ie rd zam  że akc ja  pom ocy  o f ia ro m  dotk 

E .ę tym  k lęską  p o w o d i i  n ie  w zm ag a  się  do s top 
m a  W aszy ch  m ożliwości!

Zarządzili?m ju ż  p o p rz ed n io  suszen ie  chicha  
-  Ot ku ję  zb iórk i  p rz y g o to w an y c h  sucharów !

7 v  róc iłem  uw agę  że b iedn i  b ra c ia  W as .  z 
M ałopolski są bosi i często nadzy.  Oczekuję  
rh i  zrki odzieży!

Każd,y m us i  dać. Każdy  z W a s  m usi  się po 
dzielić, a przedew szystkum i każde  o r lę  s t rz e ­
lecki':  m us i  sobie u p rz y to m n ić  że gdy jes t  w 
o b e c n e j  chwili  syte i odz iane  jego bracia  
z M ałopolski c ie rp ią  głód!

Z w racam  się z ape lem  do  rodziców- —  aby 
w y k o rz y s ta l i  i o d p o w ied n io  podnieś li  sz tachet  
n y  p o ry w  sw oich  dzieci (Oirląt) w akcji  p o m o ­
cy b l iźn iem u  i

D y ż u ry  or lą t  t rw a ją  codziennie  od  9 do 12 
duł W ie lk a  &8 iii. 2). Zbiórki  codzienne  o go 
d z in i i  14-tej na  bo isku  przy  ulicy Końskiej.

k o m e n d a n t  O r lą t  S t ’ B a r t  I P d c h r  Ż. ,S.

Cafe Club w Warszawie
O b ecn ie  w  W awZiiwie n a jm o d n ie j ­

s z y m  lo ka lem  jesl Cafe Club, w y tw o rn a  
k a w ia r n ia  na  rogu  Aleji Je ro z o l im sk ic h  
i N owego Św iata ,  n ap rz e c iw  now ego 
g m a c h u  B a n k u  G o spodars tw a  k r a j o w e ­
go. N iskie  ceny  u p rz e jm a  obsługa, or 
k ie s t r a  grajt jca  o s ia ln ie  now ości k r a j j -  
w t  i z ag ra n ic zn e  —  w szystko  to  a pirs 
wia. że Cafe C lub  s ta ł  się m ie jscem  s p o t ­
k a ń  n a jw y tw o rn ie jszeg o  to w arzy s tw a  
stolicy.

T a ń c z ą c y  m ogą  czas .spędzić w T e n . 
R oom ie, gdzie m ieśc i się d an c in g  to w a ­
rzy sk i  T a ra s  p o zw a la  gościom  przeby-  
w ac na  św ieżem  p o w ie t rz u  w- cz-tsie 
upałów

Fe rie  letnie nie będą p rze d łu ża n e
J a k  w ia d o m o  czyn ione  by ły  s la ia -  

n ia  o p rz e d łu ż e n ia  feryj letnich w szk o ­
ła c h  d o  d n ia  1 w rześn ia . Z in ic ja ty w ą  
t a k ą  w y s tą p i ł  w p ie rw szy m  rzędzie  Zw

U zdrow isk  Po lsk ich .
P odług  o t rz y m a n y c h  przez nas i :f ir- 

m acy j,  w a k a c je  nie będą przed łużone .

W a rs za w ia n k a  w  W ilnie
D ow iadujem y się  Iż w sobotę I w  niedzielę  

3 1 4  II" u r. b. WKS. .Śmigły gości u siebie l i­
gow ą „W arszaw tankę".

W arszaw ianka era w sobotę z  Mnkabi, a w 
niedzh lę z V\ K.S. „Śm igły". Oba m ecze rozegra 
ni zo slim  na Śtadjonie im. M ai-szalka P iłsud­
sk iego iW irk o w sk a  2) o  godzinie 17.

z < w zględu na dobrą obecn ie  form ę M arsza

w ianki m ecze zapow iadają się  b. ciekaw ie, szeze  
golnie jeśli chodzi o  W KS. gdyż będzie to p o ­
niekąd spraw dzianem  jego  lorm y przed serją  
rozgrywek o  w cjeic do Ligi

R ów nież w niedzielę o  godzinie 15.30 przed  
zaw odam i W arszaw ianki rozegra ŻAKS t  „Dru 
karzem 1- ostatn ie  tegoroczne spotkanie o  m i­
strzostw o W ilna.

P ięk n y  zam szow y kup ‘tusz,  o zdob iony  bia łym  p tak iem .
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Dziś: S zczepan * M.

Jutro: Dom inika i A rystarcha

W sch ód  słońca — godz. 3 m. 33 

Z achód słońca  —  fo d z . 7 m. 17

S p o .trzeżen la  Zakładu M etemoUgji U. S . B. 
w WUnle z dh.a 2 /V lll — 1934 roku

C iśn ienie 766 
Tem p. średnia +  2ł 
Tem p. najw . +  24 
Temp. najn . -f- II  
Opad —
W iatr — cisza  
T end bez zm ian  
INragk dość pogodnie.
—  Pi zepow irduia pogody •n d lu g  P I M 

W cal) m kraju chm urno, m iejscam i m glisto ze 
sk łonnością  do burz D ość ciepło. Słabe wiatry  
m  iejscowe.

MIEJSKA
—  Polacy z C zechosłow acji przybyw ają do 

WIIIum 6 sierpnia przybyw a do WiLna w yciecz
P olaków  z C zechosłow acji. W  sk ład  w yciecz  

ki w chodzi k ilku dziennikarzy pracujących w  
pism ach polsk ich  na terenie Czech.

W ycieczka zabaw i w  W iln ie  w ciągu k ilku  
dni.

—  Przygotow ania  do przyjęcia reprezcntac  
jl po lan jl zagranicznej. W czoraj odbyło się  po 
siedzen ie  K om itetu przyjęcia Polaków' z Zagra 
nicy. W ycieczka liczyć będzie ponad 70 osób. 
W skład jej w chodzą reprezentanci w szystkich  
praw ie krajów europejskich i Am eryki W ycie  
czka przybyw a do W ilna w dniu 14 bm. i zaba 
w. dw a dni, poczem  uda się do B iałow ieży

—  O dwadnianie Antokola. Zarząd m iasta  
zam ierza przystąpić w najb liższych dniach do 
odw odniania Antokola. D zieln ica  ta ze względu  
na obalające je w zniesien ia  i góry w czasie ule 
w nych d eszczów  ulega szybko zalaniu . Zacnoazi 
w ięc kon ieczność jej zabezp ieczenia. W  tym  ce 
lu m agistral zam ierza w ybudow ać na ul. T iwo- 
li specjalny burzow iec który zabierałby wodę 
z sąsiednich kanałów i odprow adzał ją do W ił

Ponadto stw ierdzono, że  brak dostatecznej 
ilości tramp pow oduje, że potoki wody w ys’ę 
pują z rynsztków  załew’ając jezdnie i ca łe u li­
ce. W  zw iązku z tem w najb liższym  już czasie  
na Antokolu w i budow anych zostan ie  30 n o ­
wi, ch tramp

GOSPOD ARCZ \
— Zadatek przy kupnie. L iczne są w ypadkł 

że przy kupnie wręcza się zadatek. W ręczenie  
z idatł u oznacza, że kupujący zobow iązuje się  
daną rzecz kupić, a sprzedający odstąpić ją po 
otrzym aniu reszty należności

Pow staje pytanie co się  ma stac z zadat 
kiem , jeżeli któraś ze stron um ow y dotrzym ać  
n ie m oże. Kwestje tę reguluje w sposób

w yczerpujący now y kodeks zobow iązań. W edle  
tego kodeksu w razie niedotrzym ania um owy  
przez kupującego, sprzedający ma prawo zatrzy 
m ać otrzym any zadatek, w razie n iedotrzym a­
nia um ow y sjtrzedającego, kupujący ma prawo 
dom agać s ie  wzrotu zadatku w w y so to sc i pod 
wć jnej.

P ożali m zadatek ulega zw ykłem u zw rotow i, 
jeżeli zobow iązanie kupna —  sprzedaży zostało  
rozw iązane z w iny lub za zgodą obu stron, jak  
również w razie n iem ożności wykonania, um o 
wy naskutek okoliczności, za które żadna ze 
stron nie m oże ponosić odpow .edziahtości, nap 
rzrkład w razie spalenia się rzeczy.

KJPKAWY SZKOLNE
—  A4 zw iązku ze zbliżającym  się początkiem  

•arko szkolnego  m agistrat w ynajął szereg lok a­
li po zlikw idow anych  obecnie g im nazjach dla 
szkół powszeclinp ch m. in. w ynajęto  lokale  glm 
nazjów  W oliera, D zięcie lsk icj) przy ul. Mickie 
wicza). Czackiego i t. p.

K il*  Z POCZTY
—  POCZTA W  OGRODZIE BERNARDYN- 

SKłM. Na cza-, trv ania i. O gólnopolskich T ar­
gów  Futrzarskich w W ilnie od 15 sierpnia da 
11 w rześnia b. .t. Dyr. P. i T urucnamiM filję 
urzędu pocztow ego W ilno 1 na lerenie targów  
w ogrodzie po.B ernardyńskim  o peh.Ęm zakre­
sie  czynności w służbie nadawczej w działach  
pocztowym  i telefoniczno-telegraficznym .

F ilja urzędu pocztowego na Targach 1' u- 
trzarskich będzie czynna: od dnia 15 sierpnia  
do dnia 18 sierpnia w godzinach od 9 do 1-1 i 
od 17 do 19, zaś od dnia 18 sierpnia do 11 wrze 
śnia od godz, 9 do 20

ZE ZW IĄZKÓW  1 STOW AlłZ.
—  Herbatka. Sekretarjat W ileńskiego Kola 

POWu zaw iadam ia, że w dniu 4 sierpnia (sobo­
ta) o godz. 17 ej, w lokalu  w łasnym  przy ulicy  
O strobram skiej 16, odbędzie się herbatka m ie­
sięczna  peow iaków , na której zostan ie wygło 
szony odczyt „20-lccie wym arszu I Kadrowej"

O becność w szystkich  członków  konieczna. 
St/m patycy m ile w idziani.

SPKAWY LITEW SK IE
— P. L iudhagcn u Litwinow P. L indiiagen, 

zlożyt w izylę prezesow i Tymcz. Kom itetu Litew  
sk iego p. K. S taszysow i. W  następnym  dntu 
p Slaszys rew izytow ał Lm dliagena w hotelu  
<_-eorges‘a.

Przedw czoraj p Staszys w yjech ał zagram  
cę. Zastępuje go prezi s L itew skiego T-wa Oś 
w iatow ego ks. Czybiras. |w i.

—  Zjazd nauczycielstw a .litew sk iego . 6 bm 
o godz 9 rano w gm achu g'm nazjunt litew skie  
go odbędzie się nadzw yczajny zjazd w ileń sk ie  
go związku nauczł, cieli litew skich . <w>

SPRAW Y ŻYDOW SKIE
—• O gólnopolski zjazd sjon istów . Przed kil 

ku dniam i odbyło się posiedzenie Zarządu Miej
W B I

skiego W ileńskiej O rganizacji SjouisłysaB ej. —  
Om awiana była m. m. spraw a najb liższego  
ogólnopolsk iego zjazdu sjon istyeznego, klóry  
ma się odbyć w W arszaw ie 26 bm. W ybrana  
została K om isja (pp. Lipkind, P inczuk, Zarec- 
k.i i inni), która ma się zająć wyborem delega  
Iow na ten zjazd

W ilno bezy 487 upraw nionych do g łosow a  
i ia członków  organizacji sjon istycznej, którzy  
wybierają 9 lub 10 delegatów .

ROŻNE.
-— Kredyt bezprocentow y. W e środę 25 lip- 

ca r. b odbyło się  w lokalu  polsk iego Sp ó ł­
dzielczego Banku R zem ieśln iczego w W iln ie  
przy ul Portow ej 28 ogólne zebranie członków  
T ow arzystw a „Kredyt Bezprocentowy".

Zebranie zagaił prezes zarządu p. m ecen. 
B ronisław  K rzyżanów,,ki poczem  na przewodni 
czącego zebrania został w ybrany p. B olesław  
l.auda i na sekretarza p. Miclrttł Ladow ski.

Ze spraw ozdania w ygłoszonego przez p. M. 
B adow skiego dow iadujem y się, że za ubiegły ok 
res T ow arzystw o wydało ogniem  73 pożyczka 
60 osobom  na sum ę 3675 zł. przew ażnie rze­
m ieśln ikom  lub drobnym  handlarzom , którzy 
skutkiem  kryzysu znaleźli się  w trudnych wa 
runkach m aterjalnych. Naturalnie, ilość  zgła­
szających się była znacznie w iększa, lecz z 
braku środkós T ow arzystw o zm uszone było og 
tan iczyć sw oja działalność.

Zebranie zatw ierdziło  spraw ozdanie za rok 
ubiegły i udzieliło  Zarządowi absolutorjum , po 
rzern uchw alono zw rócić się do społeczeństw a  
7. apelem  o poparcie usiłow ań T ow arzystw a  
przez zapisyw an ie  się na członków , oraz składa  
rię ofiar.

Biuro T ow arzystw a m ieści się w lokalu  P ol 
skiego Spółdzielczego Banku R zem ieślniczego, 
ul. Portow a 28, te le ion  8-22 (konto czekow e P. 
K O. 82076) i czynne jest codzienn ie od 9 do 
11 rano i od 5 do 7 w ieczorem .

Po dokonaniu  drobnych zm ian stututow ych  
O gólne zebranii w ybrało przez aklam ację Za 
rząd T ow arzystw a oraz K om isję Rew izyjną

Do Zarządu zostali w ybrani p. p. B ronisław  
Krz. żanow ski (prezes), Zygm unt Nagrodzki [wi 
ce.prezes}), Adam W olański (skarbnik), Alek 
salider Rożnow ski (zast skarbnika) i M ichał La 
dow ski (sekretarz).

Do Kom isji R ew izyjnej w ybrano p. p. Ada 
ma P iłsudskiego, Franciszka W alickiego i Ja­
na M ołocliowca.

wocr
i luną zachowają

swą
ś w k w s ó

Te a tr f m u zy k a
— ..Katia - Tancerka". W y .tęp j J. K n.ery, 

t le j  i R P etera Dziś w dalszym  ciągu grana Ką 
dzie po cenach zniżonych m elodyjna operetka  
Gildberta „Katia - Tancerka", posiadająca wy 
bitny hum or, głęboki sentym ent, oraz interesu  
jącą akcję sceniczną. W roli Kati Karnej wyątą 
pi znakom ita śp iew aczka Janina K ulczycka W  
roli W ielk iego K sięcia —• wnbilny artysta ope  
rowy Radzisław Peter. Role głów ne spoczyw ają  
w rękach- Ł asow skiej, D om osław .skiego. Detkow  
skiego i Szczaw ińskiego.

Ceny zniżone W ycieczki korzystają z ulg 
biletow ych .

—  P opołudniów ka n iedzielna w „ lu tn i"
W obec w ie lk iego  pow odzenia, n iedzie lne di zen 
staw ien ie popołudn iow e po cen. zniżonych , wy­
pełni barw na operetka G ilberta,JK atia - Tan 
cerka ‘ w prem jerow ej obsadzie z J. K ulczycką  
i R. Peterem  w rolach główmy ch.

—  M iejski Teatr Letni w O grodzie po-Ber­
nardyńskim , D ziś w  piątek 3 sierpnia o  godz. 
8 m. 30 w iecz drugi dzień  goscinnycn w ystę­
pów R osyjskiego Teatru Artystycznego, który  
doznał jaknajlepszego p izy jęc ia  od pu blicznoś­
ci w czorajszej n ie szczędzącej ok lasków  w szyst 
kim w ykonaw com  za ich praw dziw ie artystyca  
na grę w' sztuce sow ieck iej „Cudze dziecko" W . 
Szkwarkina.

Jutro w sobotę dnia 4 sierpnia  o godz 8 m 
30 w. „Cudze dziecko" W Szkw arkina.

—  P opołudniów ka niedzielna w Teatrze Uet 
nim. W n ied zie lę  o sierpnia o godz. 4 p. p , o - 
statm e przedstaw ien ie doskonalej sztuki „Cudze 
dziecko" W. Szkw arkina po cenach propagando  
wych.

Na w ileń skim  bruku
Z MOSTU DO W ILJI

M asłowska Julja (Z w ierzyniecka 29) as Iło­
w ała w  celu sam obójczym  rzucie się  z m osłu  
Z ielonego do W iljł D esperatkę uratow ali .y b a  
ey Przyczyną usiłow an ia  targnięcia się  na j r  
l-ie —  porzucenie przez kochanka

ZMIAZDZONA DŁOŃ.
W fabryce w yrabiania i farbow ania futer  

t ln n y  .„Seal ‘ (P opław ska 30) robotnik L apis Ro 
m uald (B etlejem ska 10) doznał zm iażdżen ia le  
wej dlon l i  palców , P ogutow ie Ratunkowe o d  
w iozło  Lapi-sa d o  szp ita le  żydw.skiego

OBIECAŁ OŻENIĆ SIĘ...
B ujw oł Anastazja (H oicnd em la  2) zam eldo  

wala w policji, że K osciukiew icz Jan, zar.. tan . 
że, w yłudził od  niej obiecując się  z nią ożen ić  
700 zł. w  gotów ce i ub ian ie, na ogólną sarnę 
930 zł. Pa dokonaniu  pow yższego K nsciukie- 
wicz porzucił B ujw oiów nę.

PORZUCONE M ALEŃSTW A.
W Opiece Społecznej M agistratu nieznani 

rodzice porzucili 2 chłopców : H enryka, lat 8 
i Ryszarda, lat 4 D zieci ulokow ano w Zakła 
dzie SS. Saiezjanck.

W W ydziale  Opieki Społecznej Urzędu W o­
jew ódzkiego nieznani rodzice p ozostaw ili rnłop  
ta  w  w ieku okoto 6 lat.

DzIS sensacyjna program  I Sprawa, która przypom ina proces G orgo-

.„.i, „ s p r a w c a  n ie z n a n y  -P A M |
em ocjonującym  film ie. I K ł ł  JW l 1 I L V i i # 4 r i  I  gł. uro­

cza W / n n e  Gibson. N ie jw y k le  frapująca akcja, tajem n iczość i nap ięc ie  przykuwają wzrok 
w idza do ekranu od początku do o .ta ta ie j  aceny, przynoszącej pe łn e  rozw iązanie zagm atw anego

śledztw a. N A D  PRO GRAM : Dodatki d źw ię ko w e . Ceny od 25 gr.

D Z I i l  W sp an ia ły  film erotyczny

H i y o s j  p rzy ia c if le i knehenkowie
w ed łu g  głośnej n ow eli M. D ekobra „Sfinks prze m ów ił"  w rei. gł, u ro cz i LIII D AM ITA, w y ­
tworny AdoSf M ENJOU: 100% m ężczyzna Lanzes 0LIVIER. Ceny letn ie-popularne od 25 gr*

Kino-Rewja
 . (  ?LO SS EU M “

Dziśt Ceny od 25 gr. „CO MOŻE P A R Y Ż "  (Noce Paryskie).
N A  SCENIE- SZCZĘŚCIE W  KOSZU operetka w 1 akcie ze śp iew am i 
i tańcam i. O bsada: I. G rzybow ska, L. Szeli, W ł. O rsza-Bojarski, St. 

Janow ski i in. 11. Ir6ri3 G fZybO W SkS wyka „Tata tańczy z Mamu kią". 111. SĄD A M E R Y K A Ń ­
SKI NAD SALOMONEM arcyzabaw na kom edja w 1 akcie. (G rzybow ska, Bojarski, W ąsow icz i Ł u­

kaszew icz. IV oraz gościnne w ystęp y  Wł. O rszy-B ojarskiego, który wykona T1LI-BOM,

L U X
oraz najw eselszą  ko­
m ed ię  z ulubieńcam i

z ca łeg o  
św iata

I Kto chce zobaczyć autentycznych  ^  "W 1 I I I  A 1 Ajf*ff%lj§#
J s i ó s t r  S i a m s k i c h  i d u i o  i n n y c h  U Ł I W U L f ^ O U W

F  L I P  i F  L  A  P  " J z  L u x
OGNISKO | Pokonani zw yc ię zc yDziś! N ajp otęż­

n iejszy  dramat
m iłosny p. t. _

W tolach głów nych: George Bincroft i W ynne Gibson.
N A D  PRO G R AM  : Dodatki d ź w i g o w e .  P oczątek  seansów  o g. 6-ej, w dnie św iąt.o  4-ej pp.

R Z Ą D C A  D O M U
poszukuje posady

ty lko  za  m ieszk an ie  w  dom ach  pryw atnych  lub rząd. 
O f e r t y  do  Administracji „Kurjera W ileńsk iego"  

p o d  „R ządca domu"

AKUSZERKA

D ir ia ło w s k a
przeprow adziła się 

na ul. O rzeszkow ej 3— 17
(róg M ickiewicza) 

tam że gabinet kosm etyczny, 
usuw a zm arszczki, brodaw ki 

kurzajki i wągry.

C m  tu  a r l r  do1 w l t n f C J I  IV  ew ent. do wy- 
dzierżaw ienia. Obez*r 20 dzieB,, 
w tem  poi* ornego 10J/£ dzie*., 
la*u m ięszanego (przew ażnie *o- 
sna) 4 dzirs., łąlc 3 dzie*., re*z- 
t* pod siedzibą i ogrodam i. Od 
lidzlciego traktu 2 kim., od W il­
na 20 kim. W stępne porozum ie­
nie się  listow ne pod adresem: 
W ilnoF ul. Bazyljańska 5, m iesz­
kanie dozorcy domu. P rzesłać  

do Czernic, Trom szczyńskiej

DOKTÓR

/ p u m  Kuflrswitz
p o w r ó c i ł

Choroby w eneryczne, skórne  
i m oczop lciow e  

ul. Zam kow a 15 te lefon  19 6C 
P rzyjm uje od godz 8— 1 i 3— 8.

D októr M edycyny
A .  C Y  M  B  L  -E R
Choroby skórne, w eneryczne  

i m o czo p łc io w e— M ickiew icza 12 
róg Tatarskiej, telefon 15-64, 

przyjmuje od 9— 2 i od 5—7XU

DOKTÓR

D . Z e  1 dow ieź
Choroby, skórne, w eneryczne, 

narządów m oczow ych , 
od godz. 9— 1 i 5—8 "tfiecz.

D r . z a l d o w l c z o w a
Choroby kob iece, skórne, w e ­
neryczne, narządów m oczow ych  

od godz. 12— 2 i 4 — 6 w iecz ,
ul. Wileńska 28, tel. 2-77

Okazyjnie
sprzedaje się  dębowa Jadalnia
oraz inne m eble —  ul. P iw na 7 
m. 16. O glądać od 4 do 5 pp. 

oprócz św iąt

5 - p o K o j .  m i e s z k a n i e
do w yn ajęcia . W szelk ie  w ygody  
ul. P iłsu d sk iego  Nr, 9 (pierw szy  
dom za ul. W iw ulskiego od W, 

Pohulanki)

AKUSZERKA

M a i “j a  L a k n e r o w a
przyjm uje od 9 do 7 wlecz, 

przeprow adziła  się na 
ni. J. Jasińskiego 5— 20

róg O fiarnej (obok Sądu).

1  l u b  2  

k o m f o r t o w e  p o k o j e
do w ynajęcia  — T eatralna 4 
te lefon  w go d z . urzęd. 12-96

AKUSZERKA

M . B rze zin ę
przyjm uje bez przerwy  

przeprow adziła  się  
Z w ierzyniec, T om asza Zana, 

na lew o G edym inowską  
ul. Grodzka 27.

N a  T a r g i  W i l e ń s k i e
oddam y rzutkiem u, m łodem u  
kupcow i sprzedaż dwuch tanich  
artykułów  m asow ych , nowoa- 
c io w y ch 3 bardzo m odnych. „N o­
w ości Praktyczne*, W arszawa, 

Z ło ta  37

Maszynistka
POSZUKUJE POSADY

jak rów n.eż ąnoże być angażo­
w ana do 1 iura na term inow ą  
pracę, rów n.eż wlykonuję różne  
prace w  dom u po b. niskich  
cenach Ł askaw e oferty  do Ad. 
„Kurj. W il. i Dod „M aszynistka"

B. NAUCZYCIEL GIMN.
udziela lek c ,e  i korepetycje  w  
zakresie  8 tdas g im razjum  ze  
w szystk ich  przedm iotów . Spec 
ja luość m atem atyka, fizyk ę, 
jęz. polski. Ł askaw e zgłoszenia  
do adm inistracji „Kurj. W IL - 

pod b. nauczyciel.

E O a z a O B H O B

DRUKARNIA
IN TR 0 LIG A T0 R N IA

. .Z N I C Z "
W ilno, ul. Biskupia 4,

T elefon  3-40
D zieła  książkow e, książki 
dla urzędów, b ilety  w izy­
tow e, prospekty, zapro­
szenia , afisze i w szelk iego  
rodzaju roboty drukarskie

'  WYKONYWA 
— P U N K T U A L N I E  —  
T A N I O  i S O L I D N I E

n
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